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Kraków, sobota 21, niedziela 22 kwietnia 1979 r.

Koncert w Warszawie

ŚWIATA

li

Uroczyste zgromadzenie
członków partii

przed pomnikiem W, I. Lenina

NA KREMLU odbyło się pierw­
sze posiedzenie Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR dziesiątej ka­
dencji. Przemówienie wygłosił
Leonid Breżniew, Oświadczy! on,
iż zasadniczym kierunkiem ewo­
lucji radzieckiego społeczeństwa
jest dalszy rozwój demokracji so­
cjalistycznej. Prezydium Rady
Najwyższej ratyfikowało Układ o

Przyjaźni, Dobrym Sąsiedztwie i

Współpracy między ZSRR i Afga­
nistanem.

W KAIRZE opublikowano osta­
teczne wyniki referendum, prze­
prowadzonego w Egipcie 19 bm.

99,95 głosujących zaaprobowało
separatystyczny układ pokojowy z

Izraelem.
MILITARYSCT rodezyjscy doko­

nali nowego barbarzyńskiego na­
lotu na Ludową Republikę Mo­
zambiku. Rodezyjskie samoloty
wojskowe zbombardowały w pią­
tek obozy uchodźców Zimbabwe
w prowincji Gaza.

PREMIER ZSRR, A. Kosygin
przyjął delegację kongresu ame­
rykańskiego przebywającą w

Związku Radzieckim z oficjalną
wizytą na zaproszenie Rady Naj­
wyższej ZSRR. Omawiano proble­
my stosunków radziecko-amery-
kańskich oraz obecną sytuację w

świec ie.
WIETNAMSKA agencja praso­

wa podała w piątek, że wojska
chińskie nadal okupują ponad 1*

punktów na terytorium Wietna­
mu, a tal>że nadal kopią okopy i

wznoszą fortyfikacje. Koła rzą­
dzące Chin skoncentrowały po­
nad półmilionową armię w rejo­
nach przygranicznych i rozloko­
wały 12 dywizji w bezpośredniej
bliskości granicy wietnamskiej.
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i okazji 34. rocznicy Układu

pomiędzy Polską i ZSRR

Przed pomnikiem twórcy państwa radzieckiego, Wodza

Rewolucji odbyło się wczoraj w Nowej Hucie uroczyste zgro­
madzenie członków partii, 15 tysięcy krakowian złozyło,
hołd pamięci W. I. Lenina. Na uroczystość przybyli człon­
kowie Egzekutywy i aeńre.ariaiu Kh l'Zi’K z zastępcą
członka Biura Politycznego KC PZPR, I sekretarzem KK
PZPR KAZIMIERZEM BABCIKOWSKIM, przedstawicielki
stronnictw politycznych, władz miasta, organizacji społccz-l^
nych. W uroczystości wziął również udział minister pełno­
mocny, konsul generalny ZSRR w Krakowie — IWAN KOR-
CZMA.

Po odegraniu hymnów Polski, ęy KKKP
i Związku Radzieckiego nastąpi­
ło uroczyste złożenie wieńców

pod pomnikiem. Wieniec od KK
PZPR .złóżyła delegacja na cze­
lez Kazimierzem Barcikow-
skitn; w skład delegacji wcho­
dzili m. in. także: sekretarze
KK PZPR — Jan Gluza i Henryk
Michalski oraz przewodnięz.ą-

MOSKWA
W piątek odbyła się na Kre­

mlu akademia poświęcona 109.
rocznicy urodzin Włodzimierza
Lenina. W wygłoszonym na a-

kademii referacie seketarz KC
KPZR, Iwan Kapitonow pod­
kreślił, że naród radziecki ob­
chodzi leninowską rocznicę w

rozkwicie sił twórczych, w a-

tmosferze powszechnej aktyw­
ności politycznej i entuzjazmu
pracy, zdecydowany pomyślnie
wykonać nakreślony przez XXV

Zjazd KPZR dziesiąty plan pię­
cioletni. Ściśle zespolony xvokół
KPZR naród radziecki bezgra­
nicznie ufa partii i aktywnie
popiera jej politykę wewnę­
trzną i zagraniczną.

Stanisław Gąciatz,
Wieniec od Krakowskiego Ko­
mitetu FJN złożyła delegacja w

składzie: Stefan Markiewicz se­
kretarz KK PZPR, Marian Ko­
nieczny, przewodniczący KK
FJN, Władysław Ca baj, prezes
KK ZSL, Jan Janowski, prze­
wodniczący KK SD, oraz Euge­
niusz Janczarski, wiceprezydent,
m. Krakowa.

Następnie wieniec złożyła de­
legacja Konsulatu Generalnego
ZSRR w Krakowie na czele ,z
ministrem pełnomocnym, konsu-
lem generalnym — Iwanem Ko»-

rzmą oraz delegacja ZK TPPR
z przewodniczącym — Janem
Grzelakiem, i delegatami na X

Krajowy Zjazd TPPR. Wieńce

pod pomnikiem W. I. Lenina

złożyły również delegacje KRZZ
z przewodniczącym Antonim
Dałkowskim, Rady Krakowskiej
Federacji SZMP, ZHP, władz

politycznych i państwowych
dzielnicy Nowa Huta i Huty im.
Lenina.

Przemówienie wygłosił Kazi­
mierz Barci ko wski (skrót prze­
mówienia zamieszczamy na str.

2).
Uroczystość uświetnił program

ideowo-artystyczny w wykonar

niu aktorów scen krakowskich
i chórów.

Kolejnym podniosłym momen­
tem było wręczenie legitymacji
partyjnych 50 kandydatom
PZPR. Z rąk Kazimierza Barci-

kowskiego, legitymacje otrzymar
li: młodzi przedstawiciele wiel­
koprzemysłowej klasy robotni­
czej Krakowa, młodzi rolnicy,
studenci, pracownicy : biur i in­
stytucji.

Zgromadzenie
dzynarodówka.

Powódź w rejonie Kijowa
Pod Kijowem wezbrane w?dy

Dniepru wystąpiły z brzegów i za­
lały znaczne obszary.. Pod wodą
znalazło się ok. 200 kilometrów

kwadratowych ziemi. Tak wysoki
przybór wody notuje się w tym
rejonie po raz drugi od stu lat.

Należy dodać, że tegoroczny
wiosenny przybór wód rzecznych
spowodował także powódź w pół­
nocno-zachodniej części Ukrainy
oraz na Białorusi.Mię-

Fot. J. RUBISMoment wręczania legitymacji PZPR

W sali Teatru. Polskiego w

Warszawie odbył się wczo­
raj uroczysty koncert z okazji
34. rocznicy podpisania przez
Polskę i Związek Radziecki
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej. Od­
świętnie udekorowaną flagami
narodowymi obu krajów salę
Teatru wypełnili przedstawicie­
le instytucji, załóg zakładów

pracy, weterani ruchu robotni­
czego, młodzież szkół i uczelni,
reprezentanci organizacji społe­
cznych, wśród nich działacze
TPPR.

Przybyli członkowie najwyż­
szych władz partyjnych i

państwowych: E. Babiuch, M.

Jagielski, W. Jaruzelski. S . Ol­
szowski, J. Szydlak, ,1. Łukasze­
wicz, A. Karkoszka, członkowie
kierownictw ZSL i' SD — Z .

Tomal i P. Stefański, kierownicy
Wydziałów KC PZPR, członko­
wie rządu, a wśród nich min. JE.

Wojtaszek.
Obecna była delegacja radziec­

ka, na czele której stoi prze­
wodniczący Ra.dy Związku Rady
Najwyższej ZSRR, członek KC
KPZR, przewodniczący Central­
nego Zarządu TPRP, A. Szyti-
kow. Obecne były również inne

które
X

stów. Mówcy podkreślili, iż sto­
sunki obu krajów charaktery­
zuje jedność, bratnich partii'
marksistowsko - leninowskich,
niezłomna przyjaźń narodów,
wszechstronne współdziałanie i
coraz szersza współpraca. Mów­
ca scharakteryzował dotychcza­
sowy dorobek .polsko-radziecki,

. m’ ■

Z okazji 34. rocznicy zawarcia
układu ambasador ZSRR w

Polsce, B. Aristow wydał 20
bm. przyjęcie w salach ambasa­
dy w Warszawie. Przybyli nań
m. in. członkowie najwyższych
władz partyjnych i państwo­
wych.

delegacje zagraniczne,
przybyły do Warszawy na

zjazd TPPK.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych Polski i ZSRR przemó­
wienia wygłosili członek Biura

Politycznego KC PZPR, wice­
premier M. Jagielski oraz amba­
sador ZSRR w Polsce, B. Ari-

Pomoc ofiarom kataklizmu

Wczoraj w
___ ___

Krakowie otwarta została
stawa pt. „Radziecki plakat po­
lityczny”. Ekspozycja, na której
zaprezentowano plakat z czasów:

Muzeum Lenina w

wy-

utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie na skraju .niżu.
Zachmurzenie duże z

przejaśnieniami. Rano lo­
kalnie mgły i zamgle­
nia. w ciągu dnia możli­
wość wystąpienia słabych

opadów deszczu. Wiatry z kie­
runków południowo-zachod­
nich i zachodnich 3—S m/sek.

Temperatura dniem plus 3—11,
minimalna nocą plus 3—1. Cie­
plej. (w>

Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej. z lat lilii—43 oraz póź­
niejsze aż po czasy obecne jest
niezwykle interesująca. Ukazuje
rozwój tej sztuki, a także za­
angażowanie ideowe twórców,
szukających stale nowych środ­
ków wyrazu.

W uroczystym otwarciu wy­
stawy udział wzięli ni. in.: se­
kretarz KK PZPR, Jan Grzelak,
prezes KK ZSL, Władysław Ca-

baj. wiceprezydent m. Krakowa.

Eugeniusz Janczarski i sekretarz
KK SD, Henryk
Obecny był również
nister pełnomocny,
ncralny ZSłtR w

Iwar Knrczma.
Fot.

Janikowski,
na nim mi-
konsuł łe-

Krakowie,'
(bog)1

J. RUB1S

Dziś zbiera się w Warszawie
X Krajowy Zjazd TPPR

Odznaczenia państwowe dla działaczy

Dzisiaj, zbiera „się w Warsza­
wie, z udziałem 800 delega­

tów z całego kraju, X Krajowy
Zjazd Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej. W przed­
dzień Zjazdu, w sali kolumno­
wej Rady Państwa odbyła się
uroczystość wręczenia odzna­
czeń państwowych 140-osobowej
grupie zasłużonych działaczy
TPPR.

Ordery Sztandaru . Pracy II

klasy otrzymali: kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wyeho-
wawćzej NK ZSL — Mieczysław
Grabek, wiceprezes ZG Związku
Ochotniczych Straży Pożarnych
— Albin Lasoń, dyrektor na­
czelny Ośrodka Postępu Techni­
cznego w Warszawie — Jerzy
Metcra i długoletnia działaczka

społeczno-polityczna — Maria
Prasiak-Oksiuta. Wśród odzna­
czonych Krzyżami Oficerskimi
OOP znalazł się zasłużony dzia­
łacz ruchu robotniczego, prze­
wodniczący. Zarządu Miejskiego
TPPR xv

'

Krakowie, Tadeusz
Mandecki. ó

Przemawiając podczas uroczy­
stości Jan Szydlak i Jerz.y Łu­
kaszewicz złożyli gratulacje wy­
różnionym w imieniu Biura Po­
litycznego KC PZPR i Edwarda
Gierka. Mówcy podkreślili, iż

Towarzystwa
niezwykle waź-TPPR odgrywa

ną rolę w upowszechnianiu wie­
dzy o ZSRR.

Muzyki Organowej

i’ kowie
Rene
steina
ria) z

solistów:

sy
(sopran),

Niedziela, 22
bm.: godz. 19.30
— sala Filhar­
monii: inaugu­
racja festiwalu
koncertem ora­
toryjnym w wy­
konaniu Orkie­
stry i Chóru
PRiTV w Kra-

pod dyr.
Klopfen-

(Szwajca-
udziałem

Tere-

May-Czyżo-
wskiej (sopran), Mieczysława
Antoniaka (tenor), Jerzego Arty-
cza (baryton). W progr. J. Hady­
na „Stworzenie świata” (całość w

oryginalnej wersji językowej,
godz. 22.00 — Sala Renesansowa
„Domu Polonii” (Rynek Gł. 14):
wieczór poezji i muzyki rene­
sansowej w wykonaniu Danuty
Michałowskiej (recytacje),. Mau­
rycego Meruńowicza (pozytyw).
Antoniego Pilcha (lutnia).

BELGRAD

Sytuacja w Czarnogórze uległa
poprawie,
ziemnych
trwa, ale
i słabsze,
dzisiaj 80
tracili domy, znajdzie w końcu
schronienie pod namiotami lub
w pomieszczeniach zastępczych.
Pomoc nadchodzi ze wszystkich
republik Jugosławii oraz z wie­
lu państw świata.

Z lotniska w Titogradzie, dzię­
ki naprawie dróg , i częściowemu
uruchomieniu linii kolejowej,
pomoc dociera ha tereny dotąd
odcięte od świata. Pogoda po­
zwoliła w piątek na nieprzerwa­
ne kursowanie śmigłowców, któ­
re są nadal podstawowym środ­
kiem łączności. Do wielu miej­
scowości dociera już prąd elek­
tryczny oraz woda do picia.
Kuchnie połowę umożliwiają
wydawanie raz dziennie ciepłe­
go posiłku. Na wybrzeżu nadal

jest chłodno — ok. 10 st. C .

Seria wstrząsów pod-
wprawdzie jeszcze

są one coraz rzadsze
Jest nadzieja, że do

tys. ludzi, którzy u-

Prezydium Sejmu postanowiło
zwołać Ża posiedzenie Sejmu
PRL w dniu
Posiedzenie

godz. 10.00 .

posiedzenia
sprawozdanie
wo-regulaminowej
obsadzenia mandatu poselskiego
w okręgu wyborczym nr 54 w

Radomiu; £ informację rządu
o programie, realizacją uchwały
XIV Plenum KC PZPR w spra­
wie dalszego zwiększenia uazią-
!u uspołecznionego przemysłu
drobnego w rozwoju społeczno-
gospodarczym kraju; ■© wniesio­
ny przez Komisję Kultury i Sztu­
ki poselski projekt ustawy o

terenowych funduszach odnowy
zabytków; $ sprawozdanie ko­
misji Zdrowia i Kultury Fizycz­
nej o rządowym projekcie usta­
wy o ustanowieniu tytułów ho­
norowych „Zasłużony lekarz Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej”
i „Zasłużony dla zdrowia naro­
du”; £ interpelacje i zapytania
poselskie; £) zmiany w składzie

osobowym komisji sejmowych.

26 kwietnia 1913 r.

rozpocznie się o

Porządek dzienny
przewiduje:
komisji mandato-

w sprawie

DZISIAJ, O GODZ. 22 .15

W KIN li „WARSZAWA?
m SEANsIE NOCŃYM

—- francuski melodramat Rogera
Vaaima, pt.

„WIERNA ŻONA”

t Syiyją Kristśl
Deic-n

Eksplozja na Kapitolu
RZYM

W nocy z czwartku na piątek
w wyniku eksplozji bomby o du­
żej mocy została uszkodzona sie­
dziba władz miejskich na Kapito­
lu w Rzymie. Zniszczeniu uległ
portal w Pałacu Senatorów, pro­
wadzący do sali posiedzeń rady
miejskiej, zwanej salą Juliusza
Cezara.

Do zamachu przyznała się nie
znana dotychczas organizacja ter­
rorystyczna nazywająca siebie
..Włoskim Ruchem Ludowym”.

JC-277G

Satilalis

Oto nowe

Jak
tenisowe małżeństwo,

już informowaliśmy, znana

amerykańska tenisistka — Christ
Evert poślubiła przedwczoraj jed­
nego z najlepszych tenisowych
graczy W. Brytanii — Johna Lloy­
da. Na zdjęciu: młoda para po ce­
remonii ślubnej w kościele św. An­
toniego w Fort Lauderdale (USA).

CAF—AP — telefoto

MIIIIIlllllllllllllllllllllllllllllIfllllllUIIIIIIUlllllllllIllIlllIllllllllllllllllllinBlIIlIlllIllIllllBlIllIUBI
= g

od 24IV IW kinie „Kijów" ii
Gwiezdne woh"

3 1 v



Sir. 2 ECHO KRAKOWA Nr 88 (10313)

PrzsMwbB i Bar^kuwskteBO
Rucieoi zgroiiiatoniH w

fak-
ido
zna-

Spotykamy się na tradycyj­
nym zgromadzeniu człon­
ków partii w rocznicę uro­

dzin Włodzimierza Lenina, Dzi­
siejsze spotkanie ma- wyjątko­
wą doniosłość. Przed paroma
dniami, na tym właśnie miejscu
nieznany sprawca spowodował
celową eksplozję materiału wy­
buchowego. W jej wyniku ucier­
pieli mieszkańcy i uległ uszko­
dzeniu pomnik Włodzimierza
Lenina będący symbolem inter­
nacjonalizmu i naszych związ­
ków z dziełem proletariackiej
r.. olutji.

iawCane.do tęgo organa na­
szego socjalistycznego państwa
prowadzą energiczne śledztwo.
Ustalą kto dokonał zbrodnicze­
go czynu i wymierzą sprawied­
liwość zgodnie z prawem.

Moralno-polityczna ocena

tli należy jednak do nas

całego społeczeństwa. Oto
lazł się ktoś, kto nie bacząc na

zagrożenie życia i zdrowia
mieszkańców’, na straty w do­
brym imieniu Polski i Polaków
w świecie, na najżywotniejsze
interesy naszego kraju dopusz­
cza się aktu dzikiego wanda­
lizmu o wszelkich znamionach

brudnej prowokacji politycznej,
obliczonej na sianie niepokoju
wewnętrznego oraz na zakłóce­
nie naszych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Dla do­
konania tego przestępstwa wy­
biera miejsce — Nową Hutę —

dzieło ciężkiej pracy naszego
nąrodu, podjęte w swoim cza­
sie przy pomocy radzieckich

specjalistów i rozwijające się
w oparciu o dostawy radziec­
kich surowców — w ogromną
kuźnię nowoczesnej, socjalistycz­
nej Polski. Jakiego napięcia
złej woli; zaślepionej wrogości
trzeba by igrać życiem ludzi, by
igrać sprawami narodu? Z ja­
kich źródeł płynąć mogą podnie­
ty do zbrodniczego działania?

My znamy odpowiedź na te

pytania, ale niech poszuka­
ją ich dla siebie wszyscy ci,

którzy na marginesach główne­
go nurtu polskiego życia i pra­
cy dla Ojczyzny pielęgnują 1

podsycają wrogogć do ń.asżej
partii, do socjalistycznej Polski,
do rewolucji i postępu'.

Dążeniem naszym.i celem, eo­

Red. W. Kaczmarczyk zastępcą

red. naczelnego „Przekroju"
W czasie posiedzenia kolegium

redakcyjnego tygodnika „-Prze­
krój”, dyrektor KWP, Ryszard
Slawecki wręczył wczoraj no­
minację na zastępcę redaktora

naczelnego tego pisma red.
Wacławowi Kaczmarczykowi.
Red. Kaczmarczyk pracował os­
tatnio jako publicysta w Oś­
rodku Telewizyjnym w Krako­
wie.

dzienną troską jest wraz z ca­
łym narodem tworzenie i budo­
wanie, rozkwit i bezpieczeństwo
Polski Ludowej. Z wrogiego zaś
natchnienia zrodził się czyn
burzycielski. Dodajmy: zburzyć
chciano dzieło krakowskiego
artysty.

Ten zamach to też symbol,
Symbol zaślepionej wrogości i

zrodzonej z niej destrukcji. Oka­
zało się. jakie owoce rodzi wro­
gość do socjalizmu i naszej par­
tii.

Pamiętajmy o tej nauce! Weź-

my i ten incydent do ideowego
i politycznego uzbrojenia naszej
partii. Niech jego sens ideowy
dotrze do świadomości wszys­
tkich ludzi pracy! Niech wro­
gom socjalizmu towarzyszy po­
garda społeczeństwa!

W dalszej części przemówie­
nia K, Barcikow/ski przy­
pomniał fakty związane z

pobytem Włodzimierza Lenina w

Krakowie — mieście, w’ którym
wielki przywódca żył i praco­
wał, w którym zapoznał się z lo­
sem naszego narodu i z polskim
ruchem robotniczym. Kraków
ma szczególne powody, dla któ­
rych pamięć o Leninie jest i bę­
dzie wiecznie żywa. Kierowana

przez niego Rewolucja Paździer­
ników’! miała zasadniczy wpływ’
na odzyskanie przez Polskę nie­
podległości W’ 1918 r., zaś wy.
zwólóny przez Armię Radziecką
w 1945 r.' nasz kraj mógł odro­
dzić się’jako państwo niepodle­
głe, państwo o ustroju sprawie­
dliwości społecznej.

I właśnie w Krakowie pow­
stała 30 Jat temu Nowa Huta, a

wraz ż nią kombinat noszący
dziś dumne imię wielkiego Le­
nina. Historyczny proces uprze­
mysłowienia Polski oparty był
o dostawy radzieckich urządzeń
i surowców. Przy wznoszeniu

Nowej Huty polski robotnik i

inżynier pracował wspólnie z

radzieckimi specjalistami. Hula
im.' Lćbina jest dziś żywym,
najbardziej wymownym sym­
bolem '■infernacjonalistycznych
zw’iążków, łączących nas z Kra-

jem Rad, jest ■zarazem najpięk-
nr?,składem "w^półpra-

cd:5^' ifpómoey.
'

udzielanej nam

przez bratni naród radziecki.

Efekty stałej, ścisłej współ­
pracy polsko-radzieckiej wido­
czne są we ‘wszystkich dziedzi­
nach gospodarki, a fakt ten, jest
szczególnie wddoczny dziś, gdy
w przededniu jubileuszu 35-lecia

powstania naszego ludowego
państwa dokonujemy bilansu

naszych dokonań. Wynika z nich
dobitnie, że pogłębianie i zacie­
śnianie stosunków ze Związkiem
Radzieckim, zgodnie z leninow­
skimi zasadami internacjonaliz­
mu, jest jednym z naszych naj­
żywotniejszych dążeń i intere­
sów,, gwarantując nam silną po­
zycję polityczną ną mapie świa­
ta i dalszy wszechstronny rozwój
całego naszego kraju.
. . ... iii-i■i,. nki

ODNIEDZIELI-
" J* "—” ' '■ ■ --.'-i ’

oc.no komplikuje się sy­
tuacja polityczna w Ira­
nie, mimo, iż w osta­

tnim' referendum zdecydowa­
ną większością gipsów opo­
wiedziano się za utworzeniem

republiki islamskiej. W kraju
.nadal istnieją dwie, władze:

legalnie działający rząd i
tzw. islamskie komitety rewo-

■lucyjne, które samowolnie fe-
- rują wyroki i dokonują egze­

kucji nad skompromitowany­
mi członkami dawnej admini­
stracji państwowej. Na znak

; protestu przeciwko szerzącej
się anarchii minister spraw za­
granicznych —' Karim Sandża-
hi podał się do dymisji, mo­
tywując swą decyzję tym, iż
niewiejkie grupki
stworzyć państwo w państwie,
co — jak oświadczył. —

móżliwia dalszy postęp
malizacji życia.

Drugim, symptomem

*

V
1••
V

• ■

l

próbują
•>

unie-
nor-

irań-W

, śleićh. rozdźwięków było zni-
- knięcie przed kilku dniami
- wybitnego duchownego, bardzo

; popularnego w kraju, ajatol-
; laba Mahmuda Teleghani. Jak:
"

się okazało — jeden z komite-

; tów rewolucyjnych areszto-

; wał dwóch synów i synową a-
• jatollaba — duchownego i po-
Z•_ Utyka, który „występuje w o-

I bronie praw i swobód wj-zys-
; tkich Irańczykńw, pod^pta-
; nych przez nieodpowiedzialne
; jednostki”.
! Ta to właśnie „afera TeJeg-
• haniego”, jak i dymisja mini-
■ <tra Karima Sandżabi — są
;• pierwszymi oznakami rozłamu
I • politycznego w Iranie. Sytua-•

cja jest poważna. „Ładu rewo­
lucyjnego” — piszą korespon­
denci — strzeże cała masa, nie­
wielkich zbrojnych ugrupo­
wań, komitetów i innych or­
ganizacji, ale nadużycia, które
można było zrozumieć i wy­
baczyć tuż po rewolucji, obec­
nie coraz bardziej godzą, w

. ludność. Z -koszar' zniknęła .o-

grómnar ilość broni i władze

przyznają., że do komitetów

Depesze polskich przywódców
do przywódców radzieckich

W związku z ponownym wyborem sekretarza generalnego
KC KPZR — Leonida Breżniewa na stanowisko przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek i przewodniczący Rady Państwa
PRL — Henryk Jabłoński przesłali na jego ręce w imieniu
KC PZPR, Rady Państwa PRL, w imieniu narodu polskiego
depeszę z serdecznymi gratulacjami i braterskimi pozdrowie­
niami.

☆
Prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz wystosował

depeszę gratulacyjną do przewodniczącego Rady. Ministrów
ZSRR. — Aleksieja Kosygina w związku z ponownym wybo­
rem go na to stanowisko, ,

Spotkanie w „Kuźnicy

Wczoraj w Klubie Twórców

Działaczy Kultury „Kuźnica”
odbyło się spotkanie dyskusyjne
poświęcone problemom, które

nurtują krakowskie, a także —

jak pokazała dyskusja — krajo­
we środowisko dziennikarskie.

Od kilku już miesięcy „Kuź­
nica” organizuje spotkania, na

których omawiane są sytuacja
i problemy środowisk twórczych
Krakowa. Wczorajsze — po­
święcone dziennikarzom — by­
ło właśnie z tego cyklu.

Jakie są. blaski a jakie’cienie
i sytuacji środowiska dziennikar­
skiego, tego zawodu — oto mo­
tyw przewodni'wnikliwej i mo­
mentami gorącej dyskusji. Wia­
domo, iż dziennikarz powinien,
transmitować treści, mówiąc
najprościej,. z góry na dół oraz

odwrotnie: informować władzę
o opiniach mas ■ czytelniczych,
ukazywać nieprawidłowości itp.

Ta dwukierunkowa transmi­
sja jest przyczyną Wielu rozte­
rek środowiska dziennikarskie­
go. To. w jaki sposób jest rea­
lizowana wpływa także niepo­
ślednio na kształtowanie wyobra­
żeń społecznych o zawodzie
dziennikarza, jego prestiżu,
przydatności społecznej, wreszcie

efektywności niełatwej dzien­
nikarskiej pracy. Mówią o tym

'jednoznacznie, badania praso-
znawców, o których sporo mó-

ydpno na wczorajszym spojjka-
niu w „Kuźnicy”.

Wypowiadający się dzidłini-
karze podkreślili też fakt, ze

kłopoty i trudności jakie, prze­
żywa obecnie nasz kraj, nakła­
dają na środowisko dziennikar­
skie niełatwe zadania i obowiązi-
ki. W jaki sposób będą one rea­
lizowane — zajeży oczywiście nie,
tylko od.~dżieńn.ika-rzy, ale i od

klimatu, w jakim przychodzi
dziennikarzom pracować, polity-

i

t Co słychać?
\f.[. Ze łzami w oczach gasili
I strażacy pożar, któr-y wy-

J buchl w fabryce w M-on-
i treuż we Francji. Faliły się
? worki z pieprzem i .suszo-
| nym estragonem,

iititiifitiiintrittitiittttiittimi

dnie, iż w okresie 8 miesięcy
może dojść do krwawej kon­
frontacji pomiędzy różnymi
frakcjami politycznymi. Szcze­
gólnie silną pozycję mają o-

becnie ugrupowania mudże-
heddinów (rewolucjoniści i-

slamscy) oraz tzw, marksisto­
wskich fedainów. Są to dobrze

uzbrojone ugrupowania o nie­
zbyt jeszcze sprecyzowanej
ideologii, opowiadające się je­
dnak za utworzeniem tzw.

państwa robotników. Te to

właśnie ugrupowania . wielo­
krotnie już apelowały db rzą­
du Mehdi Bazargana o podję­
cie ściślejszej kontroli ńad ko­
mitetami rewolucyjnymi, aby

Rozłam polityczny w Iranie
przedostali się zwykli krymi­
naliści. Niektórzy konserwa­
tyści islamscy próbują wypeł­
nić próżni? tworząc oddziały
milicji ludowej.

To raz pierwszy poddano
krytyce rządy ajatollaha
Chomeiniego poza granicami
kraju, m. in. w Egipcie. Ana­
lizując obecną sytuację w Ira­
nie komentatorzy wskazują, iż

istnieje wiele oznak na to, że

kraj ten zmierza do nowrj
eksplozji”. Według .Agencji
France- Fresse rywalizacja
poszczególnych ugrupowań po-
litycznych wkroczyła już na­
wet wr okres, który łatwo mo­
że doprowadzić do poważnych
napięć, a nawet. do „katastro­
fy” w’ terminie 6—8 tygodni.
Podobne zdanie wypowiadają
także zachodni dyplomaci w

Teheranie, stwierdzający zgo-

nie dopuścić do .przekształcenia
Iranu w „dyktaturę o wiele ,

gorszą, niż miało to.miejsce za

rządów szacha”.

Oliwy do ognia doleiea nad-
. to pogarszająca się z każdyip
. dniem . sytuacja gospodarcza

kraju. Pomimo wysiłków • o-

becnych władz liczba bezrobo­
tnych stałe wzrasta i przekro­
czyła już 3 min osób,
wąją się demonstracje
Potnych.

tran znów znajduje
skraju, przepaści,

o? poważnego napięcia do­
szło także w południowym Li-

Odby-
bezro-

się? na

P. Jaroszewicz przyjqł delegację
pracowników przemysłu lekkiego

Z okazji Dnia Pracownika

Przemysłu Włókienniczego,
Odzieżowego i Skórzanego czło­

nek Biura Politycznego KC.

ki propagandowej i wielu in­
nych skomplikowanych czynni­
ków, których nie sposób tu wy­
mienić..

Jedno jest pewne — i poka­
zało to spotkanie w „Kuźnicy”
— dziennikarze świadomi są
niedostatków naszego życia i

kraju, a w tym także i niedo­
mogów swojej codziennej pracy.
Na wczorajszym ,. spotkaniu
gościł m. in. sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak. (kwk)

Z prac Rady Ministrów
20 bm. odbyło się posiedzenie

Rady Ministrów z udziałem wo­
jewodów i prezydentów miast.
Przedmiotem obrad była ocena

realizacji Narodowego Planu

Społeczno-Gospodarczego w I
kwartale i ńa początku kwiet­
nia. br. Wychodząc z zleceń
Biura Politycznego KC Pz.. - R i

Prezydium Rządu, ustalono kie­
runki działań,' jakie . powinny
podjąć resorty i organizacje
gospodarcze, a także ogniwa ad­
ministracji terenowej dla prze­
zwyciężenia. skutków zimy i po­
wodzi, a zwłaszcza jak najszyb­
szego odrobienia zaległości w

produkcji, rolnictwie i przewo­
zach.

Rada Ministrów powzięła ope­
ratywne decyzję dotyczące
wszystkich omówionych spraw.
Zapowiedziano systematyczną
kontrolę ich wykonania. Rów­
nież ministrowie i wojewodowie
wzmocnią nadzór nad realizacją
ustaleń przyjętych przez rząd.

PZPR, prezes Rady Ministrów,
Piotr Jaroszewicz spotkał się j
grupą przedstawicieli blisko 700-

tysięcznej rzeszy pracowników
przemysłu lekkiego.

W swym przemówieniu pre.
mier podkreślił konieczność
zwiększenia efektywności gospp.
darowania, pełne wykorzystani,
potencjału produkcyjnego, opty.
malne przystosowanie struktury
produkcji do potrzeb rynku j
eksportu.

W imieniu I sekretarza Kc
PZPR — Edwarda Gierka, Biu­
ra Politycznego i rządu premier
przekazał wszystkim pracowni­
kom przemysłu lekkiego i ich
rodzinom najlepsze życzenia o-

wocnej pracy i pomyślności w

życiu osobistym.

Z sali koncertowej

Wczoraj w Domu Polonii
Klub Zagadnień Polonijnych

Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich gościł wczoraj przed­
stawicieli

węgierskiej
liym stanie

problemach
rodowej w

tarz Zarządu
skiego Związku
Oświatowego Henryk
o. imponujących
działalności kulturalnej
Związku — Emil Sztaba,
zwykle interesujące dzieje i
aktualno .problemy Polonii wę­
gierskiej' przedstawili:'

'

prezes
Stowarzyszenia

'

Kulturalnego
Im. J. Bema. Stefan Bielecki
oraz działacz tegoż Stowarzy­
szenia. Piotr Jabłoński. .

Spotkanie odbywało się w Do­
mu. Polonii. Wszyscy.,'jego ucze­
stnicy byli następnie gośćmi na

Ślub.i .ę polsko-polonijnej pary —

inżyniera .z Krakowa — Andrze­
ja Stanisława Konika — i Mał­
gorzaty Danuty Gallagher z To*
rontto, Przygrywał zespół Spół­
dzielni im. S, Wyspiańskiego,
było' „sto lat”, szampan i moc

kwiatów, . (n)
Jubileusz „Artigraphu1*

. Bieżący .tok.... jest., jubileuszo­
wym dla Fabryki Opakowań
Blaszanych" „ARTIGBAPH” w

Krakowie. Zakład istnieje od.
1929 roku i zbudowany został na

ititMiiiEiictitiintMtiiinnnin!!

banie. Dowódca separatysty- »

cznych prawicowych ugrupo- •

wań, które kontrolują tzw. ;

enklawę chrześcijańską (J.O-ki- :

lometrowy pas ziemi ciągnącej Z

się wzdłuż granicy libańsko- »

izraelskiej) zapowiedział se- •

cesję swojej enklawy c-d pozo- ;

stałej części państwa libań- “

skiego. Strefę tę — jak wia- *

demo — zajmują kontyngenty «

Tymczasowych Sił . Fokojo-
“

wycli ONZ. Secesjoniści zaata- C
kowali te siły, choć skutku je- Z

szcze. nie .uzyskali. Dowódcą »

. separatystów — Haddad, za-
“

powiedział, iż jego oddziały :

wszelkimi metodami przeciw-
“

stawią się wkroczeniu regu- ■
ląrnej armii na tereny połu- •

dniowo-libańskie., ;

Decyzji o secesji terytoriów -

południowego Libanu nikt je­
dnak nie traktuje poważnie.

“

Strefa ta bowiem nie ma mo- •

żliwości samodzielnego by fu >

politycznego, gospodarczego i *

społecznego. Praktycznie jest :

tylko przyczółkiem izraelskim »

wymierzonym przeciwko Fale- *

styńczykom, znajdującym się ■
w Libanie. Z jednej strony :

służy jako propagandowy
“

prżykład dobrego współżycia J

między
'

Izraelczykami a Li- •

bańczykami, a z drugiej peł- j
ni rolę pasa ochronnego dla *

izraelskich osiedli znajdują- -

cych się blisko granicy z Li- »

banem. “

Nowy wzrost napięcia w Li- Z

bsnie sygnalizuje jednak dal- -

??.e zaostrzenie konfliktu arab- •

sko-izraelskiego. (m-tz) *

czechosłowackiej i
Polonii. O aktual-
i najważniejszych
polskiej grupy na-

CSRS mówił sekre-

Glównego Pol-
Kulturalno-

Szmeja
rozmiarach

tegoż
Nie-

peryferiach ówczesnego Krako­
wa przy ul. Lekarskiej, gdzie
powstała nowa fabryczka, zaj-

. litująca się wytwarzaniem róż-
i nego rodzaju puszek, szyldów

reklamowych itp. Dziś „ARTI-
GRAPH” — to jeden z sześciu

zakładów, wchodzących w skład
Kombinatu Opakowań Blasza­
nych Lekkich „Opakoniet”. W
zakładzie 'pracuje 900 osób. Pro­
dukcja roczna przekracza 600
min zł. Dziennie bramy zakła­
du opuszcza aż 25 wagonów ko­
lejowych różnorodnych opako­
wań blaszanych i zamknięć.

Z początkiem lat 70-yęh fa­
bryka wzbogaciła się — w ra­
mach modernizacji .

— o hówe,
wysókowydajne urządzenia li­
cencyjne, m. in. angielskiej fir­
my „Metal Box”. Wytwarza się
tutaj poszukiwane przykrywki
do słoików typu twist-off, kap­
sle do butelek, puszki konserwo­
we itp.

Wczoraj, w siedzibie „ARTI­
GRAPHU” odbyła się konferen­
cja prasowa, pcdczas której dyr.
nacz. zakładu, inż. Wc;
cik poinformował'
aktualnej pracy i problemach
produkcyjnych.

Dzisiaj natomiast, w uznaniu

osiągnięć, w roku 50-lecia swego
istnienia (główne uroczystości

odbędą się we wrześniu) został

przyznany, decyzją KD PZPR

Kraków-Krowadrza, sztandar
dla organizacji partyjnej „ARTI­
GRAPHU”. (ja)

W Tarnowie -

piosenka radziecka
Już po raz czwarty Tarnów

jest gospodarzem centralnych e-

liminacji Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej dla uczestników rep­
rezentujących 15 województw
Polski południowej. Miasto zo­
stało udekorowane odświętnie, a

w Zakładowym Domu Kultury
„Azotów” trwają już intśnsyw^
ne próby’ solistów z zespołami,
które będą im. akompaniować

ina przesłuchaniach i koncer­
tach, W sumie odbędą się dziś
i jutro 3 przesłuchania elimina-:

cyjne z udziałem 150 wokali­
stów, zespołów wokalnych i wo­
kalno-instrumentalnych.

W poniedziałek najważniejszy
moment: ogłoszenie wyników i
koncert galowy pt. „Wieczór-:
gwiazdy pozapalał”, który od­
będzie się w sali ZDK „Azotów”'
o godz. 13. (aż)

Seminarium fotografów
W dniach 20—22 bm. odbywa

się w Krakowie — z inicjatywy
Międzywydziałowego Zakładu

Fotografiki Akademii Sztuk
Pięknych — I Krajowe Semi­
narium Wykładowców foto­
grafii Wyższych Szkół Flasty-
cżnych. Patronat Honorowy nad

imprezą objął rektor krakow-:

skiej ASP — prof. Marian Ko­
nieczny. W seminarium uczest­
niczą wykładowcy uczelni pla­
stycznych: z Gdańska, Lodzi. Ka­
towic, Poznania, Wrocławia i

Warszawy oraz p-zedstawiciele
Zarządu
MKiSz
ZPAF

Marian Wój-
zebranych o

Dyplomanci
Zgodnie z tradycją — u schyl-

ku sezonu udostępnia nasza fil­
harmonia swą estradę na wieczo­
rach symfonicznych młodym rnu-

zykom-wychowankóm krakow­
skiej PWSM. Wczoraj przedst^i-
ła się nam para młodych wyko­
nawców: Kazimierz Kryza, ka­
pelmistrz z klasy doc. Jerzego Ka-
tlewicza — i Roman Reiner, stu­
diujący pod kierunkiem prof.
Eugenii Umińskiej. W bardzo tru­
dnym obaj występowali progra­
mie. Reiner — w Koncercie

skrzypcowym D-dur Beetiioyena,
a Kryza — poza kierowaniem or­
kiestrą , w tymże skrzypcowymi
Koncercie — poprowadził jeszcze
VI symfonię „Patetyczną” Czaj­
kowskiego.

Z dużą satysfakcją słuchałem

wczoraj gry Romana Reinera.

Młody ten skrzypek wykazuje si«

przede wszystkim tonem o rzad­
kiej urodzie, pięknie prowadzi
kantylenę, dysponuje dużym już
arsenałem środków wyrazu i tech­
nicznych umiejętności. W przysz­
łości — widzę go chyba głównie,
jako cenionego. interpretatora
muzyki romantycznej.

Dyrygent, Kazimierz Kryza-, sta­
nął dobrze przygotowany do kon­
certu, pokazał się jako sprawny
i roztropny organizator orkiestry.
W „Patetycznej” szczególnie po-

trreciej części — trafne rozplano­
wania melodyki i kulminacji
brzmieniowych. Do części' 'drugiej
tejże Symfonii zakradly się nieja1
kie rytmiczne niepewności, ąle to
można wybaczyć:' niejednemu wy­
trawnemu nawet dyrygentowi te

właśnie partie „Patetycznej” na­
stręczają spore kłopoty. Tak więc
obaj wczorajsi dyplomanci na pe­
wno dobrze się zapisali' w pamię­
ci publiczności.

■#
dniach dyrekcja 1W ostatnich

Zespoły naszej Filharmonii uczci­
ły spotkaniem
żenieni kwiatów pamięć zmarłego
przed dokładnie 10 laty Tadeusza

Krzemińskiego, zasłużonego, da­
wnego szefa Filharmonii Krakow­
skiej. JERZY FARZYNSKI

przy grobie i zło-

Najdroższe skrzypce
NOWY JORK
Skrzypce, wykonane przed WO

laty ?przez słynnego lutnika, An­
tonia Stradivariusa, zostały sprze­
dane w Bostonie anonimowemu

kolekcjonerowi za 400 tys. dola­
rów, Jest to najwyższa suma za4

płacona kiedykolwiek za instru­
ment strunowy.

i
Szkół Artystycznych

Zarządu Głównego
(m)

Komunikat Prokuratury
Wojewódzkiej w Kafowicsdi

19 bm. ck.. gedz. 16.00 w Byto­
miu, w czasie legitymowania 2

podejrzanie zachowujących si?

mężczyzn, został zraniony śmier­
telnie nożem funkcjonariusz MO

sierż. Bogdan Majewski (lat 32,
żonaty, 2 dzieci). Jak ustalono,
sprawcą zabójstwa jest Tadeusz
Winczewski syn Jerzego i Cecylii
Ur. 20 grudnia 1030 r. w Krako­
wie, nie pracujący, bez stałego
miejsca zamieszkania, ostatnio za­
meldowany w Krakowie, wielo­
krotnie karany za przestępstwa
kryminalne. Za zbiegłym prz.esCO-
cą prowadzone są energiczne dzia­
łania poszukiwacze.

Oto jego rysopis: wzrost 180 effli

krępy, cera śniada, włosy ciemne,
duża łysino, czołowa, bekabrody o

odcieniu ciemnorudawym. Ubra­
ny był w skafander pikowany ko­
loru granatowego zapinany na

biały zamek błyskawiczny, cie­
mną marynarkę prawdopodobnie
ze skóry lub skaju, spodnie nie­
bieskie z t?xasu, huty czarne, wyr
„kie, ‘zapinane na

wiczny, na głowie
lusz.

Ktokolwiek może
ciu poszukiwanego
jego miejsca pobytu proszony jest
o porozumienie się z Frikuraturą
Wojewódzką w Kątowicr-h
Komendą Wojewódzką MO w

towńcach ul. Powstańców 31,
51-15-17 albo powiadomienie
bliższej prokuratury rejonowej lub

jednostki MO.

zamek błysk?*
zielony kapę*

pomóc w uje'
lub ustaleniu

-

lub
K-V
łgl.
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Problemy rynku

„Miękka" taktyka
handlu

D1B1' kazano mi narysować nasz rynek i w ja­
kiś plastyczny sposób przedstawić to, co najistot­
niejsze,.. to narysowałabym walczących. ze sobą
dwócn zapaśników wagi ciężkiej. Jednym z nich

jest podaż, a drugim popyt. Kto naciera silniej?
ma przewagę? Ministerstwo Handlu Wewnętrznego iKto

Usług dysponuje co miesiąc fotografią, która, może odpowie­
dzieć na takie pytania Jest nią raport o stanie dostaw.

Z Rady Rynku otrzymaliśmy ostatnio trzy listy towarów,
które uznano za najpotrzebniejsze i objęte trójszczeblowym
systemem kontroli. Na liście numer jeden napisano: „Dosta­
wy podlegają kontroli przez Rząd oraz Centralne Organy Sta­
tystyczne i Gospodarcze”. Listę numer dwa kontrolują mini- .

strowie sześciu resortów zaopatrujących rynek. Nad realiza­
cją dostaw z trzeciej listy mają czuwać zjednoczenia, spół­
dzielczość pracy.i centrale handlowe. Na pierwszej z list są .

202 pozycje i to takie, jak: wanny i zlewozmywaki, turystycz­
ne butle gazowe, naczynia kuchenne i nakrycia stołowe, pral­
ki, rowery, maszyny do. szycia, chłodziarki i zamrażarki do­
mowe, meble i wyroby papiernicze. Wyroby przemysłu lek­
kiego i chemicznego, znajdujące sięgną liście numer dwa,
charakteryzuje troska o dzieci i młode rodziny, a jeszcze o-

gćlnicj mówiąc o towary standardowe, dostosowane swoirm

walorami, a także i ceną do najbardziej masowych potrzeb
konsumentów. Komitet do Spraw Rynku badał na początku
kwietnia realizację zadań
kwartał br. oraz sytuację
giego kwartału br.

AKA sprawa wysuwa
wątpliwych pozytywów zaliczyć trzeba wstrzymywanie
potoku nowości, zwłaszcza takich, które nie w pełni na

tę nazwę zasług:wały. Profesor Kazimierz Boczar słusz­
nie nazwał ten rodzaj twórczości, „fryzowaniem asorty­

mentu”. Chcialabym też zwrócić uwagę na inny jeszcze nie
zawsze dost.izcgany skutek tego „fryzowania”: Jeżeli na przy­
kład zakład produkujący serwisy stołowe, i wazony zaczyna
je krasić bez miary, udziwnia kształty, dodaje złoto, srebro i

purpurę po to tylko, aby więcej zarobić" i wykazać .się impo­
nującą dynamiką wzrostu produkcji w jej wartościowym wy­
razie — to rzeczywiście w sprawozdaniach, a także i w pre­
miach, czy zarobkach może to wypaść okazale, natomiast na

rynku te dodatkowe i nierzetelnie zarobione sumy pojawiają
się nie jako towar, ale znów jako pieniądze, które zwiększa­
ją popyt osłabiając siły podaży.

Trzykrotnie zmniejszyła się w ostatnim okresie ilość nowo­
ści Pollena. Mn^ej pomysłowości wykazują też producenci ta­
kich wyrobów jak samochodowy ekspres do parzenia kawy,
czy turystyczna pralka automatyczna. Walka o tysiąc i jeden,
a właściwie o dziesięć tysięcy drobnych artykułów' nadal na

rynku trwa. Wystarczy popatrzeć na prezentowane przez
„SPOŁEM” i inne organizacje handlowe listy artykułów za­
tytułowane „SZUKAMY PRODUCENTA”, aby zorientować

się, że sprawa jest nadal otwarta i aktualna. Ucieczka Od

produkcji rzeczy prostych w stronę samych tylko „delikate­
sów” nic pomaga porządkowaniu sytuacji. Dlatego też nie­
przypadkowo na posiedzeniach wojewódzkich rad rynku spo­
ro mówiono ostatnio. zarówno o konieczności silniejszego
wpływania na rozwój terenowej wytwórczości i rzemiosła jak
i o bardziej partnerskim, równorzędnym układzie w stosun­
kach: przemysł-handel.

Handlowcy ciągle jeszcze są zwolennikami taktyki „mięk­
kiej”, ugodowej „Ja Ciebie rozumiem, ale i Ty zrozum mnie...”

Byłaby ona zresztą słuszna, gdyby nie rodziła jednostronnych
przyzwyczajeń przemysłu do respektowania tylko pierwszej
części tej maksymy.

YREK'TOR Departamentu Planowania i Prognozo­
wania Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i Usług,
Zygmunt Łukawiec, podał niedawno^ taką informa­
cję: Do obrotu przyjęto w tym roku towary o

wartości dziesięciu miliardów złotych, które okre­
ślono jako „niekoniecznie,potrzebne”. Po co je handel wziął?
Ano po to, aby swoją wyrozumiałością i pobłażliwością zmięk­
czyć serce partnera. Czy dobrą jest taka taktyka? Analiza

zapasów z- lat ubiegłych wskazuje na to, że nie. Na ostatnim

posiedzeniu Rady Rynku ministrowie niektórych resortów
oświadczali: „Przecież wartościowo plan wykonujemy”. Pro­
ponuję wobec tego, aby np. zajrzeć do magazynów meblar­
skich, gdzie już nie ma miejsca dla mebli miękkich, tapicero­
wanych, ale od dawna za mało jest kombinowanych stołów

zwyczajnych, biurek, regałów na książki. Albo do zapasów
konfekcji i dziewiarstwa Przedsiębiorstw Handlu We-wnęr
trznego w 49 województwach. Są rzeczy. Ale te, które wpy­
chano i upychano, te „niekoniecznie potrzebne”. Są zapasy z

76 i 77 roku. Ale w domach Centrum, które mają własną
kolekcję stoi się w kolejce. K. ZIELIŃSKA

sprawy

zapisanych w planie na pierwszy
pieniężno-rynkową u progu dru-

się w tej chwili na czoło? Do nie-

Fot. Ryszard KOSTRZ

Osiedle naszych marzeń
W

KRAKOWIE prace
nad zaprojektowa­
niem osiedla są za­
awansowane. Goto­
wa

’

jest koncepcja
stworzona przez prof. dr areh.
Witolda Cęckiewicza z zespołem
autorskim Politechniki Krakow­
skiej oraz ze specjalistami z

AGH, którzy metodami mate­
matycznymi pomagali wybierać
— spośród licznych wariantów
— najlepsze rozwiązania. W

procesie daleko już posuniętego
tworzenia założeń projektowych
zaangażowany jest zespół au­
torski krakowskiego „Miasto-
projektu” z pracowni kierowa­
nej przez mgr inż. arch. Henry­
ka Markiewicza.

Całe przedsięwzięcie poprze­
dziły — po raz pierwszy w dzie­
jach naszego budownictwa mie­
szkaniowego — wnikliwe studia

prowadzone przez znakomitych
psychologów, socjologów, leka­
rzy, plastyków itp.

Program rządowy pozwala na

przekraczanie — z konieczności

dotąd stosowanych w budownic­
twie mieszkaniowym — norm,

w tym również obejmujących
wykorzystanie terenów osiedlo­
wych pod zabudowę, powierz­
chnię handlu i usług, metraż

mieszkań. Swobodniej też można

dysponować środkami finanso­
wymi. Jakkolwiek projekty w

znacznym stopniu uwarunkowa­
ne są możliwościami produkcyj­
nymi elementów budowlanych,
to jednak technologie składają­
ce się na urbanistykę i architek­
turę będą wzbogacone przez

W ramach rządowego programu trwają prace nad stwo­
rzeniem projektu do realizacji modelowych osiedli mieszka­
niowych w Warszawie (Białołęki), Krakowie (Chełmońskie­
go), w woj. katowickim w Nowych Tychach (Stella) i Zamo­
ściu. Zamysł modelowego, wzorcowego osiedla wychodzi na­
przeciw społecznym życzeniom. Ma to być osiedle naszych ma­
rzeń. Piękne i harmonijne, a zarazem zróżnicowane pod
względem urbanistyki i architektury, pełne zieleni. Osiedle

funkcjonalne, ułatwiające załatwianie codziennych i odświęt­
nych spraw, tworzące atmosferę dobrego samopoczucia, mo­
żliwości odpoczynku, rozrywki. Podobnie mieszkania w tym
osiedlu mają mieć rozwiązania, jakich życzymy sobie ze

względu na potrzeby rodzinne, kawalerskie, profesję zawo­
dową, zainteresowania i upodobania.

się
się

nie

modernizację tego, co stało

już tradycyjne. Wprowadzi
też technologie dotąd u nas

stosowane.

SIEDLE CHEŁMOŃSKIE­
GO dla 12 tysięcy mie­
szkańców powstanie jako
35-tysięcznego os. Brono-

Wielkie i będzie ulokowane
0część
wice
w pierścieniu ulic: Gagarina, O-

polskiej, Weissa, Łokietka, Gaik.
Wzniesie się tutaj 11 zespołów
domów wielorodzinnych, wśród
nich dwa zespoły pensjonatowe,
ze stołówkami, klubami, opieką

lekarską, terenami rekreacji,
przy przyjęciu odpowiednich ro­
związań funkcjonalnych, dla
ludzi w podeszłym wieku. Wy­
rosnąć mają też dwa zespoły do­
mów jednorodzinnych o atrial­
nej i szeregowej zabudowie. W

każdym zespole wielorodzinnym
zamieszka 500—1 .000 osób, bo­
wiem jak wynika z badan i opi­
nii specjalistów, taka społecz­
ność, o której powiedzieć mo­
żna, że każdy zna się tu z wi­
dzenia, sprzyja dobrej atmosfe-

I rze, nie stwarza poczucia osa-

I motnienia, czy nawet rozwijają­
cego się w wielkich zespołach
poczucia zagrożenia. W

każdego zespołu wejdzie
domów, wznoszonych w

nologiach. Nie będzie
stojących „pod sznurek”,
dominujących wysokością
dynków, stanowiących zamknię­
cie perspektywy traktów dla

pieszych i akcentujących cen­
trum usługowe, nie przewiduje
się wysokiej zabudowy z tym,
że przeważać mają domy o 3

piętrach. Powstaną przydomowe
ogródki, place zabaw dla dzieci,
podwórka gospodarcze.

Os. Chełmońskiego
wodnica z dojazdami
mi się dla pojazdów
scach ulokowanych
żach parkingów, a w

skład
15—18

3 tech-
domów

Oprócz
bu-

otoczy ob-

kończący-
w miej-

na obrze-

przyszłości
także usytuuje się tu trzy kil-

kupoziomowe garaże. W osiedlu

powstanie sieć dróg dla pie­
szych, która prowadzić ma rów­
nież w środek osiedla.

Jego osią stanie się biegnąca

Jej wysokość nagroda!
W mojej redakcji, jak w

każdej pęlskiej insty­

tucji, również się na­
gradza. W mojej re­
dakcji, jak w każdej

-polskiej instytucji, również to-
I czą się dyskusje nad nagrodami.
■Pod tym względem świat jest

■ zgoła standardowy. Ale żeby na­
grody wywoływały tyllęp dysku­
sje! Żeby sprawa nagród koń­
czyła się w chwili odejścia od

kasy! Nagroda wyzwala w czło­
wieku ogromne bogactwo re­
fleksji. Zaczyna się podczas czy-

I tania listy nagrodzonych. ■Mó-

| wiąc jednak, że nagroda wyz-
w-ala refleksje, nie twierdzę, że

| wszystkie te refleksje są łagod-
I ne i miłe dla ucha.

Ktoś nie bez racji powiedział.
| ze o wiele lepsze byłyby stosun­

ki między ludźmi w takich mi-
?. krospołeczęństwach, jak instytu-
|cja lub przedsiębiorstwo, gdyby
I nie było instytucji zwanej na-

ł grodami. Lecz ta opinia wyszła

spod pióra minimalisty. Inni są

radykalniejsi i idą dalej. Za wa­
runek stworzenia zgoła idealne­
go świata w tych mikrospołe-
czeństwach uważają likwidację
wszelkich rodzajów nagród, z

pieniężnymi włącznie. W ich

przeświadczeniu tzw. goła pen­
sja powinna być jedyną formą
ekwiwalentu za pracę.

Cóż, kiedy człowiek chce być
nagradzany i tak naprawdę to

jego życie byłoby nawet mniej
warte, gdyby wyrzucić zeń wy­
różnienia, honory, nagrody, pre­
mie. Dlatego nagradzanie jest
przede wszystkim uzasadnione

względami natury psychologicz­
nej. A mówiąc precyzyjniej —

potrzebami duchowymi człowie­
ka. Nagrody, wyróżnienia, hono­
ry i premie — to odżywka wa­
runkująca prawidłowy rozwój
człowieka. Z tych oto powodów
refleksje nad nagrodami przek­
ształcają się w dyskusje, dysku­
sje, w kontrowersje, a kontro-

wersje w opinie skrajne, w żale,
w zawiść, rozgoryczenie i wią­
zanki niecenzuralnych życzeń.
Nawet najbardziej sprawiedliwy
i najbardziej wyważony wyrok
komisji nagród będzie dyskuto­
wany, bo nagroda łączy w sobie

zbyt wiele zbyt czułych dla
człowieka elementów. A więc:
pieniądze, opinię ludzi najbliż­
szych z jego środowiska o jego
pracy i jego postawie, pragnie­
nie wyróżniania się, satysfakcję
z oceny środowiska i zwyczajną
radość. Uważam, że tylko czło­
wiek, któremu nie zależy na

niczym, przejdzie obok takiej
listy z nagrodami czy premiami
obojętnie. Uważam, że nad listą
o nagrodach nie będą dyskuto­
wać ci, którzy mają charaktery
ugodowe, by nie powiedzieć
oportunistyczne.

Tymczasem dyskusja nad li­
stami nagród, premii i wyróż­
nień powinna być nie tylko
przyjemnością, nawet — rodza-

jem życia towarzyskiego w śro­
dowisku pracowniczym, ale
również obowiązkiem społecz­
nym. Nagradzanie i premiowa­
nie w naszym systemie społecz­
nym — to niczyj gest, ale inte­
gralna część tworzenia warun­
ków społecznego rozwoju ludzi
i załóg, to rodzaj zachęty i do­
pingu, to — wreszcie także —

sposób na wytwarzanie klimatu

tak pożytecznej rywalizacji i

konkurencji.
Za co nagradzać, wyróżniać i

premiować? Oto pytanie, które
musiał sobie zadać każdy, kto
choć raz uczestniczył w decydo­
waniu o rozdziale nagród i kto
chciał rzetelnie skorzystać ze

swojego mandatu. Oczywiście —

za dobrą pracę!
A cóż to jest ta dobra praca?

Definicji dobrej pracy jest tyle,
ile ludzi, a oprócz tego zmienia­
ją się one w zależności od sytua­
cji. Lecz nie to jest ważne, czy
dobra praca — to kategoria i

obiektywna, względnie subiek­
tywna. Jądrem sporu w każdym
polskim przedsiębiorstwie i

przed każdą listą nagród jest nie

pozbawione słuszności twierdze­
nie, że za dobrą pracę nie nale­
ży premiować, bo dobra praca

jest obowiązkiem wynikającym
explicite z umowy o pracę.
W sławnej „Premii”, sztuce gra­
nej u nas z takim powodzeniem,
jeden z bohaterów zauważa:

myśmy pracowali dobrze, za co

premia? 1 to pytanie, narusza­
jąc stereotyp kryteriów, spowo­
dowało prawie rewolucję w

spojrzeniu na ludzką pracę i na

jej moralne oceny,

Zatem wyróżnienie jak każda

inna nagroda, jak mnóstwo in­
nych honorów, winna wyrażać
szczególność, wyjątkowość, po-

nadprzeciętność. Powinna wyra­
żać: lepiej niż dobrze wykonany
obowiązek.

KRAK

z zachodu na wschód promena­
da, a zarazem handlowa ulica

Chełmońskiego. Tutaj w parte­
rach domów mieścił się będzie
najmniej uciążliwy handel z

artykułami pierwszej potrzeby,
piekarnie, cukiernie, mleczarnie.
Tu mieścić się będą m. in. rze­
mieślnicze warsztaty usługowe.
Znajdą się też gabinety lekarzy
domowych. Za dużymi witryna­
mi wystawowymi zlokalizuje się
pracownie plastyków.

W centrum powstanie także

samodzielny kompleks budyn­
ków handlowo-usługowych z

podcieniami. W kompleksie tym
otworzy się restauracje, kawiar­
nie.

PROMENADA,
a zarazem ar­

teria handlowa związana bę­
dzie pasmami zieleni z par­

kiem nad przepływającym tu

Sudołem i jego rozgałęzieniami.
Przewiduje się malownicze za­
kątki, z przerzuconymi nad pły­
nącą wodą mostkami, na brze­
gach wodnych rozlewisk z fon­
tannami.

Wyrosną przedszkola i szkoły
ztym,żewjednymitymsa­
mym budynku — co będzie no­
wością — mieścić się będzie
przedszkole i trzy pierwsze kla­
sy. Osiedle posiadać ma własne
centrum kulturalne, z salą wi-

.dowiskową i kinową oraz dwa
centra sportowe m. in. z pły­
walniami i boiskami. Otworzy
się kluby pani i pana domu, po­
mieszczenia dla urządzania uro­
czystości rodzinnych. Wydzielo­
ne będą w każdym zespole po­
mieszczenia opieki nad dziećmi,
gdy będziemy je chcieli oddać
czasowo „na przechowanie” w

okresie innych zajęć, wypoczyn­
ku, rozrywki.

Rozpoczyna się bliższe opraeo*
wywanie samych mieszkań, dla

których dopuszczono znacznie

większy metraż. Przyjmuje się
rozmaite typy rozwiązań w za­
leżności od rodzinnych potrzeb,
gustów, upodobali. Różnice po­
legać mają na usytuowaniu i

rozmiarze pokoi dziennych, noc­
nych, kuchni. W każdym, mie­
szkaniu będą dodatkowe szafki

ścienne, schowki, spiżarnie. Z

pokoi dziennych wychodzić się
ma na tarasy, usytuowane zwła­
szcza od południa i południowe­
go zachodu.

szystko, co opracowano w

Krakowie zyskało akcep­
tację Instytutu Kształto­

wania Środowiska w Warszawie
i krakowskich władz. Z fundu­
szów centralnych do Dyrekcji
Rozbudowy Krakowa — III skie­
rowane zostaną środki na rea­
lizację. Wykonawstwa, które ru­
szy po 1981 r., podjął się Kom­
binat Budownictwa Mieszkanio­
wego. Ważne będzie zdobycie
doświadczeń projektowych i

realizacyjnych oraz opinii mie­
szkańców przyszłego osiedla
i szerokiego kręgu społeczeń­
stwa, celem wyciągnięcia dal­
szych wniosków.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA
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racja „Morska”, zaś w piwni-
cacn zlokalizowany został te­
atrzyk Ewy Demarczyk. Górni­
cy SląsKa wraz z ich kolegami
z Bytomia, którzy pracują w

Krakowie już od ponad 2 lat

będą zabezpieczać „podziemny
Kraków”. W ten sposób woj.
katowickie wzięło na siebie

niemały wysiłek finansowy o-

bliezony na ok. 50 min zł ro­
cznie.

Znaczna część inicjatyw wy­
nika z historycznych związków
Krakowa z różnymi regionami
kraju. Opole np., w którym
w walce o polskość tych ziem
i język polski na przestrzeni
wieków przewodzili w większo­
ści absolwenci Uniwersytetu
Jagiellońskiego, podjęło się re­
waloryzacji 3 zabytkowych bu­
dowli uczelni. Woj. nowosąde­
ckie zajmie się przywróceniem
walorów' zabytkowych i użyt­
kowych budynku, w którym
zgodnie z tradycjami znajdzie
się bursa dla młodzieży tego
regionu, zdobywającej wiedzę w

Krakowie.
Kilka obiektów odrestaurują

rzemieślnicy Krakowa i innych
miast. Gotowość do podjęcia
takich działań zgłosiły również
inne miasta i ich regiony, np.
Gorzów, Lublin, Tarnów i Wro­
cław. Swój udział deklarują
też rolnicy.

Te i inne inicjatywy świad­
czą niezbicie, że proces odno­
wy zabytkowych zespołów Kra­
kowa, dawnej naszej stolicy,
nabrał rangi ogólnokrajowej,
takiej, która odpowiada
Tycznemu, politycznemu,
kowemu i kulturalnemu
czeniu Krakowa w życiu

MACIEJ KUCZEWSKI

Cesarz to ma klawe życie
Poniedziałek XXXXVI

O' tym, że Ryszard Ka­
puściński jest świe­
tnym pisarzem, re­

porterem i publicystą wie­
działem bez niczyjej pomo­
cy, czemu zresztą dawałem

parokrotnie wyraz na piś­
mie. Ale doprawdy zaskoczył
mnie fakt niewiarygodnej
wprost popularności jego
najnowszej książki, „Cesa­
rza”, o czym dowiedziałem,
się za pośrednictwem .-'mło­
dzieżowej audycji teleti&zyj-
nej pod tytułem „Siódemka".
„Siódemka" mianowicie zor­
ganizowała coś w rodzaju
plebiscytu na najpopular­
niejszą książkę (miesiąca? ty­
godnia? sezonu? nie pomnę),
i w tym plebiscycie „Cesarz"
nie tylko że zajął od razu

pierwsze miejsce, ale utrzy­
mywał się na nim przez dłu­
gi czas, i kto wie, czy nie

jest nadal pierwszy, choć od

wydania upłynęło dobrych
parę miesięcy. Ponieważ nie

zdobyłem (może w związku
.z tym?) książki w swoim

czasie, a udało mi się to do­
piero niedawno, rzuciłem się
do lektury chcąc się naocznie
przekonać co takiego spowo­
dowało, że opis życia i upad­
ku cesarza etiopskiego Hajle
Sellasje wywołał u młodzie­
ży polskiej aż taki odzew.

Książka składa się z trzech
elementów — nie licząc wstę­
pu i zakończenia. Element

pierwszy to zestawy cytatów
stanowiących motta do każ­
dej z trzech części „Cesarza”;
o nich za

drugi to

mówców

cińskiego,
skich stanowiących niegdyś
gwardię pałacową Najja­
śniejszego Pana, obecnie —

po obaleniu reżimu — w sta­
nie (przymusowego) spoczyn­
ku. Element trzeci to wple­
cione, nieliczne zresztą,
mentorze samego
książki.

Najważniejsze są te

wiedzi, czyli element

Wszyscy rozmówcy posługu­
ją się tylko czasem przesz­
łym — o teraźniejszym nic
nie wiadomo, oprócz może

t.ego, że jest niewiadomy,
straszny, niepewny i posta-

a

a

a

chwilę. Element

wypowiedzi roz-

Ryszarda Kąpuś-
obywateli etiop-

*

ko-
autora

wypo-
drugi.

Głos poety na taśmie magnetofonowej
Po raz pierwszy w Stanach

Zjednoczonych wydano zbiór
sześciu kaset z nagraniami 15

wybitnych poetów angielskich
i amerykańskich, recytujących
swe wiersze. Z taśmy przemó­
wili poeci tej miary, co T. S.
Eliot, Stephen Auden, Robert

Frost, Theodore Roethke,. Ezra

Rys. EDWARD LUTCZYN

*

zapasu Kapuścińskiego
wypowiedzi. — a jest to

własna metoda, nie żu­
łam „autoryzowanie"

jest

wiony na głowie. Przynaj­
mniej z punktu widzen.a
tamtego przeszłego, który był
logiczny, uporządkowany,
konieczny i precyzyjny. Me­
toda
tych
jego
dne
głosów J rozmówców
zaiste zabójcza- . Oto bowiem

wszyscy, bez wyjątku, mó­
wią na czarne — białe, a na

białe — izarhe. O ponurej,
bezlitosnej i cynicznej dyk­
taturze cesarskiej wyrażają
się z oddaniem i miłością; o

próbach obalenia reżimu w

imię swobód najbardziej
ludzkich i naturalnych — z

odrazą i obrzydzeniem. Me­
toda ta, zwana niekiedy me­
todą krwawej ironii, ujaw­
nia od razu dwie rzeczy: •

rzeczywisty wygląd rządów ;

dyktatorskich (bo nie żarna- •

zanych wstydem ani próbą 1

ekspiacji) oraz ich bezpośre- •

dni skutek: spaczenie urny- :

słów. Rozmówcy bowiem Ka- j
puścińskiego to najbardziej j
może dojmujący dowód roz- ;
kładającej siły reżimu total- I

nego opartego na generał- ;

nym kłamstwie, nierównym :

podziale dóbr, pogardzie dla ;

zwykłego człowieka, nobili- •

tacji funkcji pałacowych i u- ;

rzędniczych, wytwarzaniu •

kultu władzy i narzucaniu :

jej jednostronnie: z góry w j
dół. t

Bo spójrzmy: upadł reżim •

Sellasjego, upadł mit pałacu, ;
naród zaczął orientować się •

w sytuacji, ludzie przestali Z

ginąć tysiącami z głodu, czy- ;
r.i się próby stworzenia ja- 1

kiejś namiastki republiki, ■
demokracji itp. — a pośród Z

tego wszystkiego kilkunastu •

starszych panów wspomina i

korzystności bezprawia, łaj- ;

dactwa, kłamstwa, grabieży, t

korupcji i cynizmu, które dla ;
nich były synonimami właś- 1
nie ładu, spokoju i powinno- ;
ści. •

Wróćmy teraz na moment

do pierwszego z elementów

książki: do mott każdej z

trzech części „Cesarza". Mot­
to zazwyczaj bywa jedno i
ma charakter tzw. ogólny.
Tu motta składają się z pie­
czołowicie dobranych cyta­
tów, i znajdziemy tam tek-

Pound i in. Najwcześniejsze
nagrania pochodzą z 1933 r.

Eliot czyta na nich fragmenty
„Ziemi jałowej” i inne wiersze.

Był on znakomitym recytato­
rem swych utworów, potrafił
wydobywać z nich ukryte tre­
ści i zawile konteksty, nieraz

nieuchwytne przy zwykłym

O nową pozycję „Muzea
i kobiety oraz inne o-

powiadania” pióra a-

merykańskiego pisarza-
Johna Updike’a wzbo-

, gaciła się seria PIW „Współ-
! czesna Proza Światowa”. Tom

[ ten zawija opowiadania psy-
; chologiczne, ukazujące postaci
i z różnych środowisk społeczeń­

stwa amerykańskiego, opowia­
dania o charakterze autobio­
graficznym oraz eseistyczne roz­
ważania o literaturze,

Z myślą o miłośnikach tego
popularnego cyklu PIW opu­
blikuje w br. jeszcze 16 po­
zycji, w tym trzy wznowienia.

Literaturę radziecką reprezen­
tować w serii będą dwa tytu­
ły. Pierwszym z nich będzie
psycholoeiczno-obyczajowa po­
wieść Walentyna Rasputina
„Pożegnanie z Matiorą” opo­
wiadająca o przeżyciach mie-

szkańcópy jednej z angarskich
wysp, która w związku z bu-

sty m. in. przedwojennej
piosenki warszawskiej^ C. G .

Junga, Benedykta Chmielow­
skiego, Saint-Justa, Karla
Krausa, Stendhala, biblijne­
go Jeremiasza, Cromwella,
Tocqueville’a, Conrada, Mar­
ka Aureliusza, lvo Andri-
ća...

Znaczyć to może tylko je­
dno: że problem „Cesarza"
nie jest tylko problemem je­
dnej Etiopii. Ze to tylko
przejaw, symbol, coś z Wie­
lości. Teraz dopiero zrozu­
miałem, pierwsze miejsce „Ce­
sarza" na liście przebojów
„Siódemki".

TADEUSZ NYCZEK

Ryszard Kapuściński: Ce­
sarz. Czytelnik, W-wa 1978.

KRAJ

w odnowie Krakowa
s

instytucje i

poszczegól-
plastyków
są wyra-

społeczeń-
zabytko-

tan konta społecznego
funduszu rewaloryzacji
zespołów zabytkowych
Krakowa przekroczył 30

min zł. Zwiększająca się co­
dziennie wysokość „gromadzo-
nych sum oraz deklaracje wy­
konania konkretnych prac
zgłaszane przez
przedsiębiorstwa,
nych rzemieślników,
itp. z całego kraju,
zem zaangażowania
stwa w restaurację
wych budowli dawnej stolicy
Polski. Szczególnie cenny i

znaczący jest udział poszcze­
gólnych miast i całych regio­
nów w procesie odnowy.

Jeszcze w br. konserwatorzy
i rzemieślnicy oraz przedsię­
biorstwa budowlane Warszawy
rozpoczną remont Collegium
luridicum Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Przedsiębiorstwa
Gdaiiska zajmą się restauracją
przy ul. Sławkowskiej. Odre­
staurowany obiekt — niegdyś
kamienica tzw. gdańska
mieniony zostanie w

Gdański”. Znajdzie w

siedzibę m. in. Gdański
dek Informacyjny oraz restau-

— za-

„Dom
nim

Ośro-

czytaniu. Potwierdza to raz je­
szcze archiwalna taśma. Ostat­
nie w sensie chronologicznym
są nagrania wierszy Roberta
Lowella w jego wykonaniu na

krótko przed śmiercią poety w

1977 r. Recytacje każdego au­
tora poprzedzone sa krótkim
komentarzem.

i dową elektrowni ma ulec zato­
pieniu. Drugą radziecką książ­
ką będzie powieść historyczna.
„Trzy bicze czarnej śmierci"
współczesnego pisarza estoń­
skiego Jana Krossa, znanego już
polskiemu czytelnikowi. Tym
razem autor opisuje interesu­
jące dzieje estońskiego kroni­
karza i historyka Baltazara
Russowa na tle burzliwych wy­
darzeń historycznych, jakie
wstrząsnęły Inflantami w XVI
wieku. Dwiema pozycjami re­
prezentowana jest również li­
teratura włoska. Wydana zo­
stanie powieść „Pewna prywa­
tna sprawa” przedwcześnie
zmarłego prozaika Beppe Feno-

glio ukazująca jeden z epizo­
dów z dziejów włoskiego ruchu

oporu i wojny partyzanckiej w

Piemoncie w czasie II wojny
światowej, a także nowa po­
wieść Guida Piovene „Listy za­
konnicy”. Akcja tego utworu

toczy się częściowo w zamknię­
tym, wyizolowanym świecie

weneckiej arystokacji, częścio­
wo w klasztorze, pozornej ostoi

spokoju. Jedynym zaś pisarzem
reprezentowanym dwoma tytu­
larni jest amerykański prozaik
Joseph Heller. Czytelnicy o-

trzymają jego najnowszą po­
wieść „Coś się stało” przyno­
szącą

'

sugestywny, ironiczny
portret współczesnego Amery­
kanina oraz wznowienie „Pa­
ragrafu 22”.

owieść „Krajobraz widziany
przez dym” węgierskiego pi­
sarza, Cygan,a. Menyherta

Lakatosa. stała się na Wę­
grzech bestsellerem. Jest ona

rodzajem autobiografii wpro­
wadzającej w egzotyczny świat

Cyganów i ich życie w tabo­
rze. „Karen W”, powieść nie

znanej jeszcze w Polsce pisarki
NRD, młodej generacji Gerti

Tetzner, spotkała się z dużym
uznaniem krytyki literackiej.
Tytułowa postać książki to

pełna wewnętrznej rozterki
młoda kobieta, która wraca na

wieś, gdzie urodziła się i wy­
chowała. ponieważ nie godzi
się ze stylem własnego życia 1

histo-
nau-

zna-

kraju.

j środowiska, w którym tkwi.
Z literatury francuskiej otrzy­
mamy powieść Franęois Nouri-
ssiera „W rytmie allemande”

ukazującą nastroje Paryża w

latach 1943-^1944, w przeddzień
wyzwolenia. Do czasów wojny
wraca również prozaik z RFN
Alfred Andersch, który w

swej powieści „Spisek w Win-

terspeleie" analizuje mechanizm

hitleryzmu i przyczyny, dla

których hitlerowcy walczyli do
ostatka mimo oczywistej już
klęski reżimu i pewnego zwy­
cięstwa aliantów. Powieść
„Futbol ery Manen” japoń­
skiego pisarza Oe Kenzaburo,
znanego z tłumaczenia „Sprawy
osobistej”, jest książką o bo­
gatej warstwie treściowej i

ideowej. Jej tłem jest walka

przeciwko podpisaniu paktu
bezpieczeństwa ze Stanami Zje­
dnoczonymi w 1960 r. oraz pow­
stanie chłopskie w roku 1860.

którego przywódcą był pradziad
bohatera. Dramat społeczny
wzbogaca autor dramatami o-

sobistymi bohaterów. Tragizm
doświadczeń prowadzi ich jednak
do odnalezienia własnej godno­
ści i poszukiwania lepszego
jutra. Jedyną książką austra­
lijską, jaka ukaże się w br.
na. naszych półkach księgar­
skich, jest włączona do serii

powieść „Voss” Patricka Whi-
te’a, laureata literackiej Na­
grody Nobla w 1973 r. Akcja

KOMEDA
kwietnia mija dziesiąta rocz­
nica śmierci Krzysztofa Ko­
medy. Smutną ta okolicz­

ność stwarza dobry pretekst do

pizypomnieńia osoby i dorobku

zmarłego artysty, a także re­
fleksji: co pozostało z prawdzi­
wego Komedy i jego muzyki po
dziesięciu latach nieobecności.

Krzysztof Komeda, a właści­
wie Krzysztof Trzciński (Kome­
da — to artystyczny przydomek)
zmarł mając zaledwie 38 lat. Nie­
trudno więc obliczyć, że cały
swój ogromny artystyczny doro­
bek stworzył w kilkunastu za­
ledwie latach. Komeda, będąc
jednym z pierwszych w Polsce
artystów wypowiadających się
muzyką jazzową — został w

mniemaniu miłośników jazzu
czymś w rodzaju ojca, odwiecz­
nie istniejącego w ich pamięci.
Oczywiście inaczej wspominają
Komedę jego rówieśnicy i przy­
jaciele.

Urodził się 27 kwietnia 1931 ro­
ku w Poznaniu. Jak wielu jego
rówieśników — stracił szanse na

zwykłe dzieciństwo, stracił też
szanse na przepowiadaną jeszcze
przed wojną karierę wirtuoza

fortepianu. Nie stracił wszakże
zamiłowania i talentu muzycz­
nego. Już po wojnie, jako licea­
lista — objawił się w roli filara

szkolnych zespołów muzycznych.
Potem w Krakowie studiując
medycynę — Krzysztof wszedł w

zażyłość z licznymi tu fanaty­
kami jazzu. Ów „heroiczny” o-

kres kontaktowania się z jazzem
(w początku lat pięćdziesiątych
muzyka ta uważana była za po­
dejrzany owoc zgniłej kultury
imperialistycznej) — wzbudził

tylko smak młodego medyka do

dziedziny, w której stać się miał
wielkością. Czy w prywatnych
„jam-sessions”, czy pierwszych
„Zaduszkach jazzowych” — Ko­
meda objawiał talent, który w

pełni eksplodował dopiero na I
Festiwalu Jazzowym w Sopocie,
w roku 1956.

Specjaliści przywykli sopocki
występ Sekstetu Komedy uwa­
żać za początek ery artystycznej
polskiego jazzu. Rzeczywiście
Komeda jako pierwszy ówczes­
ny muzyk jazzowy w naszym
kraju ■zastosował współczesny
światowy język muzyczny. Za­
stosował też artystyczną zasadę
jazzu prawdziwego, zasadę in­
dywidualnego wyrazu, niepo­
wtarzalnego osobistego języka.

Na jednorazowym nowator­
stwie nie kończy się wszakże

wyjątkowa rola Komedy dla pol­
skiego jazzu. Wiele lat jego ze­
społy odgrywały później najpo­
ważniejszą rolę w polskim żvciu

książki rozgrywa się w

XIX w., w słabo podówą
zaludnionej Australii, któr,
wnętrze zbadać ma wyprą,
zorganizowana i prowadzą
przez niemieckiego podróżnik
Johanna Urlicha Vossa,

W tegorocznym zestawie/
tułów serii „Współczei!
Proza Światowa”

miejsca zarezerwowano a

książek pisarzy iberoamy,
kańskich. Luis Spota, cen/

pisarz meksykański średnią
pokolenia, ma na swoim kę
cie ponad 20 książek. „Portret:
słów” jest pierwszą jego p
wieścią przełożoną na jęzVl
polski. Utwór, pełen demask

torskiej pasji, nawiązujący,
najlepszych tradycji prozy jj,
roamerykańskiej, koncentru
się wokół postaci rekina t

nansowego, sprawującego faj
tyczną władzę w pewnym, i;
żej nie określonym państłi
Ameryki Łacińskiej. „Ludil
miłość i inne opowiadania”
zbiór pięknych, pełnych egt
tyki opowiadań wybitnego pis
rza peruwiańskiego Jose Ma:

Arguedasa, ukazujących niedt

andyjskich Indian. Ponadto w

dane zostaną dwa wznowię;
— czwarte wydanie powieś
„Sto lat samotności” Gabrie
Garcii Marąueza i trzecie w

danie „Rozmowy w katedn
Maria Yargasa Llosy. (A, (

jazzowym, Z grup tych wyń
zresztą dzisiejsi gwiazdorzy p
skiego jazzu, w których muz;

wyfążńję odcisnęło się pięt
Mistrza.

Jazz Komedy — jak wielekt
. podkreślano — nacechowany ł

specyficzną narodową cechą,
dało się temu twórcy wprm
dzić do improwizowanych
światowym języku muzyczn;
fraz '

— klimat, nostalgię, zat

mę — tak charakterystyczną!
ludowej tradycji muzyki p
skiej. Szczególnie dobitnie pt
kreśląją tę polską (czasem ml’

się — słowiańską) odrębność jai
Komedy — krytycy zagrania
I choć wielu współczesnych!
późniejszych od Komedy jazzu
nów w Polsce próbowało nasy<
swą muzykę narodowym p»
wiastkiem — przecież nigdy
takim skutkiem, Komedy P
skość jazzu nie polegała bow»
na opracowaniu czegoś, co b;
— lecz na artystycznym zasts

waniu tego, co decyduje o spe<
fice muzyki polskiej...

Walory te posiadała także
na muzyka Komedy — muzy
komponowana. Z czasem imp:
wizatorska twórczość koncert
wa przestała wystarczać pło*
mu twórcy — i tak rozport
się kariera najbardziej znani
powojennego twórcy muzyki!
mowej w naszym kraju. Wsp!
pracował Komeda z Polański

Wajdą i licznymi pomniejszy
reżyserami: wiele wybitny
dzieł filmowych zawdzięcza >

cząstkę sukcesu.
Kiedy kariera Komedy j*

kompozytora muzyki filnwf

dobiegać sio zdała szczytu, f
stał się ulubieńcem hollywc#
kich rekinów filmowego int?*1
su, gdy światowy rozgłos zdób
ła skomponowana przezeń
sanka do filmu „Rosemary’s!
by” — przyszedł nieszczęść
wypadek i najstraszniejsza W

sekwencja życia — śmierć.
Przez lata minione od śmit

Komedy nazwisko to umacW1
swe symboliczne znaczenie 1

polski jazzu. Ukazały sit'
4 płytach długogrających zeb'
ne przez wdowę, Zofię Konie1
wą, rozproszone nagrania inS'1
mentalne. Napisano wiele ®

tycznych rozważań. Wciąż f01
też popularność Komedowsk

muzyki filmowej: w ubiel1'
roku wspomniana tu kolysa*'.
z „Rosemary's Baby” znać’

się w dziesiątce światowych
lodii filmowych powojęnnd
trzydziestolecia.

Co naprawdę zostało po K01*
dzie? Właśnie muzyka i żal.,

JAN JA<
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Jeśli zdarzy się czasem, że ży­
czenia wysiane przez przyjaciół
z okazji Nowego Roku otrzyma­
my... na Wielkanoc, me wińmy
naszego listonosza. Może to się
zdarzyć dzisiaj w każdym kraju
o dostatecznie... wysokim pozio­
mie rozwoju gospodarczego.

e wszystkich kra­
jach świata — pisze
publicysta francu­
skiego dziennika

„Le Monde” — u-

łomność poczty wynika przede

Akacje
ostrzegają

przed trzęsieniem ziemi?
Japoński naukowiec, profesor

Ilideo Toriyana ogłosił ostatnio,
że drzewa akacji służą mu od
wielu lat do ogłaszania nadcią­
gających trzęsień ziemi. Dzięki
tym akacjom przepowiedział już
18 trzęsień ziemi w rejonach
Kantu i Tokio.

Zdaniem naukowca, te akacje
mają specyficzne właściwości

reagowania na zbliżające się
trzęsienia ziemi, więc pracuje
on nad tym, aby rozwikłać tę
fascynującą tajemnicę przyrody.
imitiBiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiii

wszystkim ze złożoności systemu
organizacyjnego, jaki trzeba

stworzyć po to, aby nasze prze­
syłki mogły zostać nadane, roz­
dzielone, przesłane i doręczone”.
Cóż znaczy armia 240 tysięcy
pracujących we Francji listono­
szy, jeśli muszą oni radzie sc-bie
z 33 min przesyłek... dziennie?
Każda z nich — jak wykazały
badania statystyczne — wymaga
przeciętnie 10 operacji. Gdyby
można było zatrudnić na pocz­
cie wielorękie bóstwa hinduskie,
może nasze listy wędrowałyby
szybciej... i taniej. Ponieważ

jednak ludzie mają przeciętnie
tylko po dwie ręce, trzeba za­
trudniać ich tak wielu do ob­
sługi obrotu pocztowego, że jego
koszty osobowe wynoszą np. we

Francji 77 procent całości wy­
datków poczty. A jak jest w

Stanach Zjednoczonych? 86 pro­
cent!

Maszyny sortujące, które po­
trafią czytać kod pocztowy,
znane są nie od dzisiaj. Segre­
gują one listy 10-krotnie szyb­
ciej, niż najsprawniejsi pracow­
nicy. Nie stanowią one jednak
panaceum Ocenia się, że można

im powierzyć co najwyżej 60

procent przesyłek. Nic więc
dziwnego, że np. w RFN urzą­
dzenia te przyczynią się do

zwiększenia wydajności pracy

poczty zaledwie w 1,5 proc.
Przyjmujące nasze przekazy, te­
legramy itd. panienki z okienka
nie dadzą się niczym zastąpić,
zaś jeśli chodzi o roznoszenie

korespondencji po domach i

mieszkaniach, to jedynym prak­
tycznie ulepszeniem w stosun­
ku do wytrwałych nóg listono­
sza możeJbyć mniejsza czy więk­
sza motoryzacja:. od motorowe­
ru do ciężarówki rozwożącej
paczki czy gazety.

Czy dzisiejszy system poczto­
wy może w . jakimś istotniej­
szym stopniu zastąpić elektro­
nika, począwszy od telefonu, po
łącza umożliwiające konwersa­
cję maszyn liczących? Zdaniem

ekspertów francuskich, w r. 1985
aż 50 proc, korespondencji prze­
kazywanej. za pośrednictwem
poczty będą stanowiły rozmowy
komputerów. Zanik pięknej sztu-

ki pisania listów doprowadzi do

generalnego ograniczenia roli

papieru w przesyłaniu informa­
cji (może zresztą proces ten

przebiega w odwrotnym kierun­
ku). Według prognoz amerykań­
skiego instytutu Arthur D. Little
za 6 lat w USA, telekopiarki, u-

rządzenia faksimilowe, konwer­
sacja między komputerami (tele­
informatyka) itd. spowodują wy­
cofanie z obiegu pocztowego aż

17 mld przesyłek „realnych”.
Po to, aby wyjść naprzeciw

spodziewanej fali „poczty elek­
tronicznej”, we Francji planuje
się zainstalowanie fotokopiarek,
podłączanych do sieci telefonicz­
nej, aż . w 18 min mieszkań Bę­
dą one służyły do błyskawicz­
nego przekazywania korespon­
dencji w formie pisemnej, mogą
nawet przesyłać rysunki.

(U.L.)

Szwajcaria. Listonosze w Alpach
rcspondencję konno. Często jest

Jad żmij

Szwajcarskich dostarczają ko­
to jedyny sposób dotarcia do

górali zamieszkujących w wyższych partiach gór.
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Anglia

Soli o
ortreciści siedzą na ma­
łych krzesełkach. W dło­
niach trzymają blok i

węgiel lub kredkę, i z

uwagą patrzą na twarz

modela. W ten sposób zarabia­
ją Hindusi, Arabowie. Para-

gwajczycy — rysując tak, by
człowiek „był podobny do sie­
bie”. Każdy, kto idzie do Soho,
musi koło nich przejść, a sie­
dzą tam od rana do późnego
wieczora, i na ogół mają licz­
nych klientów.

Tuż obok jest Leicester Squa-
re, centralny punkt Soho. czyli
plac z drzewami i ławkami.
Latem na trawie leżą zwykle
Hindusi. Arabowie i popijając
coca-colę, kontemplują. Tu­
ryści zajmują ławki i też kon-

templują. A cały ten plac skła­
dasięzkini restauracji.
Błyszczą napisy, lśnią — zapa­
lone nawet w dzień — rekla­
my. Trochę dalej zaczyna się
gąszcz chińskich uliczek, wszak
Soho to

Odurzają
tycznych
różnych
Pełno tu

chińskimi

nazwy pisane są na ogół w ję­
zyku chińskim. Ale W' dzień
Soho raczej nie wyróżnia się
spośród innych dzielnic Londy­
nu.

B

dzielnica Chińczyków,
więc. zapachy egzo-

mięs, serów, ryb i

tajemniczych potraw,
sklepików z typowo
towarami, których
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cenniejszy niż złoto

y poznać urok Soho, nale­
ży przyjść. tam o zmierz­
chu. Na tym samym,

spokojnym w dzień Leicester

Sąuare, panuje nieopisany ruch
i zgiełk. Płoną najwymyślniejsze
reklamy zachęcające do obej­
rzenia filmów porno, do wstą­
pienie do klubu striptisowego.
Poza tym co krok spotyka się
coś nowego. Oto. japoński chło­
piec gra na gitarze i śpiewa
smętne piosenki. Obok gruba
Murzynka stara się „nawrócić”
skupiony, wokół niej tłumek na

swoją wiarę. Trochę dalej
dziarski staruszek podryguje w

takt najnowszego przeboju do­
biegającego ze sklepu z płyta­
mi. 1 jakiś muzyk-akrobata gra
równocześnie na gitarze, trąbce,
harmonijce i perkusji. Ktoś roz­
wodzi się nad zaletami ko­
ścioła baptystów. A inny za­
czepia ludzi i rozdaje ulotki
reklamującej* telefon zaufania

prowadzony przez zakonników.
Co krok inna, ogłuszająca ..mu­
zyka. To oczywiście robi wra­
żenie. Ale gdy przychodzi się
do Soho codziennie, z uporem,
o tej samej porze, to okazuje
się, że rej wodzi ta sama Mu­
rzynka, gra ten sam Japoń­
czyk i ten sam muzyk-akroba­
ta, tak samo

'

tańczy ten sam

staruszek. Tak jest na Soho.

Nazwa tej dzielnicy pochodzi
podobno od

wych: so-ho,
him” — goń go! bo tak wołano

na psy gdy były tu lasy i stru­
myki, gdy urządzano polowania
na zające. W XVIII wieku

Soho zabudowano i od razu

dzielnica ta stała się modna, za­
częli przybywać artyści. Na

Soho mieszkał czas jakiś Cana-
letto i mały Mozart. Z biegiem
lat osiedlili się tu Włosi, a

Chińczycy założyli swe „China­
town” i< teraz dominują. . Pro-

Wadzą,, luksusowe . i drogie re­
stauracje.

Ale Soho to również stolica

angielskiego filmu. Kiedyś
eksperymentowano tu, próbując
przesyłać zdjęcia bez pomocy
drutu, a efektem tych usiłowań
stała się telewizja. Od wielu lat
Soho skupia niesamowitą
wprost ilość kin, które urzą­
dzają często poranne pokazy
prasowe połączone później z

uroczystym lunchem z udziałem
aktorów
role

Pozorniewygląda
nip Al

kreujących główne
w prezentowanym filmie,

więc dzielnica ta

i całkiem niewin­
nie. Ale nocne Soho nie

bezpieczne. Wieść niesie, żejest
wciąż działają na tym terenie

rozmaite, gangi i mafie, Czasem

prasa donosi, że kogoś zaszty­
letowano, uduszono. Pisze się
zawsze o ofiarach, nigdy zaś o

sprawcach...
Surowa walka z pornografią

sprawiła, że nie spotyka się już
dwuznacznych ogłoszeń o „ma­
sażach itp. Mimo wszystko
jednak nie udało się całkowicie

zlikwidować prostytucji na te­
renie tej dzielnicy.

EWA BABRET

się psiijg
zawołania myśli-

to zaś -od „see
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tAf berlińskiej dzielnicy Weis-
- sensre znajduje się jodyna

w NRD farrna jadowitych węży,
prowadzona od 30 lat przez
Horsta Gettela. Co dwa tygodnie
Gettel wraz ze swą asystentką
pobierają jad od 200 indyjskich
i bułgarskich żmij. Nie jest to

bezpieczne zajęcie. W razie u-

kłucia przez żmiję, skaleczonego
— zgodnie z planem alarmowym

przewozi się w ciągu kilku

minut

gdzie
zespół lekarzy natychmiast przy­
stępuje do koniecznego zabiegu.

Ciągła groźba ukłucia przez
żmije nie odstrasza ani nie znie­
chęca kierownika i jego asy­
stentki do pracy, wymagającej
dużej czujności i ostrożności, a

. polegającej na pielęgnowaniu,
! karmieniu żmij i pobieraniu od
l nich jadu. A trzeb? wiedzieć, że

do miejscowego szpitala, I jad żmij jest
drogim, gdyż gram równa sl
cenie

złota.

jadu,
doić”

skie, albo 40 bułgarskich. Stały­
mi odbiorcami każdej ilości jadu
żmij są przedsiębiorstwa farma­
ceutyczne i naukowe zakłady
medyczne w kraju i za granicą.

(m.b .)

specyfikiem bardzo

ięw
prawie dwunastu gramom
Zęby zaś otrzymać gram
musi farmer Gettel „wy-
aibo cztery żmije indyj- I

Ze światłami czy bez?

Szwedzki Instytut Badan
Ruchu Drogowego obliczył,
że wprowadzenie w Szwecji
obowiązku jazdy z zapalony­
mi światłami mijania przez

cały dzień spowodowało, w

wyniku zwiększenia obciąże­
nia silnika, wzrost zużycia
benzyny w skali rocznej o

| 35 tys. ton.

Według opracowania przygoto­
wanego przez lekarzy z uni­
wersytetu stanu Oregon w

USA, w Stanach Zjednoczonych
żyje obecnie ok. 200 tys. osób
z wszczepionymi elektroniczny­
mi ,,rozrusznikami” serca. W

sprawozdaniu tym, opublikowa­
nym w sierpniu ub. r. w piśmie
„New England Journal of Me-

dicine”. stwierdza się jednak,
iż wielu posiadaczy tych apara­
tów nosi je niepotrzebnie. Le­
karze tylko na wszelki wypa­
dek zalecają pacjentom korzy­
stanie z aparatów, których koszt

wynosi 6 tys. dolarów. Według
danych amerykańskiego Insty­
tutu Serca i Płuc, 1/3 instalowa­
nych w USA ..rozruszników”

psuje się, co wymaga dodatko­
wych zabiegów chirurgicznych.

B
eznadziejnym, ika-

rowym lotem był­
by cały wysiłek
kultury nowoczes­
nej, gdyby przez

i-nierozwagę straciła podporę tych
skrzydeł, które jej przypiął ge­
niusz kultury klasycznej

itwierdził Gustaw Przychocki,
filolog klasyczny, profesor uni­
wersytetów' w Warszawie i Kra­
kowie, znawca twórczości Owi­
diusza, Wergiłiusza, Cycerona,
autor prac z zakresu dramatu

rzymskiego.
Coraz więcej współczesnych

umysłów, rozczarowanych roz­
wojem kultury dwudziestego
wieku, zwraca się ku starożyt­
ności. Jak bowiem — dla przy­
kładu — oprzeć się pięknu i
. mądrości następującego zdania?

„Wszystkim ludz.om wiaśeiwy
jest z natury pęd dj życia we

wspólnocie, a ten, Który ją
pierwszy zestroił, jest twórcą
największych dóbr. Jak bowiem
człowiek w wykończeniu swego
rodzaju jest najp/zedniejszym
ze stworzeń, tak jest i najgor­
szym ze wszystkich, jeśli się wy­
łamie z prawa i sprawiedliwości.
Najgorsza jest bowiem niepra­
wość uzbrojona, człowie-k zaś
wchodzi w życie wyposażony w

broń, jaką przedstawiają jego
zdolności umysłowe i morame.

które, jak żadne inne, mogą być
niewłaściwie nadużywane. Dla­
tego człowiek bez poczucia mo­
ralnego jest najniegodziwszym
i najdzikszym stworzeniem (...)”.
Tak, to Arystoteles, o którym
historyk J. H . Robinson pisał,
że uczeni różnych epok przyj­
mowali go (i to pokornie) jako
jeden z niewzruszonych autory­
tetów dostarczających ludzkości

reguł postępowania i badania
rzeczywistości.

’

Skąd nagle' ten historyczny
temat i podniosły ton? —

spyta Czytelnik. Po prostu
— z okazji (chociaż należałoby
o tym stale). Oto właśnie obcho­
dziło swe stulecie najstarsze w

kraju koło naukowe studentów

filologii klasycznej. Kółko Filo­
logiczne Uczniów Uniwersytetu
Jagiellońskiego założył w 1879

roku baron Bolesław Richthof-
fen — doktor filozofii. Miało
koło w swej stuletniej historii

szczęście do wspaniałych opie­
kunów — wybitnych uczonych.
Należeli do nich profesorowie:
Kazimierz Morawski, Leon

Sternbach, Seweryn Hammer,
Władysław Mady da, Stanisław
Skimina. W kole rozpoczynali
swą działalność późniejsi profe­
sorowie: Adam Midońskó, Ta­
deusz Sinko, Józef Birkenmajer,
Kazimierz Kumaniecki, Romuald

Turasiewicz, Mieczysław Brożek,
Adam Heinz, Marian Plezią,
Aleksander Krawczuk, obecni

pracownicy Katedry Filologii
Klasycznej UJ. Młodzi filolodzy
tłumaczą samodzielnie greckich
i łacińskich autorów, badają ła­
cińskie dokumenty klasztoru Cy­
stersów w Szczyżycu i archiwa

parafialne w Gorlicach. Na swój
jubileusz przygotowali na prze­
łomie marca i kwietnia, pod kie­
runkiem swego obecnego opieku­
na doc. dra hab. Stanisława Sta-

bryły, ogólnopolską sesję nauko­
wą poświęconą poezji antycznej.

My jednak pozostańmy przy

antycznej. prozie i jej opi­
sie człowieka. Potrzebę

„poczucia moralnego” u czło­
wieka rozwija Arystoteles w

księdze „O cnotach i wadach”.

Zgodnie z platońskim rozróżnie­
niem trzech części duszy cnotą
części rozumnej jest rozsądek,
części popędliwej — łagodność i

męstwo, części pożądliwej —

umiarkowanie i opanowanie, na­
tomiast całej duszy — sprawied­
liwość, szczodrość i duma. Wa­
dami natomiast części rozumnej
jest nierozwaga, części popędn-
wej — zapalezywość i tchórzo­
stwo, części pożądliwej — roz­
wiązłość i nieopanowanie, całej
natomiast duszy — niesprawied­
liwość, chciwość i małodusz­
ność”.

Czy można krócej, mądrzej i

bardziej... poetycznie? Czytajmy
klasyków...

MARIAN NOWY
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Cienisty ogródek
„Otrzymałam mieszkanie z

widokiem na mały, zaniedba­
ny skrawek ziemi między do­
mami. Rosną tu jedynie pa­
procie, a słońce dociera tylko
między (rodziną 10—15. Chcia-

Z boczku
lub podgardla
Do „Echa” nadszedł list od

oani R. M. (mieszkającej w

Nowej Hucie na osiedlu

“Wandy), która — za naszym
pośrednictwem — podaje
Czytelnikom „Larów” swój
własny. wyprćbowanv sposób
nrzyrzaHzania boczku lub

podgardla.
1 kg boczku lub niezbyt

chudego podgardla oskrohać

(chodzi o skórę), umyć ciepłą
woda, nokroić na 2, 3 lub 4

kawałki, włożyć do płaskiego
i szerokiego naczynia, pod­
smażyć do zrumięńienia czę­

ści chudych. Dodać 15—20 de­
ko pokrojonej cebuli, gdy ce­
bula dobrze się podrumieni
podlać wodą (pół szklanki),
dodać płaska łyżkę soli i du­
sić pod przykryciem. Gdy wo­
da wygotuje się a tłuszcz e za-

cznie „skwierczeć” — pod­
smażyć jeszcze raz, znów

wlać pół szklanki wody. Gdy
żostanie tylko połowa wody
odstawić wszystko z ognia,
poczekać aż całkiem wystyx
gnie po czym przepuścić ra­
zem ze skórą, przez maszyn­
kę do mięsa. Do otrzymanej
masy dodać dwa utarte ząb­
ki czosnku, ewent. pieprz,
kminek lub inna przyprawę.

Pani R. M. twierdzi, że u-

zyskany smalec jest znako­
mity do cłrleba. Uwaga: nie
można go używać jako ■tłuszr..
czu do gotowanych potraw.

Naszej Czytelniczce z No­
wej Huty, za przepis bardzo

dziękujemy.

Chcesz
dobrze spać?

. . . okiełznaj swój apetyt pod­
czas kolacji, nie pij wieczo­
rem czarnej kawy, mocnej
herbaty ani kakao;

. . .po niezbyt obfitej kolacji
udaj się na spacer, niech w

międzyczasie dobrze wywie­
trzy się pokój, w którym u-

dasz się na spoczynek;
. ..kładź się spać w miarę

możliwości o jednakowej po­
rze ;> przed zgaszeniem lampy
nie czytaj lektury, która po­
dnieciłaby Twoją wyobraź­
nię;

. .. tapczan, na którym spę­
dzasz noce nie może być ani

zbyt miękki ani też zbyt
twardy ale w każdym razie
dość szeroki.

łabym założyć mały ogródek.
Poradźcie, jakie rośliny po­
sadzić” — zwraca się do nas

z prośbą p. Wera A.

Radzimy zacząć od użyź­
nienia ziemi, przynajmniej
nawozem mineralnym i sta­
rannego jej spulchnienia. Pa­
procie niech pozostaną nadal,

jako zielona ozdoba ogródka,
gdyż wielkiego wyboru ro­
ślin w tych warunkach Pani
nie ma. Warto posadzić kon­
walie gdyż ich liście przez ca­
ła lato będą okrywały ziemię

i funkie — niezastąpioną ro-

śbn*» cienistT^h stanowisk,
kwitnącej od lipca do wrześ­

nia. Na miejscach nieco le­
piej nasłonecznionych powin­
na sie utrzymać floksy, po­
marańczowe liliowce (tzw.
popularnie „smolinośr”),
mniej wvbredne odmiany iry­
sów. Wiosenną ozdobą mogą
być różnokolorowe pierwio­
snki. Są to wszystko byliny
o małych wymaganiach. Na

kwiaty jednoroczne natomiast
nie ma Pani co liczyć, gdyż
są to z regułv „dzieci słoń­
ca”, szybko ginące nawet w

półcieniu. Radzilibyśmy jesz­
cze na jednej ze ścian bu-
dvnkó' > otaczających ogró­
dek rozpiąć dzikie wino, lub
bluszcz — o ile nie będzie to

przeszkadzało sąsiadom.

Jeszcze

o aloesie
Co pewien czas zamiesz­

czamy- w Larach pozycję pt.:
„Kneipp zioła zaleca”. W je­
dnej z tych publikacji była
mowa o aloesie, którego wła-

ściy^ości lecznicze znano już
w starożytnej Grecji, zaś w

Europie — począwszy od
XVIII wieku. Po przeczyta­
niu w naszej rubryce o aloe­
sie zwrócili sie do nas Czy­
telnicy z prośbą o podanie
„przepisu” na uprawianie w

domu tej pożyteczne i rośliny,
aby każdy mógł mieć pod rę­
ka jej świeże liście.

Więc — jak uprawiać aloes?
Ze starej kilkuletniej rośliny
ostrożnie odrywamy (nie od­
cinamy) młode odrosty w ten

sposób, aby pozostała na nich
tzw. piętka. Sadzonki umie­
szczamy (po pierwsze liście)
na głębokości 1/2 do 1 cm w

lekko wilgotnym gruboziar­
nistym piasku rzecznym lub
w mieszaninie (nół na pól)
ziemi ogrodniczej z piaskiem.
Gdy no ok. 3 tygodniach sa­
dzonki ukorzenia sie, przesa­
dzamy je do oddzielnych ma­
łych doniczek z mieszaniną
ziemi kompostowej i piasku.
Aloes oszczędnie podlewa­
mi, gdyż nie znosi nadmiaru,
wilgoci.

Wrotkowy szał ogarnął Amerykę. Zwolennicy tego sportu łączą
przyjemne z pożytecznym — ruch na świeżym powietrzu i o-

szczędność benzyny. Na zdjęciu: rodzinny spacer na wrotkach.

CAF — Keystone

Góry
wciąż rosną

Obserwacje uczonych wykaza­
ły, że góry Ti en-szali, Pamiru i

Ałtaju w ostatnich latach ulega­
ły znacznym przekształceniom,
w wyniku których stają się
wyższe średnio od 7 do 12 mm.

Fakty te wraz z wieloma inny­
mi, zostały wzięte pod uwagę

przez uczonych-sejsmologów
Kirgizji przy opracowywaniu
mapy rejonów, którym zagraża­
ją takie zmiany. W miejscach,
gdzie występuje wzrost grzbie­
tów górskich, a jednocześnie —

w rejonie dolin można zaobser­
wować uskoki skał.

Jak sądzą uczeni jest to przy,
czyną trzęsień ziemi, występu­
jących często w środkowej
Azji. Za pomocą specjalnych
urządzeń, m. in. laserowych
światłodalmierzy uczeni obser­
wują niebezpieczne strefy, by w

porę można było ustalić nawet

najmniejsze odchylenie. Na pow­
stającej mapie zaznaczone są

strefy licznych, silnych pod­
ziemnych wstrząsów. Nowa me­
toda prognozowania znalazła po­
twierdzenie w praktyce.

Jak żyją, z jakimi kłopotami
borykają się wielodzietne rodziny?
adania przeprowadzone w

latach 1974 i 1975 w Insty­
tucie Gospodarstwa Spo­

łecznego, poświęcone wyłącznie
rodzinom wielodzietnym, do­
starczają dowodów ha to, że ich

sytuacja bytowa często jest nie­
zadowalająca. Otóż okazało się,
że największa grupa rodzin wy­
chowujących liczne potomstwo
osiągała miesięczny dochód na

osobę w granicach od 1000 do
1400 złotych miesięcznie, a w

co trzeciej rodzinie kształtował

się on nawet poniżej.
Wprawdzie — od czasu badań

zmieniła się u nas struktura do­
chodów i mniejsza jest grupa ro­
dzin, o tak niskim ich poziomie,
niemniej powyższe dane dostar­
czają w tej mierze orientacji.
Sondaże zarejestrowały ponad­
to zagęszczenie mieszkańfi brak
w nich często podstawowych wy­
gód. W wydatkach rodzin wie­
lodzietnych dominuje żywność,
mimo że na jedzenie przeznacza
się w nich skromne kwoty.

Bliższy rekonesans w życie
tych rodzin przyniósł jednak i

pewne optymistyczne informa­
cje. Otóż stan ich zdrowia przed­
stawia się bardzo dobrze, często
lepiej niż ogółu społeczeństwa.
75 procent dzieci wychowujących
się w licznej gromadzie, według
badań IGS, w ogóle nie choruje,
pozostałe chorują rzadko.

Praca zawodowa matek, wcze­
sne podejmowanie pracy zawo­
dowej przez dzieci pozwalają
równoważyć budżety rodzin

wielodzietnych. Znamienne, że

w badanych rodzinach 40 proc,
młodej generacji zaczynało pra­
cę po ukończeniu 18 lat. a około
25 proc, nawet przed pelnolet-
nością.

Charakterystyczny jest fakt,
że wyposażenie mieszkań znacz­
nej grupy rodzin wielodzietnych
w urządzenia mechaniczne (te­
lewizory, radioodbiorniki, pral­
ki, rowery, maszyny do szycia)

Zarejestrowano u nas blisko pół miliona rodzin z czwor­
giem i więcej dzieci, co wśród ogółu gospodarstw domowych
w naszym kraju (8,7 miliona) stanowi wprawdzie niewielki

odsetek, ale i wskazuje na pokaźną skalą zjawiska, zobowią­
zując tym samym politykę społeczną do bliższego zaintereso­
wania się nim. Ważne jest ustalenie, z jakimi kłopotami bo­
rykają się te rodziny, jakie mają trudności i czy niższy na

ogół od przeciętnego standard materialny nie rzutuje nega­
tywnie na perspektywy życiowe dorastającego w tych rodzi­
nach młodego pokolenia.

jest podobne jak w innych go­
spodarstwach domowych w Pol­
sce. Można sądzić, że szczegól­
nie ceni się tu prestiżową war­
tość tych przedmiotów i aby je
zdobyć nie szczędzi się wyrze­
czeń. Trzeba tu pamiętać, że

dzieci z rodzin wielodzietnych
porównują swój standard życia
ze standardem swych rówieśni­
ków; z małych rodzin, które do­
minując liczbowo — przynaj­
mniej w miastach — narzucają
pewne „normy" warunków ży­
cia.

Poważny niepokój budzi nato­
miast zarejestrowana w bada­
niach prawidłowość, że młode

pokolenie z reguły kończy edu­
kację na szczeblu podstawowym,
rzadko sięgając nawet szkoły
średniej. Pod tym więc względem
dzieci najczęściej powtarzają
drogę życiową swych rodziców,
wśród których zdecydowaną
przewagę mają osoby ze szkołą
podstawową (tylko 18 proc, ro­
dziców legitymuje się ukończe­
niem szkoły średniej).

Wiele matek licznego potom­
stwa na pytania związane z pla­
nowaniem rodziny stwierdziło,
że w ogóle nie zastanawiały się
nad tą sprawą; często przyzna­
wały, że ich rodziną rozrastała

się wbrew ich woli i zamiarom.
Widać z tego, jak ważną sprawą
jest rozwój i doskonalenie porad­
nictwa dla rodzin, przygotowa­
nie do życia małżeńskiego i pod­
niesienia kultury seksualnej.

Państwo pomaga rodzinie,

istnieją jednak realne i rozsąd­
ne granice tej pomocy, która w

żadnym przypadku nie może wy­
ręczać ani zwalniać rodziców od

osobistej odpowiedzialności za

wychowanie dzieci.
Jak można pomóc rodzinom

wielodzietnym? Ten skompliko­
wany problem jest też przedmio­
tem zainteresowania niedawno

powołanej Rady ds. Rodziny,
Podejmie się dalsze badania nad

sytuacją tych rodzin, gdyż w

gruncie rzeczy nasza wiedza w

tej kwestii jest skąpa. W zapo-

wiedźianych już przez władze

pracach nad modyfikacją syste­
mu zasiłków rodzinnych i ta

sprawa niewątpliwie będzie u-

względniona. Nie wydaje się
jednak ani celowe, ani możliwe,
aby system zasiłków mógł bar­
dziej niż dotychczas uprzywile­
jowywać rodziny o wyjątkowo li­
cznym potomstwie. Rzecz polega
raczej na usystematyzowaniu i

uporządkowaniu tych działań so­
cjalnych. które przypisane są do
środowisk zamieszkania i pracy.

Ważne jest bowiem, aby pomoc
trafiała do tych rodzin, które

rzeczywiście jej potrzebują, *

nie — jak to często się zdartą
— do tych, które wiedzą, gd e

jej szukać. Badania sygnalizują
rzecz niepokojącą: ze żłobków,
przedszkoli, wczasów czy kolo­
nii rodziny wielodzietne korzy­
stają mniej często od innych. I

już ćhóćby nad tym zjawiskiem
warto się zastanowić.

BOŻENA PAPIERNIK

Tkanie bez warsztatu
,,I spletli liście figowe i poczy­

nili sobie zasłony. A plotąc wzię­
li dwie gałęzie, pośród których
rozciągnęli nić osnowy. I obcią­
żyli gałęzie kamieniem. I Ewa

tkała źdźbła, które przynosił jej
Adam...”

Tak mogło wyglądać wynale­
zienie krosien tkackich piono­
wych. Trwają one w trochę udo­
skonalonej formie do dziś, słu­
żąc do wyrobu krótkich tkanin

ozdobnych. Obok nich dawno po­
jawiły się krosna poziome na

wielometrowe materie, które po

dodaniu do warsztatu' czółenka,
nicielnic, urządzeń do podciąga­
nia nitki zyskiwały coraz barw­
niejsze i wymyślniejsze desenie.
W XIX wieku z maszyn tkackich

zaczęły spływać kilometry tka­
nin tłoczonych, barwionych, dru­
kowanych, reliefowanych, aż na­
stąpił przesyt produkcją prze­
mysłową. Szukanie własnego
niepowtarzalnego stylu powodu­
je powrót do dawnych surow­
ców i metod wytwarzania. War­
to zatem utkać kilimek na

„krośnie Adama”. Pierwotny

Czif to taka sztuka?
Gdyby

ktoś powiedział
młodej, dostatnio o-

dzianej, z główką pro­
sto od fryzjera, wymalowa­
nej i wytapirowanej, w wy­
sokich botkach, półdlugiej
spódnicy i mocno wsuniętej
na oczy czapeczce — dziew­
czynie, że to wszystko na ni­
kim nie uczyni dobrego wra­
żenia, bowiem takowe zni­
knie z powodu braku wycho­
wania i kultury tejże, nie u-

więrzyłaby. Nie tylko zresztą
dotyczy to dziewczyn. Mło­
dzieńcy w ortalionowych kurt­
kach, dojrzale panie i starsi

panowie — wszyscy starannie

ubrani, modnie uczesani (to
wcale nie oznacza że porzą­

Na przykład że u wejścia
do sklepu należy naprzód
przepuścić tych, którzy z nie­
go wychodzą, a nie wpychać
się na siłę.

nianych podeszwach nie od

bija się niczym wystrzały ar­
matnie lub wybuchy w ko­
palni w apartamentach poło­
żonych pod nami.

dnie i ładnie), którzy wiele

wysiłku uczynili, aby dobrze
się prezentować, zapomnieli
niestety o wielu rzeczach.
Może zapomnieli, a może nikt

nigdy ich tego nie nauczył?

Jedząc lody lub gofry czy
też kanapki, nie powinno się
oglądać w sklepach materia­
łów czy konfekcji, wsiadać

z jedzeniem w garści do
środków masowej komuni­
kacji.

Zważać też trzeba właśnie
w owych środkach masowej
komunikacji (specjalnie gdy
ma się lat naście lub dwa­
dzieścia) czy przypadkiem
ktoś starszy, a w dodatku ob­
ciążony pakunkami, nie stoi,
podczas gdy my rozsiadamy
się wygodnie, wyciągając w

dodatku nogi na pół wozu.

Można też przypilnoioać,
aby nasze dzieci nie wrzesz­
czały na pełny regulator pod
oknami sąsiadów, gdyż to co

nam się loydaje uroczym
szczebiotem w uszach ludzi
obcych,' pragnących odpocząć,
brzmi zgoła inaczej.

A skoro już o pociechach
mowa — należy im- zwrócić

uwagę, że zajmując w tram­
waju siedzące miejsce, kopią
współpasażerów, brudzą im

okrycia i w ogóle gdyby nie

były dziećmi niejedno przy­
kre słowo mogłyby usłyszeć
od ludzi z otoczenia, bo na

Czego?

Warto też pomyśleć, czy na­
sze bieganie po mieszkaniu w

modnych sabotach na drew-

pewno nie od własnej mamu­
si. ,

Nie wiem jak kogo, ale

mnie osobiście bardzo razi —

specjalnie w tramwajach, ale

także na ulicy, wzajemne
czulenie się młodych parek,
siadanie sobie na kolanach,
obejmowanie się, całowanie,
trzymacie za szyję łub w pół.
Ostatecznie w domu każdy
może czynić to, na co ma o-

chotę, ale tak publicznie? Ten
brak skrępowania to m. in.

dowód lekceważenia otocze­
nia i małej, bardzo małej,
kultury.

Maniery wyniesione z do­
mu żostają na ogół człowie­
kowi na całe życie. Ludzie,
którzy przyszli do miasta, czy

też w tym mieście się urodzi­
li ale nie mieli okazji naucze­
nia się kultury przyzwyczaili
się jednak do korzystania z

łazienki i wc. utrzymania hi­
gieny osobistej, ładnego i

modnego ubierania się, ma­
kijażu, bywania u fryzjera,

posiadania manicure itp.
Dlaczego więc nie potrafią
opanować tak podstawowych
reguł wychowania? Dlaczego
pchają się, rozbijają i popy­
chają? Dlaczego nie ustępują
miejsca starszym? Dlaczego z

jedzenia i obejmowania się na

ulicy uczynili sobie zwyczaj
codzienny? Oczywiście

dlatego, że sami nie zostali

wychowani. Ale przecież w

ciągu lat mogli podpatrzeć to

i owo i zastosować w swoim

życiu, przyswoić sobie taki

model postępowania, który
nikomu nie będzie przeszka­
dzał, nikogo nie będzie raził.
To wcale nie takie trudne i

nie wymaga zbyt wielkiej in­
teligencji.

MARIA KWIATKOWSKA

charakter pracy podkreślą dwie

grube gałęzie i kamień przywią­
zany do dolnej, których nie od­
cinajcie od tkaniny.

Można tkać bez warsztatu.

Zróbcie więc wpigrw na szpulce
parę metrów sznura. Potem

uszydełkujcie — najlepiej z

włóczki w innym kolorze —

osnowę-siatkę, według , sche­
matu, który łączę. Otwory siat­
ki przetykajcie sznurem. Naj­
prostszy sposób przetykania —

w każdy rząd otworów jeden
sznur, tylko naprzemianlegle —

da już 'wspaniały wzór „cegla­
ny”. Kto chce zrobić duża rzecz

np. płaszcz, niech wciąga za­
miast sznura w każdy rząd okie­
nek po cztery nitki włóczki na

raz. W takim płaszczu nawet na

spotkanie zimy z latem można
iść z podniesionym czołem.

ZENONA STRÓŻIK
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cztery om Krzeszowice

Biała flota gotowa
do spacerów po Wiśle

I
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objęły w posiadanie

Zbliża się sezon żeglugi pasa­
żerskiej po Wiśle. Oficjalne uru­
chomienie rejsów spacerowych
nastąpi 1 maja, ale - gdy tylko
dopisze słoneczną pogodą regu­
larne kursy
podjęte juz
nia.

Kurśęwać
statki : rzeczne,
na krakowskim odcinku Wisły
„Majka” i przysłana wraz z

załogą „Wanda” z . Sandomierza,
któremu z kolei odstąpiliśmy
popularną u nas „Nimfę”. Stat­
ki, zimujące w krakowskiej
Stoczni Rzecznej przeszły grun­
towne “zabiegi odnawiające, pole­
gające na odremontowaniu sil­
ników i maszynowni, odmalo­
waniu i odświeżaniu kabin pa­
sażerskich i pokładu. Podobne

zabiegi przechodzi obecnie pły­
wająca przystań pasażerska u

wylotu ul. Bernardyńskiej.
Eksploatujące białą flotę P.P.

„Żegluga Krakowska” pragnie,
by na przystani i statkach spa­
cerowych było kolorowo i we­
soło. a więc zadba dorocznym już
zwyczajem o uruchomienie tam

wahadłowe zostaną
pod koniec kwiet-

będą tego lata dwa

wysłużona już

„społemowskich’* bufetów. ’ i

miejsc konsumpcyjnych pod
barwynymi parasolami oraz o

radiofonizację wymień iony cn

jednostek pływających; Muzykę
z taśm magnetofonowych uzu­
pełnią nagrania informacji tu­
rystycznej, dotyczącej ciekaw­
szych miejsc na trasie rejsów.
Trasa ta będzie wiodła od Wa­
welu do Bielan,
być przedłużona
Zaprogramowany
ki w obie strony
sić ok. 3 godziny.'

a także '

może

do Tyńca,
czas wyciecz-
będzię wyno-

(Z)

Hiszpańskie malarstwo

w Galerii
W najbliższą niedzielę, 22 hm.

w starym spichlerzu w Fisa-
rach k/Rudawy odbędzie się
ekspozycja obrazów, i’ grafiki
hiszpańskiego artysty Jose Ortiż
De La Fuentesa, -na którą za­
praszają Galeria „Lamus”, Kra­
kowski Dom Kultury i G-OK

Zabierzów. Trwać będzie od

godz. 11 do wieczora. .

pałac „Pod Baranami*a» <<

uli-
Pod

Przemarszem młodzieży
rami Krakowa do pałacu
Baranami rozpoczęły się wczo­
raj Dni Miasta i Gminy Krze­
szowice w KDK. Oficjalnie
otwarcie Dni nastąpiło w mo­
mencie gdy dyrektor KDK T.

Starzec przekazał gospodarzom
Krzeszowic symboliczne klucze
a na frontonie Domu Kultury
zawieszono flagę: Krzeszowic,
. . Cykl, w ramach którego Dom

Kultury gości obecnie Krzeszo­
wice stawia sobie za cel zapoz­
nanie krakowian z historią i

osiągnięciami miast naszego woj.

Krzeszowice
od Krakowa

Krzemionki zapraszają
Dzisiejsze wydanie telewizyjne­

go bloku Studia 8 przyniesie sze­
reg interesujących pozycji przy­
gotowanych przez Redakcję Pu­
blicystyki OTV Kraków. O 17.25
red: Artur Bober złoży „raport o

stanie dróg*-* . '-Traca na antenę
.. Kolekcja Leszka Mazana”, zło­
żona z nonsensów codzienności.
..Osiem córek ma tata” to tytuł
reportażu filmowego przygotowa­
nego przez Krzysztofa Konarzew­
skiego. Przewidziana jest także

wizyta autora głośnej książki o

Oświęcimiu pt. „Anus Mumii” —

Wiesława Kielara. Krakowskie

pozycje wprowadzi na antenę jak
zwykle red. Andrzej Urbańczyk.

miejskiego. Choć

leżą tylko 20 km
nasza wiedza o tym mieście po­
zostawia z pewnością wiele do

życzenia. Niewielu wie, że

Krzeszowice to jedna z najstar­
szych wsi w tym rejonie a lo­
kowano ją w roku 1286. Dziś
miasto i gmina liczą bez. mała
30 tys. mieszkańców, są siedzi­
bą kilkunastu dużych przedsię­
biorstw jak np. Kopalnia Wapie­
nia w Czatkowicach czy Stacją
Hodowli Roślin. Jest także gmin­
na krzeszowicka zapleczem rek­
reacyjnym dla

kowskiej.
Przybliżenie

problemów to
______

wystaw. Idóre' otwarto

zwiedzających ód wczoraj aż do

poniedziałku. W pomieszcze­
niach KDK czynne są wystawy:
szkła artystycznego. biżuterii,
malarstwa i rzeźby oraz wysta­
wa „Krzeszowice w obiektywie”.
Jako że Krzeszowice słynne są
z olbrzymich szklarni — nie
zabrakło wystawy kwiatów.

Moglibyśmy się rozpisywać o

tych i innych ciekawych wy­
stawach, ale przecież na Rynek
niedaleko, każdy może to zo­
baczyć sam! Posiadają Krzeszo­
wice Szkołę Muzyczną, której
progi opuściło wielu cenionych

aglomeracji kra-

wielu podobnych
zadanie licznych

5 .są dla

dziś muzyków. Młodzież .. z tej
właśnie szkoły dała wczoraj
koncert zatytułowany
ci Krzeszowic dzieciom
wa.

18 odbędzie' się
Przybylskiej (w
zy —' wyrośli w

a po nim... bal.

Jutro, w niedzielę, będzie dzień

filmowy. W kinach Kultura i
Wiedza wyświetlone zostaną fil­
my z B. Kobielą oraz filmy z

dziedziny kardiologii zrealizo­
wane przez doc. W. Wcisłę.
(obaj rodem z Krzeszowic^.
Zakończenie Dni nastąpi w po­
niedziałek, a cały czas

jest kuchnia regionalna,
w gpdzinach. od 12 do

ruj.e smaczne posiłki..
Fot. JADWIGA

- Dzie-
Krako-

Dzisiaj natomiast o godz.
Sławy

ramach i.rnpre-
Krzęszowicach)

recital

czynna
która

20 ofe-

(ag)
RU BIS

Zaproszenie na koncert

Podgórscy harcerze na swoją bazę
Komenda Hufca

ków-Podgórze
Świe Tczewskiego
rodowym Roku Dziecka jest
inicjatorem budowy stałej na­
miotowej bazy obozowej dla

dzieci — zuchów i harcerzy Pod­
górza. W celu uzyskania pomo­
cy społeczeństwa Podgórza i

zakładów pracy ideę budowy
bazy pragną rozpi opagować po­
przez pokazanie dorobku arty­
stycznego, drużyn zuchowych,

ZHP Kra- I harcerskich i HSPS na uroczy-
gen. K. [ stym harcerskim koncercie

hasłem „Dzieciom Uśmiech
Światu Pokój”.

Koncert odbędzie się w

KS „Korona” ul. Pstrowskiego
9 w poniedziałek, 23 kwietnia

19J9 roku o godz. 17. (nr)

im.

w Międzyna-
Dziecka

pod

hali

i
)

l
i
i
j
i
j.
i

i

Kierownictwo Produkcji Filmu

„ZAMACH STANU
(akcja dzieje się w latach I926-3I

i dotyczy przewrotu majowego)

zaangażuje statystów
— mężczyzn i kobiety — w wieku 25—60 lat, do zdjęć filmo­
wych w czwartek 26 kwietnia.

Wymagane własne stroje: płaszcze, marynarki, kurtki, ka­
pelusze, czapki — najlepiej dawnego typu.

Wykluczone okrycia ortalionowe oraz

nym, zielonym i niebieskim.

Statystowanie płatne. Zainteresowani
sza nie się w celu ewidencji i przyjęcia
dniach 24 i 25 kwietnia w godzinach 11—18 w klubie MPiK —

Kraków, Mały Rynek 4.

W dniu wczorajszym minęła
0. rocznica śmierci .Antoniego

Fertńera — wybitnego, aktora —

komika, niezapomnianego od­
twórcy ról farsowych. Starsi

miłośnicy teatru pamiętają go z

desek Teatru Starego jako
Gzymsika w „Rdjnansie z. wode­
wilu” czy odtwórcę ról w ko­
mediach Aleksandra Fredry.

Antoni Fertner przeszedł do
historii jako odtwórca głównej
roli w pierwszym, polskim fil­
mie „Antoś pierwszy raz w War­
szawie". Pamięć artysty , uczcił

zespół Teatru Starego składając
kwiaty na jego grobie w alei

zasłużonych na cmentarzu Ra­
kowickim w Krakowie. (j.r)

Fot. JADWIGA RUBlS

HłiitiHł fłł»łrłir»tr

• LISTY JAMESA JOYCE'A

Śpiewane przez Marką
Grechutę z muz. M. Grechu­
ty i przez Jacka Zielińskiego

; ż muz. J . Zielińskiego, zn-

; chwyciły .zebranych subtel-

; nością stylu i kulinarnymi
: Symbolami.
; ADRESY . POCHWALNE

; Wygłaszane
’

przez I. Fer-

; sterową, J. Kowalczyka i E.

; Wnuka podkreśliły zasługi
• 40-letniego Jubilata... Jego
: pozytywny wpływ: na mło-

; dzież, na wzrost patriotyz-
f mu... Czytelnictwo, itd. itd.
-Mówcy malowali obraz jego
: cnót, niczym bohaterów Rzy-
; mu, Grecji. Panonii.
: JAKO WIOSNA

; Anna Klimas. — Grażyna
Karaś jako tancerka z opery,

• — kosze kwiatów i .prowian-
f tówr, — rosyjskie ptaki, —

; szampany, wiwaty,
7 a przede wszystkim znako-
: mici Goście: — wielu arty-
t. stów. — naukowców' (m. in.

; dr M. Rożek, mgr W. Ko-
f lak, prof. F. Studnicki) ...pp .

: Skarżyńscy, pp. Buczyńscy,
7 red. J. Turowicz, ...świat py-
t nlómacji.
7 DWA KANADYJSKIE
• KLONY
‘ zasadził 40-letni Michał Ro-
f nikier wśród powszechnej ra-

- dośći.
' APELU!!!

Mieszkańcy
waińy Was —

w. okolicach naszego
w prywatnych i

wyeh ogrodach!!!!!!
KOMUNIKAT I

Dnia 7 IV dwa kanadyj­
skie klony zostały przesadźo-'
ne z doniczek do krakow­
skiej ziemi przy ulicy Wy-
sniańskiego v,r asystencji
Ambassadora i Soberąńo. W

godz. ■wieczornych odbyła się
wyjątkowo uroczysta rewia
na cześć środowiska natural­
nego m. Krakowa pt. „Na
naszej wyspie...” z muz. Ż.
Koniecznego, .T . Zielińskiego,
K.. Rychlika. Wśród publicz­
ności praeowmicy Rady Mi­
nistrów!.!!

Rzym; (Ą.P.E.P.) — Krysty­
na Zachwatowicz wraz z mę­
żem została. przvjęta na spe­
cjalnej audiencji w Watyka­
nie.

Galapagos (A.P.E .P .l . -■•
: nasz snecjalny wwsłannik do-

; nosi: Raj na ziemi STOP
: Foki łagodne STOP Uważać

■ na lwy morskie STOP.
: TAK! TAK!! TAK!!!

; Wszystkim krakowia-
t nom wiosenne pozdrowienia
; składa
7 Piwnica pod Baranami

; P.S. Sensacyjne doniesienia
: o piosence informacyjnej i

7naukowej już w'krótee. ’

• PIWNICA

Krakowa! Wwy­
sadźcie drzewa

miasta,
państwo ■

na

w kolorach ezerwo-

proszeni są o zgła-
częściowo ubioru w

K-27S0

DZlS O GODZINIE:

-V- 18 — KDK, s. marmurowa —

Recital Sławy Przybylskiej
prowadzi Jan Krzyżanowski. —

Spotkanie z dcc. dr W. Wcisło, dr
St. Jedlewskim i A. Danysż.

60598827234380204711529519930

rozmowy przy herbacie

JUTRO O GODZINIE:

$•_ 10 — Sala „Forum” . Starego-
Teatru — zebranie uczestników

Nauczycielskiego Studium wiedzy
o Teatrze — Teatr dla dzieci i

młodzieży’.
#15i17

Zł-óteg. -o

cio” —

luch”.

Klub „Kuźnia”. o«f.
Wieku 14— Teatr .‘.Hab-

spektakl pt. „To-mci-o Pa-

Komunikat MPK
MPK w Krakowie informuje, że

w związku z rozpoczęciem re­
montu torowiska w al. Pokoju od
dnia 20 hm. zostają zawieszone

przystanki tramwajowe przy
przychodni lekarskiej oraz Fran­
cesco Nullo w obydwu kierun­
kach.

W związku z. remontem

trakcyjnej w ul. Ujastek od

,’azdu przy ul. Mrozowej do

kijowskiej nastąpi wyłączenie ru­
chu tramwajowego od CA HiL do
Walcowni oraz w ul. Ujastek od

godz. 3 do 11, w dniach 23
33 IV 1979 r.

Linia nr 4 — kursuje na

Bronowiee — CA HiL —

Wandy, Linia nr 9 — zostaje skró­
cona do pi. Centralnego, Linia nr

16 — Mistrzejowi-e — Klasztorna
— Kopiec Wandy — CA. HiL —

Mi-trzejowice (bez postoju na

końcówce Kopiec Wandy), Linia
"f 23 — Łagiewniki pi. Cen­
tralny — Rondo Kocmyrzowskie
— Kocmyrzowska — Wzgórza
Kr/esławickie. Linia nr 27 — zo-

st".ie skrócona do Kopca Wandy.
Na wyłączonym od/ in.kn zosta­

nie uruchomiona zastępcza ko-
m uniko.c i a autobusowa.

sieci
roz-

ul.

IV

trasie:

Kopiec

NIE TYLKO ZŁOTE PIASKI
Rozmowa z rektorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, przew.

Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej, prof. MIECZYSŁAWEM

— Jak. to się stało, że
Pan Profesor pełniąc
funkcji; rektora . Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego zo­
stał obdarzony godnością
przewodniczącego Zarzą­
du Głównego Towarzy­
stwa Przyjaźni
Bułgarskiej?

HESSEM.

Polsko-

— W Uniwersytecie
lońskim od wielu lat
la się bułgarystyka. Osiągnię­
cia naukowców lego kierun­
ku są bardzo wybitne, na ska­
lę europejską. W okresie mię­
dzywojennym w

studiowało wielu
Słowem, kontakty
tetu z Bułgarią były
stronne. Z tego też
rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego tradycyjnie już niemal

jest, przewodniczącym Tową-

Jagiel-
rozwija-

Krakowie
B ułgarów.
Uniwersy-

wszecb-

powodu

. is

pańska
ci.

— „Starówkę”,-uJ;. Szcze-
3IIo. — Filmy dla -dzie-

rzystwa Przyjaźni. To tłla U- .

niwersytetu i dla rektora o-

sobiście zaszczyt niemały.
Tym bardziej, że jest to jedy­
ny Zarząd . Główny Towarzy­
stwa Przyjaźni, którego sie­
dziba nie znajduje się w

Warszawie.

—- Jakie są zasadnicze
cele działalności Towa­
rzystwa?

— Cele są oczywiste — krze­
wienie przyjaźni polsko-buł­
garskiej, propagowanie osiąg­
nięć Bułgarii w zakresie nau­
ki, kultury i gospodarki.

Zainteresowanie Bułgarią w

Polsce jest ogromne, toteż

rozwijamy naszą działalność
nie tylko w kręgach intelek­
tualnych czy inteligenckich.
Nasze oddziały znajdują się w

wielu województwach. Istnie-

układa się
naukowców

je też formuła zbiorowego
członkostwa. Takim zbioro­
wym członkiem jest np. Huta,
im. Lenina. Oddziały organizują
wystawy związane tematycz­
nie z Bułgarią; inne formy
działalności to filmy czy pre­
lekcje.

— A jak
współpraca
obu krajów? 1 czy podob­
nie jest z wymianą grup
studenckich?

— Oczywiście pragnęlibyśmy
uzyskać współpracę modelo­
wą. Mamy wszakże bardzo do­
bre stosunki. Konkretnie Uni­
wersytet Jagielloński współ­
pracuje z Uniwersytetami w

Wielkim Tymowie i w Sofii.
W Bułgarii bardzo często

przebywają nasze grupy stu­
denckie, pracownicy naukowi

systematycznie przeprowadzają
tam badania wspólnie ze swy­
mi bułgarskimi kolegami. Ma­
my w’ Bułgarii wielu autenty­
cznych przyjaciół.

— A kto oprócz Towa­
rzystwu zajmuje się pro­
pagowaniem Bułgarii, jej

' uroków turystycznych, o-

siągnięć kulturalnych i

naukowych?
— Przede wszystkim należy

'wymienić bułgarski Ośrodek

Informacji i Kultury. Współ­
praca z nimi układa się nam

bardzo dobrze.
— Na koniec pytanie

nieco prywatne: czy Pan

Profesor lubi spędzać ur­
lopy w Bułgarii?

— Muszę się Panu przyznać,
że w Bułgarii na wypoczynku
byłem dopiero po raz pierwszy
w 1978 roku, w

skach.
—• Alew

rzystwa nie

dynie turystyka?
— Oczywiście.

— Dziękuję
wę.

W PONIEDZIAŁEK:

10 — DDK Krowodrza — mgr
G. Mazur — Zakończenie 11 woj-

‘

ny światowej ■i podział świata (dla
szkół).

Ig — KDK. s. marmurowa —

Spotkanie władz politycznych : i .

administracyjnych Krakowa i U-

rzędu Miasta i Gminy Krzeszowi­
ce —• o problemach Krzeszowic-

mówią gospodarze miasta.

# lfi — Sukiennice, kram Fnn
Ptaszkami — Kapela Uliczna „Wa-
ganty”.

Złotych Pia-

pracy
liczy

Towa

się je

T02W0-

Rozmawiał: S
BIELAŃSKI X

inrnniinłinnnnnniHiiHiHiHiiiHUHniiHnHHiHtiniHiHinimjininHmiHiiHiHnmninmuiiHHmnmiiiimiiniininT

Jednym zdaniem
- przed kawiarniami: •

„ Anty- ;
; czną” i ’

„Europejską” pojawi- 2
Z ły się już letnie ogródki — a- ■
: matorów na lody jedzone pod •

- g-olym niebem na razie jesz- ;
"

eze brakuje. (jb) Z:

; OD TRZECH dni na klatce J

: schodowej budynku przy uli- •

'

ey Kanoniczej 17 leżą rozbite ;
- butelki po mleku; tak trudno I

; pozbierać? (jb) !.
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Poniedziałek I

12.45 TTR, Uprawa roślin.
13.25 TTR. Mech. roln. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT — Ma­
tematyka. 16.00 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Zwierzyniec.
17.00 Muzyczny wizerunek Za­
mościa. 17.25 Karakum — film.
17.55 Od Westerplatte do No­
rymberg! — Błękitny krzyż —

film prod. pols. 19.00 Dobranoc.
19.10 Siódemka. 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.15 Teatr Tele­
wizji — W . Myśliwski — Zło­
dziej. 21 .50 Śledztwo zostało
wznowione — progr. dok. 22.20
Dziennik. 22 .35 Studio Sport —

MS w hokeju na lodzie.

Poniedziałek II

16.30 Progr. dnia. 16.35 Jęz.
niem. kurs podst; 17.00 Studio
BIS. 17 .05 Z cyklu „Ogłoszenia
drobne — królestwo za konia".
17.15 „Mały pejzaż” — rep. 17 .30
„Niedaleko od ziemi”. 17.50

Spotkanie po latach. 17.55 Mły­
narski i siostry Winiarskie — pr.
rozr. 18.20 „Ludzie z wyspy” —

rep. 18.45 Cd. „Historii ludzi z

wyspy”. 18.55 „Jak dobrze mieć
sąsiada” — śpiewają Alibabki.
19.10 KRONIKA. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Studio Bis

zaprasza. 20.20 Koncert — rep.

20.30 Śpiewa K. Krawczyk.
20.40 Świetlica — rep. 21 .00
„Abfoa” — progr. rozr. 21.20 „Co
miałem zrobić” — progr. publ.
21.45 24 godziny. 21.55 „Właśnie
leci kabarecik”. 22 .20 Niedziela
Barabasza — film TVP. 22 .45
Studio Bis życzy dobrej nocy.

Wtorek I

6.00 TTR, Uprawa roślin. 6.30
TTR, Mech. roln. 8 .10 Dla szkół:
Historia, kl. VIII. 9.00 Dla szkół:

Jęz. polski, kl. V. 10.00 Progr.
dla najmłodszych, kl. I—III

Czerwone, żółte, zielone.. 12.55

Progr. dla szkół średnich — Ro­
dzina współcz. 13.25 TTR,
RTSŚ, Geografia. 14.00 TTR,
Mech. roln. 15.25 Progr. dnia.
15.30 Telewizyjny Klub Seniora.
16.00 Obiektyw. 16.20 Dziennik.
10.30 Tam gdzie kończą się dro­
gi — film dok. 16.50 Studio Te­
lewizji Młodych. 17.20 Interstu-
dio. 17.50 Sonda. 18.15 W Sta­
rym Kinie — Ze świata burle­
ski. 18.45 Radzimy rolnikom.
19.00 Dobranoc. 19.10 Siódemka.
19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.15 Ja, Klaudiusz. — ode. pt.
Oczekiwanie — film TV ang.
21.1 .0 Camerata. 21 .35 Teatr Te­
lewizji .— Estrada lit. — Aty
pokochasz... 22.10 Dziennik. 22 .25
Studio Sport.

(od 23 do 27 kwietnia 1979 r.)
Wtorek II

16.30 Progr. dnia. 16.35 Jęz.
ang. kurs podst. 17 .05 Jęz. niem.
kurs podst. 17 .30 Kino TN.
18.00 Prawo dla wszystkich.
18.30 Poradnia „Zaufanie”. 19.10
KRONIKA (Kr.) . 19.30 Wieczór
z dziennikiem, 20.15 Wtorek
melomana. 21 .15 24 godziny. 21 .25
Wieczór filmowy.. 22.00 Mistrzo­
wie polskiej animacji..

Środa I
6.00 TTR, RTSŚ, Geografia.

6.30 TTR, Mech. roln. 10.00 Dla
szkół: Historia, kl. V. 11 .05 Dla
szkół: Fizyka, kl. VIII. 12.00
Dla szkół: Wych. piast, kl.
VII—VIII. 12 .45 TTR, RTSŚ,
Matematyka. 13.25 TTR, Hod.
zwierząt. 15.25 Progr. dnia 15.30
NURT — Naucz, początk. 16.00.

Obiektyw. 16.20 Dziennik. 16.30
Dla dzieci: Skakanka. 16.55 O-

limpiada fantastyki — Występ
iluzjonistów. 17 .20 Dom i my.
17.35 Losowanie Małego Lotka
i Express Lotka. 17 .45 Klinika

16.00 Jęz.
Jęz. ang.

zdrowego, człowieka. 18.15 Stu­
dio Sport 19.00 Dobranoc. 19.10
Siódemka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Melodie białych
nocy"— film prod. radz.-jap.
21.50 Studio Sport. 22 .40 Dzień,
nik. 22.55 Proscenium — mag.
teatr.

Środa II
15.55 Progr. dnia,

rós. kurs .podst. 16.30
kurs podst. 17 .00 Film Latarni

Czarnoksięskiej — Ewa chce

spać — kom, prod. polś. 18.40

Antykwariat. 19.10 KRONIKA

(Kr.). 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.15 Peru — miasto kró­
lów — film dok. prod. hiszp.
21.00 U źródeł sztuki. 21.40 24

godziny. 21 .50 Wszystko już by­
ło — progr. rozr. 22 .45 Bez re­
cept.

Czwartek I
6.00 TTR, RTSŚ, Matematyka.

6.30 TTR, Hod. zwierząt. 8 .10
Dla szkół: Zoologia, kl. VII..

9.00 Dla szkół: Jęz. polski, kl.
I lic. 10.00 Dla szkół: Jęz. pol­
ski, kl. II lic. 11 .05 Dla szkół:

Jęz. polski, kl. VIII. 13.25 TTR,
RTSŚ, Jęz. polski. 14 .00 TTR,
RTSŚ, Fizyka. 15.25 Progr. dnia.
15.30 Progr. dla młodzieży —

Co dalej maturzysto. 16.00 O-

biektyw. 16.20 Dziennik. 16.30
Czwartek TDC. 17 .30 Olimpiada
fantastyki cz. 2 . 17.55 Skarbiec.
18.20 Patrol — Kadeci wojsk
łączności. 18.45 Radzimy rolni­
kom. 19.00 Dobranoc. 19.10 Sió­
demka. 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem. 20.15 Columbo — ode.

pt. Pojedynek detektywów —

film TV USA. 21.30 Pegaz. 22 .15
Dziennik. 22.30 Studio Sport.

Czwartek II
16.25 Progr. dnia. 16.30 Jęz.

franc. kurs podst. 17 .00 Jęz. ros.

kurs podst. 17.30 Przewodnik
TV. 17 .55 Tydzień — progr.
publ. 18.25 Studio Sport —

Stadiony kraju i świata. 19.10
KRONIKA (Kr.) . 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 NURT —

Nauki polit. 20.45 NURT —

Matematyka. 21.15 NURT —

Naucz, początk. 21.45 24 godziny.
21.55 Teatr Telewizji — Relacja.

Piętek I
6.00 TTR, RTSŚ, Jęz. polski.

6.30 TTR, RTSŚ, Fizyka. 9 .00

Dla szkół: Progr. dla kl. III .

10.00 Dla szkół: Wych. obywa­
telskie, kl. VIII. 11 .05 Dla szkół:

Wych. obywatelskie, kl. VII.
12.45 TTR, RTSŚ, Jęz. polski.

13.25 TTR, RTSŚ, Biologia. 15.10
Red. szkolna zapowiada. 15.25

Progr. dnia. 15.30 NURT — Pe­
dagogika. 16.00 Obiektyw. 16.20
Dziennik. 16.30 Dla dzieci: Pią­
tek z Pankracym. 16.55 Między^
zdroje 78 — fest, pieśni chóral­
nej. 17 .20 Mag. motoryzacyjny.
17.45 10 minut — teleturniej.
18.00 Przed sezonem. 18.15 Wy­
rok — ode. 1 pt. Utracona pa­
mięć — film TV CSRS. 19.00
Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15
Wielobój gwiazd. 21.20 Studio

Sport. 22.15 Dziennik. 22 .30
Świat, ludzie, idee.

Piętek II
16.25 Progr. dnia. 16.30 Jęz.

franc. kurs podst. 17 .00 Lidar —

mlodz. mag. tech. 17.30 Porad­
nik turysty. 18.00 Dom — po­
radnik dla rodziny. 18.30 Klub

jazzowy Studia Gama. 19.10
KRONIKA (Kr.). 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.15 Teatr

Wspomnień W. Dymny — O-

skarżony. 21.40 24 godziny. 21.50
Premiera w „Dwójce” — Kró­
lewski namiestnik — film TV,
islandz.

SOBOTA NIEDZIELA

KWIETNIA KWIETNIA

Anzelma
Feliksa

Łukasza
Leona

Sobota
Słowackiego 19.15 Akropolis. Mi­

niatura (pl. św. Ducha 2) 17, 20
Cesarz (gość. wyst. Teatru im. St.
Jaracza z Łodzi). Modrzejewskie)
17 Z biegiem lat, z biegiem dni

(aben. nieważ.) . Kameralny 19.15

Emigranci. Bagatela 16, 19.30 Szko­
ła żon. Ludowy 19.15 Bolesław

Smialy-Skałka. Muzyczny (ul. Lu­
bicz 48) 19.15 Król walca. Grote­
ska 17 Kopciuszek. PWST (ul.
Warszawska 5) 19.15 Czarowna noc,

Strip-tease, 22 Ostatnia taśma

Krappa. Kawiarnia „Literacka”
21.30 Kabaret — Albośmy to jacy
tacy. Kolejarza (ul. Bocheńska 5)
19 Królowa przedmieścia. Teatr 38

(Rynek Gł. 7) 19 Beckett.

Niedziela
Słowackiego 14 Halka, 19.15 A-

krop-olis. Miniatura 17, 20 Cesarz

(gość. wyst. Teatru im. SI. Jara­
cza z Lodzi). Modrzejewskiej —

Scena Forum 19.30 Rozmowa w

domu państwa Stein o nieobec­
nym panu von Goethe. Kameral­
ny 19.15 Emigranci. Bagatela 19.30
Wcześniak (od 1. 16). Ludowy
19.15 Bolesław Śmiały-Skałka. Gro­
teska 12. 17 Kopciuszek, Kolejarza
15, 19 Królowa przedmieścia. Sce­
na Format (Rynek Gł. 25) 16 Re-

member Angola, 18.30 Oskarżony.
Państwowa Filharmonia 19.30 XIV
Dni Muzyki Organowej — Ork.

PRiTV w Krakowie, Rene Klop-
sensteiń (Szwajcaria.) — dyryg. Ja­
ma Michalika 21.30 Kabaret —

Diabli nadali...

Sobota
Kijów 15, 17.30, 20.15 Tydzień

Krytyki Filmowej — Dziwna ko­
bieta (ZSRR 1. 18). Uciecha 16, 19
Bitwa o Midway (USA 1. 12).
Warszawa 15.45, 18, 20.15 Szantaż

(ang. 1. 18), 22.15 Wierna żona (fr.
I. 18). Wolność 15.45, 18, 20.15 Mro­
czny przedmiot pożądania (fr. 1 .

18). Sztuka 15.45, 18, 20.15 Dzień

Iluzjonu — filmy z cyklu Gwiaz­
da Miesiąca — P. Newman. Wan­
da 15.30; 18, 20.30 Powrót człowie­
ka zwanego Koniem (USA 1. 15).
Mł. Gwardia 14.45, 17, 19.15 Trzy
dni Kondora (wł. 1. 18). Wrzos

(Zamojskiego 50) 16, 18, 20 Prze­
praszam czy tu biją (poi. 1 . 18).
Świt (os. Teatralne 10) 15.45, 18,
20.15 Gwiezdne wojny (USA 1. 12).
Mała sala 15, .17, 19 Mrożony pe-
ppermint (hiszp. 1. 18). Światowid
(os. Na Skarpie 7) .15.45, 18, 20.15
Komisarz w spódnicy (fr. 1. 15).
Mała sala 15, 17, 19 Wyspa ska­
zańców (meks. 1 . 18). Kultura

(Rynek Gł. . 27) 14, 16, 20 Dziew­
czyna z reklamy (USA 1. 18), 18
Różowe sny (CSRS 1. 15)-.

' wiedza

(Rynek Gł. 27) 16, 17 Czterej pan­
cerni i . pies oraz bajki i filmy
dydaktyczne. Mikro (Dzierżyń­
skiego 5) 15.30, 18, 20.30 King Kong
(USA 1. 12). Dom Żołnierza (ul.
Lubicz 43) 15.45 Goń mnie, aż cię
złapię (fr. 1. 15). Związkowiec
(Grzegórzecka 71) 15.45, 18, 20.15

Lucky Luciano (fr.-wł. 1 . 18). Ro­
tunda (Oleandry 1) 17 Lokator (fr.).
Wisła (Gazowa 21) 16, 18 Wodzirej
(poi. 1 . 18), 20 Śmierć z kompu­
tera (fr. 1 . 15). Maskotka (Dzier­

żyńskiego 55) 15.30 Proszę słonia

(poi. b .o.), 17.15, 19.30 Sza-cowni

nieboszczycy (wł. 1. 18). Pasaż (Pa­
saż Bielaka) 14, 16 Wielka podróż
Bolka i Lolka, 18, 20 Z przymru­
żeniem oka (fr. 1. 18). Podwawel­
skie (ul. Komandosów) 15.30 Po­
dróż Sindbada do Złotej Krainy,
17.15 Człowiek z marmuru (poi. 1 .

15). Tęcza (ul. Praska) 17, 19 Trzę­
sienie ziemi (USA 1. 15). Ugorek
(os. Ugorek) 15 Młynarczyk i kot­
ka (NRD b.o.), 17 Winnetou cz. III

(jug. b .o .), 19 Rok Święty (fr. 1.

15). Sfinks (Majakowskiego 2) 16,
18, 20 Zabity na śmierć (USA 1. 15).

Niedziela
Kijów 13.30, 15.45, 18, 20.15, 22.15

Tydzień Krytyki Filmowej — We­
sele (USA 1. 18). Uciecha 10. 12 .45,
16, 19 Bitwa o Midway. Warszawa

10, 12.15 Julia (USA 1. 15), 15.45, 18,
20.15 Szaplaż. t. Wolność 10, .12 .15

Księżniczka na grochu (ZSRR
b.o.), 15.45, 18; 20.15 Kfrbczhy prze-’
dmiot pożądania. Sztuka 10.15,
12.30 Mały Iluzjon, 15.45, 18, 20.15

Iluzjon — filmy z cyklu Gwiazda

Miesiąca — P. Newman. Wanda

10, 12.15 Przełomy Missouri (USA
1. 15), 15.30, 18, 20.30 Powrót czło­
wieka zwanego Koniem. Mł.
Gwardia 12 Terror Mechagodzilli
(jap. b.o .), 14.45, 17. 19.15 Trzy dni

Kondora. Wrzos 11, 12 Bajki, 13.15
Zorro (fr. b .o.), 16, 18, 20 Przepra­
szam czy tu biją. Świt 13, 15.45,
18, 20.15 Gwiezdne wojny. Mała
sala 15. 17.15, 19.30 Joseph An­
drews (ang. 1. 15). Światowid 13

Chłopiec z burzy (austral. b.o.),
15.45, 18, 20,15 Komisarz w spódni­
cy. Mała sala c 15, 17, 19 Wyspa
skazańców. Kultura 10, 12, 14, 20

Dziewczyna z reklamy, 16 Zezo­
wate szczęście (poi. 1. 15), 18 Czło­
wiek z M-3' (pól. 1. 15). wiedza

14.15 Czterej pancerni i pies, baj­
ki oraz filmy dydaktyczne, .16, 17

Krążenie wieńcowe, Czynności
■jelit — filmy doc. W. . Wci-

sły. Mikro 11, 15.30 . 18, 20.30

King Kong. Dom Żołnierza 15.45,
18 Goń mnie, aż cię złapię. Związ­
kowiec 12.15 Bajki, 15.45, 18, 20.15

Lucky Luciano. Wisła 11, 12 Baj­
ki, 13. 16, 18 Wodzirej, 20 Śmierć
z komputera. Maskotka 10.30, 12,
13.15 Proszę słonia, 15 Chłopiec z

burzy, 17, 19.15 Szacowni niebo­
szczycy. Pasaż 10, 12, 14, 16 Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka, 18, 20
Z przymrużeniem oka. Podwa­
welskie 11, 12 Bajki, 14 Podróż

Sindbada do Złotej Krainy. 16
Człowiek z marmuru. Tęcza 17, 19

Trzęsienie ziemi. Ugorek 12, 13

Młynarczyk i kotka, 15, 17 Win-:
netou cz. III, 19 Rok Święty.
Sfinks 11, 12, 13 Bajki dla dzieci,
16, 18, 20 Zabity na śmierć. Ro­
tunda 13 Tańczący jastrząb (poi.),
16 Jak daleko stąd, jak blisko

(poi.), Elektra moja miłość (węg.),
20 Dopóki lud prosi (węg.), Trze­
cia część nocy (poi.).

WYSTAWY
MUZEA g

Sobota — Niedziela
Wawel — komnaty (sob. niedz.

10—15), Skarbiec i Zbrojownia
(sob. niedz. 10—15.30), Zamek i Mu­
zeum w Pieskowej Skale (sob.
niedz. 10—16), Muzeum Lenina,
Topolowa 5:-Lenin w Polsce (sob.
10—17, niedz. 10—15 wst. wol.),
w Poroninie: Lenin na Podhalu

(sob. niedz. 8—16 wst. wol.), w

Białym Dunajcu (sob. niedz. 9—16
wst. wol.) . Muzeum Historyczne,
Jana 12: Militaria, Zegary (sob.
niedz. 9—14), Franciszkańska 4:
W 35. roczn. wyzwolenia Majdan­
ka (sob. njedz. 9—14), Muzeum
Narodowe — Oddziały. Sukienni-:
c**: Galeria pols. malarstwa i rzeź- ;

by 1764—1900 '.sob. niedz, 10—16),:

Dom Matejki, Floriańska 41:
Szkice kompozycyjne do obrazów
hist. J . Matejki (sob. niedz. nie­
czynne), Szołayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Pols. malarstwo i rzeźba, do
1764 r. (sob. niedz. 10—16), Czar­
toryskich, Pijarska 8: Arcydzieła
ze zb. Czartoryskich (sob. 10—16,
niedz. 9—15), Nowy Gmach, al. 3

Maja 1: Pols. malarstwo i rzeźba
od końca XIX w. do czasów

współcz. (sob. niedz. 10—16), Ar­
cheologiczne, Poselska 3: Pradzie­
je N. Huty, Mumie, egipskie w

świetle promieni „X”, Starożytn,
i średn. Małop., Zabytki starope-
ruwiańskie w zb. Muz. Arch. w

Kr., Malarstwo, grafika, rzeźba

artystów plastyków z Czeskiego
Cieszyna (sob. 14—18, niedz. 10—14),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Pol­
ska kultura lud. (sob. niedz. 10—

15), Przyrodnicze, Sławkowska 17:
Fauna Polski, Fauna epoki lodow­
cowej (sob. niedz. 10—13 wst.

wol.), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Rzeźba Roku-1978

(sob. niedz. • 11 —18), Pryzmat, Łob­
zowska 3: Wyst. obrazów i rys.
Erotyki II (sob. 10—18, niedz.

hle&z.), Anny W^śpj.ęwski.,—

Barwy mojej ziemi (śob. 10—18,
niedz. 10—14), Jana 3:' Wyst. śzłśła

artyśt. I . Kizińskiego (sob. 11 —18,
niedz. niecz.), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Malarstwo i rys. M.

Płonowskiej (sob. niedz. 10—17),
Mały Rynek 4: Grafika i rys. R.

Otręby (sob. 10—20, niedz. 11 —15),
oraz Czytelnia: Wyst. podręcz.n .

do nauki jęz. ang. (codz. 10—21 .

niedz. 11—15), Floriańska 34: (sob.
10—17, niedz. niecz.). Rydlówka,
Tetmajera 28 (sob. niedz. 11 —14),
Kopalnia Soli oraz Muzeum Żup
Krak, w Wieliczce (sob. niedz. 7—

19), Kramy Dominikańskie, Stolar­
ska x 810: Obrazy fotograficzne J.

Druzgały i malarstwo A. Polio

(sob. 11 —19, niedz. niecz.), Foto-

salon, KDK, Rynek Gł. 27: Bar-

wografia w fotografii M Cebul­
skiego (sob. niedz. 10—20), RTF, ul.
Boh. Stalingradu 13: Wojenne lo­
sy dzieci (sob. niedz. 9—21).

Pogot. MO teł.. 97, Straż Poż.
teł. 98, Pogot. Ratunk. Łazarza
14: wpnadki tel. 99, zachorowania
i przewody 238-33, porady stoma­
tolog. w przypadkach nagłych
(20—7, niedz. 1 .4—7), ambulatorium

okulistyczne (całą dobę), Rynek
Podgórski • 2:. 625-50, 657-57, N. Hu­
ta 422-22, Lotnisko Balice 190-29.

Dyżury szpitali:

Sobota
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prądnicka 35, Laryng. Kopernika
23a, Okulist. Witkowice, Urolog.
Prądnicka. 35 .

Niedziela
Chir., Chir. dziec. os . Na. Skar­

pie 65. Laryng. Kopernika 23, O-
kulist. Witkowice, Urolog, os.-Na

Skarpie 65, Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne poradnie: internist.,

pediatr., gabinet zabiegowy (18—
21), zgłoszenia wizyt domowych
(18—20, w niedzielę dochodzi sto­
matologiczna 8—14), wizyty domo­
we (8—13), dla Śródmieścia: al. Po­
koju 4, tel. 181-80, 183-96, dla N.

Huty, os. Jagiellońskie bl. 1, tel.

856-26, dla Krowodrzy, ul. Galla

24, tel. 721-35, dla Podgórza ul. Ku­
trzeby 4: tel. 618-55, 650-99, Inf.

Służby Zdrowia: tel. 205-11 (całą
dobę), Punkt Inf, Aptecznej 107-65

(8—15. niedz. niecz.), inf. Tóksyk.,
Kopernika 26, tel. 199-99, Inf. akcji
„W”, tel- . 606-80 (8—17, ■niedz.

niecz.), Lek. Spółdz. Pracy — Wi­
zyty domowe lekarzy chorób dzie­
ci (codz. 16—23.30, niedz. 8—23.30)
oraz lekarzy kardiologów (codz
16—23.30, niedz. niecz.), tel. 295-78,
225-66, Ośrodek Inf. dla Inwalidów,
ul. 1 Maja 5, tel. 228-11 (pon. śr.

piąt. 16—18), Krak. To w. Świado­
mego Macierzyństwa, Mlodz, Po­
radnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13. tel. 278-08 (sob. 8—14.
niedz. niecz.), Poradnia Przed­
małżeńska i Rodzinna, pl. Wiosny
Ludów 6 (śr. piąt. 16—19), Inf.

poradnictwie prawno-społ., wych.-
zaw. i in. 254-74, 231-64 (8—16), Tel.
Zaufania 371-37 (16—22), dla dzieci
i młodzieży 611-42 (14—18, niedz.

niecz.), Milicyjny Telef. Zaufania

216-41 (całą dobę), Inf. kolejowa
zagr. 241 -82, 222-48, kraj. 223-33,
Inf. Turyst. „Wawel-Tourist” ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (codz. 8—18,
niedz. 8—14), Inf. Kult., KDK, Ry­
nek Gł. 27, pok. 144, III p., tel.
244-02 (11—18), Inf. o Usługach,
Floriańska 20, tel. 271-30, 228-90

(codz. 7—18, niedz. niecz.), N. Hu­
ta, os. Zgody 7 tel. 447-31 <codz.

8—18, niedz. niecz.), Pomoc Dro­
gowa PZM, ul. Kawiory 3, tel.
755-75 i 748-92 (7—22).

Sobota — Niedziela
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno­

ści 7, Pstrowskiego 94 (tleni, No­
wa Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Długa 88, Rynek Podgórski 9, No­
wa Huta, Rew. Październikowej 6.

Niedziela
Dyżury dzienne: jak wyżej.

Sobota

Program I
Wiadomości: 15, 19 , 20 , 21, 22, 23,

0.01,'1, .2, 3, 4, 5.

16 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rier. 18 Tu Jedynka d.c. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Rela­
cja ze spotkań piłk. o mistrz. I li­
gi. 19.15 Z katowickiego studia.
19.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21 .05 Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy
muz. o sporcie. 21.50 Kom. Totali­
zatora Sport. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Gdańsk na muz. an­
tenie. 23 Wita Was Polska.

Program II
Wiadomości: 21.30, 23.30 .

17 Z archiwum jazzu. 17.20 Moje
serce pochowaj w Wounded Knee
— opow. D. Browna. 17.40 Rep.
lit. 18 Muz. archiwum PR. 18.25

Plebiscyt Studia Gama. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19 Matysiakowie.
19.30 Probl. teatru oper. 20 Wier­
sze T. Kubiaka. 20.15 Recital St.

Igolińskiego. 21 .40 Recital St. , .Igo-
lińskiego d.c. 22 Gwiazdy estrad}/
23 Mistrz, interpretacje muz. da­
wnej 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muzyka.

Program III
Wiadomości: 17, 19.30, 22.

17.05 Muz. poczta UKF. 17.40
Gwiazda pios. franc. F. Hardy.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25

Koncert, jakiego nie było. 19 Po­
słuchać warto... 19.15 Gra zesp.

Swing Session. 19.35 Opera tyg.
19.50 Królewska ryba — ode. pow.
W. Astafiewa. 20 Baw się razem

z nami. 22 .08 Gwiazda siedmiu

wiecz. 22.15 Lektyka — słuch. H .

Bardijewskiego. 22.45 Śpiewa 2.
Biczewska. 23 Współcz. poeci
Szwecji. 23.05 Jam session w Trój­
ce.

Program IV
Wiadomości: 16.40, 22.55 .

16.50 Na rad. antenie wasze tro­
ski nasze wnióski (Kr). 17.05 Za­
praszam na popołudnie (Kr). 17.45
Studio Dwóch — mag. Stereo cz. I

(Kr). 18’.24 Pogoda (Kr). 18.25 Ana­
tomia myślenia. 19 Czy znasz

swoje prawo. 19.15 Lekc. jęz.
franc. ,19.30 Studio Dwóch — mag.
Stereo cz. II (Kr). 21 .15 Progr.
stereof. — muz. poważna (Kr).
22.15 Rad. portrety Polaków. 22 .35
Rad. -TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Jęz. polski.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 7, 8, 9, 10, 12.05, 19,

21,23,0.01,1,2,3,4,5.
8.20 Muz. z rad. studiów. 9 .05

'oad. Mag. Wojs. 10.05 Z albumu

pols. pios. 10.30 ^Rad. Teatr dla
Dzieci: OjKJwiadania zwykłego o-

łówka — słuch. J. Holzman. 10.50
Gra zesp. Alex Band. 11 Różne

barwy pios. 12.45 Pols. muz. pop,
12.58 Inf. dla kierowców. 13 Studio

Gama. 14 .30 W Jezioranach. 15
Koncert życzeń. 16.05 Teatr PR —

Brem. Miesiąca — I będę jadła ma­
linowe lody — słuch. J. Nasfetera.
16.50 Muz. z franc. ekranów. 17.15
Studio Młodych. 18 Kom. Totali­
zatora Sport. 18.03 Inf. dla kie­
rowców. 18.05 Przeboje wczoraj i

dziś. 19.15 Przy muz. o sporcie.
20- Koncert życzeń. 21 .05 Wróżby
z gwiazd, czyli wędrujemy pod
Wielkim Wozem. 22 Moja aud.
muz. 23.05 Inf. sport. 23.15 Rewia

pios. 23.45 Jazz.

Program II
Wiadomości: 7.30, 8.30, 14.30, 18.30,

23.30.
7.35 Koncert poranny. 8—11.57

NIEDZIELNE SPOTKANIA —

PROGR. LIT-MUZ. 12 .05 Poranek
muz. z nowych nagr. Ork. PRiTV
w Krakowie. 13 Teatr PR — Bio­
grafie — Signora Duse — słuch. J .

Fruhlinga. 14 .35 Muz. Podhala. 15
Rad. Teatr Młodych — Prawo —

słuch. T . Lipszyca. 15.30 Rad.

nagr. mieś. 16 Koncert chopin. z

ńagr. S. Richtera. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 18 Po­
znajemy płyty Polskich Nagrań.
18.35 Fel. publ. kraj. 18.45 S. Pro­
kofiew: I symfonia D-dur op. 25

Klasyczna. 19 Muz. 19.20 Studio

Młodych — Rozgł. Harc. 20 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu. 21

Wojsko, strategia, obronność. 21 .15'
Pios. żołn. 21 .30 Rozmaitości muz.

22 Utw. Claude’a Debussy’ego
22.30 Poet. Koncert Życzeń. Lł

Piękno chorału gregoriańskiego.
23.35 Publ. międzynar. 23.40 Muz.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, 22.

8.35 Co kto lubi. 9 Królewska ry­
ba — ode.- pow. W. Astafiewa. 9 .10
Na góralską nutę — Wikcia Stop­
ka i jej heligonka (Kr). 9.30 Gdy

Sobota I
13.55 Pr. dnia. 14 Radź, rolnikom.

14.10 Mag. lotniczy. 14.40 Obiek­
tyw. 15 Dziennik. 15.10 Dla dzieci:
Pan Półka i spółka. 15.35 STU-
DIO-8. Studio 8 zaprasza na pod­
róże bliższe i dalsze — Podróże
bliższe. 15.40 Raport o ^stanie dróg
(16.15, 16.35, 17.15, 17.30). 15.55 Stu­
dio 8 w studio. Polskich Nagrań.
16.05 Atlas pols. zbóż. 16.25 Aisa --

rep. film. 16.45 Za co mi płacą —

progr. publ. 17 Progr. rozr.: U etait
un fois. 17.25 Kolekcja L. Mazana.
17.40 Rodzice i dzieci — filmy i

rep. Studia 8: Przed procesem,
Osiem córek ma tata. 18.15 Post

scriptum do raportu o stanie

dróg. 18.20 Z cyklu zapisane ó-

semką — Rep. o dr Żabińskim.
18.40 Sprawy i pios. Studia 8. 19
Dobranoc. 19.10 Siódemka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15 Stu­
dio 8 zaprasza na podróże, dalsze.
20.20 Życie na gorąco — ode. pt.
Rzym — film TP. 21.55 Francja
dzisiaj — film dok. 22.25 Progr.
rozr. — gra zesp. Oracle. 22 .45

Sport w Studio 8 (MŚ w hokeju).
23.10 Warszawa — Bangkok — rep.
film. 23.40 Cudowny Mandaryn —

progr, balet. 0.15 Wsiąść do po­
ciągu... — wiecz. rozm. Studia 8.

Sobota II
15 Progr. dnia. 15.05 Estrada fol­

kloru. 15.35 Kino TDC i film z

serii Dzień z wielkorożcem prod.
USA. 16.35 Dla młodzieży: Latają­
cy Holender. 17.05 Popołudnie wie­
dzy i fantazji. 18.05 Znaki szcze­
gólne, ode. pt. Układy, film fab.
prod. pols. 19,10 Kronika (Kr). 19.30

Wieczór z dziennikiem. 20.15 Wie­
czór arii operowych — T. Adam

przedst. 21 .10 Arie operowe śpie­
wa N. Tkaczenko. 21.45 Jak zdo­
być pieniądze, kobiete i sławę —

film TP.

się mówi: alkohol. 9.50 Solo na

banjo. 10 60 minut na godzinę. 11

Przeboje Beatlesów śpiewa zesp.
S. Mendesa. 11 .15 Niedz. szkółka
muz. 12 Jesteśmy u siebie. 12 .25
Muz. z sal koncert. 13.20 Przeboje
z nowych płyt. 14 .05 Peryskop.
14.30 Z nowych nagr. Pr. III. 14.50

Kwiaty z gryzlińskich pól. 15.20

Dzieci Sa-ncheza — nowa płyta
Ch. Mangione (cz. I). 16 W szatni
— słuch. I. Iredyńskiego. 16.20 J.

McLaughlin solo. 17 Zapraszamy
do- Trójki. 19 J. McLaughlin z

Machavishnu Orch. 19.35 Opera
tyg. 19.50 Królewska ryba — ode.

pow. W .’ Astafiewa. 20 Jazz piano
•forte. 20.40 Spójrz przez ostatnie
lustro. 21 Spotkanie w studiu —

K. Szostek-Radkowa. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wiecz. 22 .15 M. de Assi
Nowele — Zanik pamięci. 22.30 J.

McLaughlin z zesp. Shakti. 23

Współcz. poeci Szwecji. 23.05 ,Z
Warsz. Klubów Jazz. —- rep. muz.

23.45 Między dniem a snem.

Program IV
Wiadomości: 7, 12, 16, 22.55.

8.30 Tylko dla dorosłych — fel.

(Kr). 8 .40 L. Paverotti śpiewa arie
z oper Donizettiego (Kr). 9 Pół

czarnej —• mag. (Kr). 9 .40 Amator­
skie zesp. naszego reg. (Kr). 10
Klub Młodych Miłośników Muz.

11 Lekc. jęz. łac. 11.20 Fonoteka
folkloru. 11 .35 Zgadnij, sprawdź,
odpowiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla

Młodzieży — Trójkolorowa kokar­
da — słuch. J. Chamiec. 13.10 Klub

Olimpijczyków. 13.30 Koncert z

gwiazdą — L. Ronstadt. 14 .10 Teatr

zwierciadłem epoki — Romanty­
czne uniesienia. 14 .40 Muz. z jed­
nej płyty (Stereo) (Kr). 15 Teat)
PR — Studio Stereo — Swawa —

słuch B. Bjornson (Kr). 16.05 Stu­
dio Wawel (Stereo) (Kr). 17.08 Inf
i wyniki Lajkonika (Kr). 17.11
Wiersze B. Cendrarsa (Kr). 17.21

Koncert życzeń (Kr). 20 Ch. W
Gluck — Ifigenia w Aulidzie —

opera w 3 akt. (Stereo) (Kr). 21

Krak, aktualn. sport. (Kr). 22 .11
Ch. Ivos Holidays Symphony.

Niedziela I
6.15 TTR Hod. Zwierząt. 6 .4;

TTR Uprawa roślin. 7.15 TTR Na­
sze spotkania. 7 .35 Alarm prze­
ciwpożarowy trwa. 7 .45 Nowocze­
sność w domu i z-agrodzie. 8.11

Emerytury dla rolników — Pora­
dnia. 8.20 Studio Sport — Telewi-

zjada. 8 .55 Progr. dnia. 9 Telera-
nek TDC. 10.20 Antena. 10.45 Oć

Westerplatte do Norymbergi —

Orzeł — film fab. pro-d . pols. 12.4C
Dziennik. 12.55 Roln. rozmowy.
13.25 Piękne głosy — progr: muz.

14.20 Losowanie Dużego Lotka.
14.30 General Plan Ost — film dok.
15 Biały statek — film radź,
16.40 Komedia -omyłek — progr.

publ. kult. 17.25 Studio Sport. 18.15
Na estradach świata — progr.
rozr. 19 Wieczorynka. 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.15 Dama

kameliowa cz. I film. TV ang.
21.15 Przeboje mistrzów. 21.55 Stu­
dio Sport.

Niedziela II
9.15 Progr. dnia. 9.20 Teatr Tele­

wizji — A. de Musset — Świecz­
nik (powt.). 10.35 W kręgu kultur
i obyczajów — Wielkanocne oby­
czaje. 11.10 Studio Sport — Mo­
skwa 80. 11.40 Progr. wojsk. —

Operacja łużycka. 12 .10 Premiera
w dwójce: Afryka, jaką widzia­
łem — Cesarstwo Środkowoafry­
kańskie — film dok. prod. wł. 13.10
Złote wrota — progr. dla dzieci.
14 Studio Sport — Liga piłki noż­
nej. 15.50 10 CC — rec. ang. zesp.
muz. 16.25 Kino Oko — mag. 18 Ste­
reo i w kolorze — progr. muz. 19.1:1
Wiersze K. Opalińskiego. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.15 Wid.

sensac. -kom. — M. van I.eggen:
Dwa grzyby w barszcz. 21.40, Klub
film. — Kc-bieta-małpa — film

prod. wł.
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POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS” wraz z POLSKIMI
LINIAMI LOTNICZYMI „LOT” — organizuje dla Miesz­
kańców Krakowa, turystów indywidualnych, a także grup
turystycznych w każdą NIEDZIELĘ KWIETNIA i MAJA
loty nad Krakowem.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:
ODDZIAŁ OBSŁUGI TURYSTYCZNEJ

PBP „ORBIS”
w KRAKOWIE, plac SZCZEPAŃSKI nr 3

telefon 261-47.

K-2794

999999999999999

KURSY
przygotowujące
do egzaminów
CZELADNICZYCH

f MISTRZOWSKICH

w grupach:
elektrycznych

O budowlanych
O metalowych
<> I mechaniki

pojazdowej

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 633-41,
w godzinach 8—17.

K-2392

••••MMMMM*

Półroczne

studium
na tytuł

„MISTRZA
DYPLOMOWANEGO’1

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41.

w godzinach 8—17.

K-2389

••MMMMMM*

Praca

STOLARZA przejmie za­
raz pracownia ■— Jan
Żurek. Kraków, Estery
8, telefon 249-13, godz.
17—18.

MŁODĄ panienką, , ko­
chającą dzieci -- przyj-
mę. Wojtan, Łobzowska
5/8. '

g-84693

FRZYJMĘ dochodzącą do
pomocy w domu i przy
dzieciach. Warunki bar­
dzo dobre. Powstańców
26/83. g-34607

POTRZEBNA opiekunka
do 1,5-focznego dzie­
cka. Lubicz 30/24.

g-84313

PRZYJMĘ bieliżniarkę. —

Zgłoszenia; sklep z ko­
szulami, Z. Falska, Kra­
ków, Krakowska 25 —

godz. 11 —18.

g-84506

•••mmmmmm

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

< laboratoryjne
♦ tradycyjne

♦ przyspieszona
organizuje
„Lingwista — Oświata’*,

Wpisy — Kraków,
Ul. KROWODERSKA 13.

w godzinach 10—17.
K-1893

Sprzedaż

r^.NTACON Six TL, pry­
zmat 1TŁ, obiektyw —

Flektogon 2,4/35 MC elek-
tric, lornetką Zeissa —

1uXo0 — sprzedam. Tel.
469-431 g-84ob8

rinimnnnmiimniniimmiiifiiuiniimnnmiitfmminmmminnmniiiiiiiiiHiiiiiininii'

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW

MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

PŁASZCZ skórżany, ko-
zucii uamski i dziecięcy
— laane — sprzedam.
Tel. bii-60 we w. 245.

g-84649

oglssz® Mata prucia Myta
PRZYCZEPĘ kempingo­
wą N-126 O, nową (eks­
port). — sprzedam. Os.
kazimierzowskie 18/337.

g-84o99

(mężczyzn w wieku 18—22 lat)
do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Hufiec zapewnia:
• zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

— TŁOCZARZA w metalu
- ZGRZEWACZA
- BLACHARZA karoseryjnego
- MALARZA LAKIERNIKA

- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego — szkolenie we własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
© odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do

rezerwy

© możliwość kontynuowania nauki w Średnim Studium Za­
wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych

© bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-osobowych

© umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
• korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
• wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
© całodzienne wyżywienie (za częściową odpłatnością),
• udział w licznych kółkach zainteresowań - muzycznych,

fotograficznych, turystycznych i sportowych.
Warunki przyjęcia:

A posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
A dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania

i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
A dobry stan zdrowia

A świadectwa pracy
A ostatnie' świadectwo szkolne.
A trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.
Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Stary.

K

FIAT 125 p 1300, luty 1975
toku — sprzedam. Ry­
szard Hołubowicz, Kra­
ków — Dzierżyńskiego
li A/9. g-84413

PIĘKNY pawilon handlo­
wy ze sprzedażą kwiatów
— caikowicie . wyposażo­
ny, w Nowej Hucie —

odsprzedam, oferty 84692
„Piasa’’ Kraków — Wi­
sina ■2.

KAROSERIĘ ..Fiata 125 p
— sprzedani. Oglądać. —,

ul. Kościuszki iw (garaż
w pouworcu) w> godz'.
16—18. g-84361

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie
ivl-5 typu lokatorskiego,
60 mi, VI piętro, przy ul.
Gersona — na równorzęd­
ne w rejonie od al. 3 Ma­
ja — do Podchorążych,
lkwestie finansowe — do
uzgodnienia. Oferty 84211
„Prasa” Kraków — Wi­
sina 2.

Nieruchomości

SPRZEDAM dom 5-poko-
jowy, ładnie usytuowa­
ny, z działką 2y-aiową,
nadającą się na ogrodni­
ctwo iuo hodowlą. Słom­
niki, ul. Niecała 15, tel.
DY, godz. 18—20.

OKOLICE Krakowa! Ku­
pię parcelą budowlaną,
względnie dom jednoro­
dzinny lub rozpoczętą
Duuowę z działką ogio-
dniczą. Możliwość za­
miany na -mieszkanie M-3
w Krakowie. Oferty 83329
,,Prasa” Kraków, Wi­
sina 2.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO i

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA- i

GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.
UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP, |

szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji do i

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate- s

rowanie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świadczeń socjalno- s

bytowych zakładu. f

Zguby

IJ W AGA taxi! — Popiel
Franciszek prosi o zwrot

pozostawionego 1 dowoau
osobistego. Tel. 287-79.

g-84235

Różne

K-2587 i
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SAMOCHÓD sprzedać —

kupić najlepiej przez po­
średnictwo — Z. Stron-
czak. Kraków, al. Sło­
wackiego śr/15 — tej.
322-67, g-83548

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGIASZA WPBSI
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujące kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:
A MURARZ — wymagany wiek 15 lat
A BETOŃIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek.,

15 lat
A CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek

15 lat
A MONTER wewnętrznych instalacji budowla­

nych — wymagany wiek 15 lat
A MONTER konstrukcji stalowych — wymagany

wiek 16 lat.
Zawody o trzyletnim okresie nauki:

A ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat
A MECHANIK maszyn budowlanych — wyma­

gany wiek 15 lat
A STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15

lat
A MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samocho­

dowych — wymagany wiek 15 lat
A SLUSARZ-SPAWACŹ — wymagany wiek 16

lat.
Szkoła zapewnia:

A bezpłatne zakwaterowanie w internacie
A wyżywienie
A drugie śniadanie, bezpłatne
A ubranie wyjściowe
A ubranie i obuwie robocze
A możliwość kontynuowania dalszej nauhl

w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych

A zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal”,
w kraju i za granicą

A wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych

A bardzo duże możliwości uprawiania sportu
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — tel. 813-95 i 805-59, w. godz. 7—15.

FIAT 126 p, rok produk­
cji 1976 — sprzedam. Tel.
194-24. g-84327

POLTAX-2, nową suknią
ślubną — sprzedam. Tel.
628-59, godz. 17—19.

g-84323

.UALZENb 1 w u z dwu­
letnim, spokojnym i we-,
ooi^m Sjiikieai - poszu­
kuje ineKiąpującego po-
koju luo mieszkania. —

oierty 8*1623 „prasa i\ra-
*ow, Wisina 2.

MIESZKANIE 4-pokojo-
we, komfortowe, teieion
—" zamienią na 1- i 2-

pokojowe, międzywojen­
ne, usytuowane w pobli­
żu. Warunek: teieion.
oierty 846 <2 „Prasa

’ Kra­
ków, Wisina 2.

VOLKSWAQEN 1200 —

sprzedam. Węgierska 6/10.
g-84351

DO RODZICÓW
dzieci urodzonych
ETNIU 1979 roku

Dla wszystkich noworodków urodzonych w kwietniu
1979 roku Państwowy Zakład Ubezpieczeń UFUNDO­
WAŁ PREMIOWE POLISY ubezpieczenia zaopatrzenia
dzieci, ze składką opłaconą za pierwsze trzy miesiące
okresu ubezpieczenia. W każdym województwie będzie
ponadto wylosowana jedna bezpłatna polisa na sumę
30.090 złotych.

Zgłoszenia pisemne przyjmują do dnia 20 maja 1979
roku jednostki PZU oraz pośrednicy ubezpieczeniowi
PZU.
W zgłoszeniu prosimy podać:

<5 imię i nazwisko dziecka (dołączając skrócony wyciąg
aktu urodzenia, wystawiony przez Urząd Stanu Cy­
wilnego)

ó imiona i nazwiska oraz daty urodzenia ojca i matki
O dokładny adres.

LTbezpieczenie zaopatrzenia dzieci zapewni Twemu
dziecku środki materialne po dojściu do pelnoletności;
w okresie studiów wyższych lub przy zakładaniu wła­
snej rodziny,

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ zachęca
rodziców dzieci urodzonych w kwietniu 1979 roku do

utrzymania w mocy premiowanych polis przez syste­
matyczne opłacanie dalszych składek.

Wszelkich informacji o ubezpieczeniu udzielają jed­
nostki PZU oraz pośrednicy ubezpieczeniowi PZU.
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.. ... j. „PASIAKI" GRAJĄ Z SIARKĄ W TARNOBRZEGU

Dlaczego tak brudno? |
1• f »!ł»n ił iłłf ?.

UDYNEK klubowy Cra-
coyii przy ul. Manifestu
Lipcom ego straszy sw ym

wyglądem. Idąc ulicą można
m pierwszy rzut oka zobaczyć:
rozłażącą- się tablicę informa­
cyjną, brudne okna z powybija­
nymi szybami, gdzieniegdzie
zatkane kawałkami jakiejś
ębskurncj tektury, wiszący
nad wejściowymi drzwiami,
pokryły grubą warstwą bru­
du firmowy napis informują­
cy, iż tu właśnie mieści się
Cracós-ia — jeden z najstar­
szych klubów polskich. Ka­
wałek ogródka — między bra­
mą' wejściową a furtką na

boiska kortowe — to istny
Śmietnik, pełen niedopałków',
papierów, szkła.

• Wewnątrz budynku wrażenie
niechlujstwa, brudu jeszcze się
potęguję. Sala to doprawdy
obraz nędzy i rozpaczy. Okna
tak ■zalepione kurzem, iż nawet
w jasny dzień światło z trudem
się przez szyby przedziera.-
Sćiany. „pornalo.wane” w smugi, |

. poobijane, . miejscami ■widać od- !
■padający kawałkami tynki Pod-1

łoga' zabita dosłownie' błotem, |

urządzenia sali w opłakanym]
stanie ■— pourywane siatki na

koszach, podarte osłony siatko-
,we za bramkami,' rozchwieruta-. klubie!' (tang.)

.innHHsuinnnnnł^HnnnnBininHnininBnimHiHnmłmnnpunnnnuinłmiiiiimHii
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ne łą,wk.i.-J!)o w.e. strach wejść.
Smród, obłażące z farby ściany,
brak papieru. toaletowego, a

przy umywalkach choćby naj­
prostszego, najtańszego mydła,
papierowego rocznika.

Mieści się w tym budynku
także klubowa administracja.
Zastanawiam się jak nieczuli
na brud muszą być pracownicy
Cracouii, skoro pod swoim bo­
kiem tolerują- taki bałagan, nie­
chlujstwo.. I nie przekona mnie
nikt, iż do zaprowadzenia po­
rządku . konieczny jest tu -jakiś
wielki, generalny remont. Ta­
kie stwierdzenie . będzie fał­
szem; bo można zadbać o

sprzątnięcie śmieci, z. ogródka,
wymycie szyldu, pomalowanie
tablicy informacyjnej, czystość
w klozetach, zreperowanie siat­
ki ńa koszach, wprawienie szyb
bez konieczności wyłączania
obiektu z eksploatacji, zamyka­
nia gii na całe lata.

Można. Tylko
chcieć, a tych ■chęci,
troski o swoje,- c.zy po­

wierzone sobie dobro pracowni­
cy Cracouii absolutnie nie wy­
kazują. A zarząd. widać też
przechodzi nad tym. do porząd­
ku .dziennego, chyba, że pano­
wie działacze:.. nie bywają w |

trzeba

NAWIĄZUJĄC do jubileuszu Polski Ludowej, pragnie­
my przypomnieć Czytelnikom najważniejsze fakty i wy­
darzenia z historii ruchu sportowego naszego kr;ju w o-

1 statńini trzydziestopięcioleciu. W kolejnych odcinkach cy­
klu przedstawimy proces kształtowania się struktury or­
ganizacyjnej kultury fizycznej, pisać będziemy o naj­
większych sukcesach polskich sportowców, by w' końcu
poświęcić kilka uwąg sprawom wychowania fizycznego'
i sportu masowego.

W styczniu 1946 roku Prezy­
dium Krajowej- Rady Narodowej
zatwierdziło dekret o utworze­
niu urzędów i rad wychowania
fizycznego i przysposobienia
•Wojskowego.; Był to pierwszy

' i
bardzo istotny przejaw zaintere­
sowania się organu państwowe­
go sprawami kultury fizycznej.
Jednocześnie akt ten stanowił

podstawę prawną do zmiany
systemu zarządzania polskim
sportem. Zanim zdecydowano się
r.a jego wydanie, już w pierw­
szych dniach po wyzwoleniu,
spontanicznie reaktywowano
działalność istniejących do chwi­
li wybuchu II wojny światowej
klubów' i związków sportowych.
Powstał więc- wzorzec organiza­
cyjny oparty na założeniach

międzywojennych. Ponieważ nie

uwzględniał interesów całego
społeczeństwa, w 1948 roku po­
stanowiono dokonać jego zmia­
ny. .W nowym systemie koordy­
nacją ruchu sportowego w skali

ogólnokrajowej zajęły się
Główny Urząd Kultury.-F.iz.yez-;
nej (od 1949 r. Główny Komitet

Kultury Fizycznej), jako cen­
tralny .organ administracji pań­
stwowej działający przy preze­
sie Rady Ministrów oraz zrze­
szenia sportowe, jako organiza­
cje o charakterze społecznym.
Natomiast kluby sportowe po­
zbawione zostały osobowości

prawnej i do 1956 roku były c-

ghiwami wspomnianych zrze­
szeń.

Kolejnym reformom poddawa­
ny .był .centralny organ kierują­
cy kulturą fizyczną. Najpierw
w 1960 roku został wchłonięty
przez Główny Komitet Kultury
Fizycznej i Turystyki, który
przejął zadania GKKF-u. oraz

Komitetu do Spraw Turystyki,
by w ubiegłym roku, po kolej­
nych zmianach, znów stać się
organem koncentrującym. swoją
działalność na sprawach kultury
fizycznej i, sportu. Uznano, że

W mocno osłabionym składzie
pojechała Wisła do Wrocławia

PO DWUTYGODNIOWEJ przerwie piłkarze 1 ligi roze­
grają kolejną serię — siódmą — wiosennej rundy, a w II
lidze odbędzie się szósta kolejka spotkań. Obydwie ligowe
drużyny krakowskie grać będą na wyjazdach: WISŁA ze

ŚLĄSKIEM we WROCŁAWIU, a CRACOVIA z SIARKĄ
w TARNOBRZEGU.

Zespół „Białej Gwiazdy” po­
jechał wczoraj rano do stolicy
Dolnego Śląska, tam krakowia­
nie przeprowadzili ostatni tre­
ning i dziś o godz. 16.30 Wy­
biegną na boisko, by stawić
czoła .drużynie gospodarzy.

Z życia TKKF
IłtlllH': IMIIlIłli

: TKKF i Ogniwo urzą- j
• dżaią wielki otwarty tur- :

j niej tenisa stołowego z o- •

• kazji.. Dnia Zwycięstwa. •

t Impreza rozegrana -zostą- :

:niewdniach8i9majaaj
1 startować w niej mogą :

: wszyscy, z wyjątkiem
Uwodńicżek . i zawodników,

którzy po pierwszym maja
1977 należeli ' do' ftubó.w

’. zrzeszonych ty. . .KOZTS.
■Zgłoszenia udziału w za-

: wodach przyjmuje Ogniwo
j y- al. Planu 6-letniegp. 14t

: .do dnia T mają br.

za-

MS

korzystniejsze ‘dla rozwoju za­
równo sportu jak i turystyki bę­
dzie istnienie dwóch' odrębnych
instytucji: Głównego Komitetu

Kultury Fizycznej i Sportu oraz

Głównego Urzędu Turystyki.
GKKFiS przejął wszystkie u-

prawnięnią.. - i ządąriią' działają­
cej' przez kilka lat, w zakresie

sportu -wysoko kwalifikowanego,
Polskiej Federacji Sportu; w nie

mniejszym stopniu ma zająć się
problęmąmi .'rozwoju 'iżw. maso­
wej Kultury fizycznej. Ńa niż­
szy,eh’'szczeblach hierarchii nie
dokonano żadnych reform. Na­
dal pracują wydziały kultury
fizycznej i turystyki przy urzę­
dach: Wojewódzkich, nie uległy
likwidacji wojewódzkie federa­
cje sportu. Jeśli, dodamy do. wy­
mienionych zrzeszenia, związki,
oraz kluby sportowe to powstałe
swoisty „przekładaniec” organi­
zacyjny. N.ie sprzyja taki stan

właściwemu rozdziałowi środ­
ków, jakie. państwo przeznacza
na rozwój kultury fizycznej i

sportu. Ogromna pomoc finan­
sowa jest przede wszystkim wy­
korzystywana przez sport kwali­
fikowany. Masowa kultura fi­
zyczna jest -tylko ubogim krew­
nym wyczynowców. Ale o' tych
sprawach w następnych odcin­
kach naszego cyklu.

Rozmawiałem przed wyjaz­
dem z trenerem Orestem Len-

czykiem. Był zmartwiony, pe­
łen, obaw o losy meczu, gdyż
drużyna pojechała w mocno

osłabionym składzie. Henryk
Maculewicz nie będzie mógł
grać, gdyż w Mielcu, podczas
meczu ze Stalą otrzymał kolej­
ną „żółta kartkę”, Marek Mo­
tyka ma po meczu w Piotrko­
wie z młodzieżowym zespołem
NRD uraz Wewnętrzny
brzusznej, a Janusz
wrócił z tego samego
z ( kontuzją kolana.
Wróbel na odmianę
przyjechał z zapaleniem oskrze­
li. Qo tego wszystkiego jeszcze
Zdzisław Kapka jest dopiero co

po ekstrakcji chirurgicznej zęba,
a Leszek Lipka ma

krwiak na łydce.
Udział

W róbla i Kapki
ny, . a .Lipki, i

wątpliwy. Czyli
lakom grać w

zie bez czterech czołowych za­
wodników, a być może nawet

bez sześciu.

W tej sytuacji szanse druży­
ny krakowskiej nie przedsta­
wiają się zbyt różowo. Śląsk,
wicemistrz Polski będzie z

pewnością chciał udowodnić

swą wyższość nad zespołem mi­
strzów (choć obie drużyny w

tym cyklu rozgrywek dalekie

są od formy sprzed roku), a że
trafi na mocno osłabiony skład

rywali ma pełne szanse osiąg­
nięcia celu.

W czym można, upatrywać
szansy yziślaków? Być może w

tym, iż zawodnicy rezerwowi,
zwykle siedzący na ławce, będą
chcieli wykazać w tym meczu,
iż należy im się miejsce w pierw­
szej idrużynie.' Czy tak jednak
będzie? Czj) rzeczywiście rezer­
wowi gracze potrafią zastąpić
skutecznie swych bardziej do­
świadczonych kolegów?

Program kolejki jest
pujący: (W nawiasach

pierwszej rundy) Arką
goń (0:4). Ruch — Lech

jamy
Krupiński
spotkania

Michał
z Lipska

spory

Maculewicza, Motyki,
jest wykluczo-

Kru pińskiego
przyjdzie wiś-

najlepszym ra-

nastę-
wyniki
— Po-

(2:1),

JERZY SASORSKI

Legia — Zagłębie (1:0), Szom­
bierki — ŁKS (0:2), Widzew .—

Polonia (3:2), Stal — Gwardia

(3:1), Odra — GKS Katowice

(0:1), i Śląsk — Wisła (1:0).
PIŁKARZE Craciwii, którzy

swą grą i osiąganymi wynika­
mi, sprawiają kibicom tyle
zmartwień, wyjeżdżają teraz na

spotkanie z tarnobrzeską Siar­
ką. W pierwszej rundzie kra­
kowianie wygrali 1:0, teraz na­
leży się liczyć ze zwycięstwem
gospodarzy, chyba żeby zdarzył
się jakiś sportowy cud. Ale,
tak realnie, na podstawie obser­
wacji gry pasiaków, trudno
mieć jakiekolwiek nadzieje na­
wet na cuda. No cóż, zobaczy­
my jak będzie. Już remis był­
by. sporym osiągnięciem kra­
kowskiego zespołu. (lang.)

MAŁY LOTEK płaci: w I loso­
waniu — za piątki po 250.452 zl,
za czwórki po 1.087 zł, za trójki
po 58 zł; w II losowaniu — za

czwórki po 4.071 zł, za trójki po
170 zł.

EXPRESS-LOTEK piąci.: za piąt­
kę 1 min zl; za czwórki po 2.682
zł, za trójki po 9’2 zł.

j MOSKWA. ■ podczas mis.
I traostw świata w .hokeju grą.
j py A padły wczoraj wyniki;

| Polska — Finlandia 3:4 (3:2,
i 0:2, 0:0), RFN — USA 0:3 (2:2,
’ 3:0, 1:1).
I BRUKSELA. W 23 kolejce
t spotkań piłkarskiej ekśtrakla-
‘

sy Belgii zespół Lubańskiego
j — Lokeren pokonał na wyjeż-
‘ dzie Waterschei 2:1 1 w tabeli
! zajmuje 3 miejsce mając 3
i pkt. straty do Anderlechtu 0-
J raz 7 do Beoeręn.

WARSZAWA. W międzypań­
stwowym .meczu we florecie

mężczyzn Polska uległa. Fran­
cji 7:9.

MADRYT. W 1'3 finału pil-
karskiego Pucharu Hiszpanii

Telegraficznie
FC Barcelona nieoczekiwanie

uległa Valencji 0:4 i odpadła z

dalszych gier chociaż pierwszy
mecz wygrała 4:1.

SOKOLOY. W7 towarzyskich
meczach koszykarzy Polską u-

Iegła CSRS 85:87 (43:49) i 85:86

(55:44).
BONN, po 1 etapach kolar­

skiego wyścigu Dookoła Dol­
nej Saksonii na czele znaj­
duje się nadal K. Andersen

(Luksemburg) o 49 sek. przed
Polakiem J. Krawczykiem.

BUDAPESZT. Już 21 dni nie

odzyskał przytomności 25-letni

szczypiornistą z RFN —- -j.
Deckami, który w przypadko­
wym zderzeniu podczas meczu

dozna) złamania podstawy cza­
szki i silnego wstrząsu mózgu.

W lidze międzywojewódzkiej
PRZED nami 17 kolejka

spotkań IV grupy piłkarskiej
ligi międzywojewódzkiej. Doj­
dzie w niej do kilku cieka­
wych pojedynków mających
wielkie znaczenie zwłaszcza
dla drużyn zagrożonych spad­
kiem. 10 w tabeli krakowski
Wawel mający tylko punkt
przewagi nad drużynami po­
zostającymi w strefie spadko­
wej podejmować będzie w. so­
botę Sandecję z Nowego Są­
cza (12 lokata).. W Skawinie
zajmująca przedostatnie, 13
miejsce w tabeli — Skawinka
gościć będzie Polną z Prze­
myśla (3 lokata),
outsider tabeli -

Metal zmierzy się
boisku z liderem
skini Hutnikiem,
nie zmierza do II

Ciekawy mecz odbędzie się
również w Krakowie, gdzie-na
boisku Korony piłkarze Gar­
barni (8 miejsce) przeegzami­
nują w niedzielę gorlicki Gli­
nik (7 lokata).

W pozostałych meczach
zmierzą się: JKS Jarosław -

Karpaty Krosno, Czuwaj Prze­
myśl — Chemik Pustków ora?
Stal Sanok — Unia Tarnów,

(Wi-Gr)

Turniej drużyn
nie zrzeszonych

Wreszcie
tarnowski

na własnym
— krako w -

który petv-
ligi.

WISŁA wspólnie z redakcją
„Gazety

’

Południowej” organi­
zująwdniach10V—1VIbi.
doroczny turniej drużyn nie sto­
warzyszonych. W zawodach
mojgą brać udział chłopcy .uro­
dzeni w roku
zrzeszeni w

wych.
Zgłoszenia

przyjmuje :

ul. Reymonta 22.

1967 i młodsi, ńie
klubach sporto-

do 5 maja hr.
sekretariat Wisły,

Problematyczny rzut karny
DO KOŃCA pierwszej rundy nie będzie sędziował spotkań o

mistrzostwo ZSRR E. SZKŁOWSKI — arbiter meczu ligowego
DYNAMO KIJÓW — DYNAMO TBILISI za podyktowanie rzutu

karnego przeciwko kijowianom. Taką decyzję podjęła komisja
odwoławcza radzieckiej federacji piłkarskiej rozpatrująca pro­
test w tej sprawie wniesiony przez kierownictwo drużyny z Ki­
jową.

Wspomniany arbiter w specyficzny sposób zinterpretował tzw.

„przywilej korzyści”. Na 3 min. przed końcem spotkania, podczas
akcji na polu karnym, obrońcy kijowscy nieprawidłowo zatrzy­
mywali napastnika z Tbilisi — CZELEBADZE, który w' końcu
uwolnił się od ich „opieki” i oddał strzał skutecznie jednak o-

broniony przez bramkarza. Po zakończeniu tej akcji sędzia zde­
cydował się na podyktowanie „jedenastki”, minio że wcześniej
zastosował „przywilej korzyści”. Dzięki temu Gruzini wyrów­
nali na 1:1 i wywieźli z Kijową cenny punkt. (js)

pozostał?
drugo-
koszy-
zakoń-
sezonu.

,T tak przy sprzedaży nie osiągnie; się tej sumy —

..

zauważył Ludwik. — Trzeba będzie zrobić makijaż tej
calej biżuterii i przesziifoWać kamienie przed sprzeda­
żą. A na tym, jak zawsze cholernie dużo! się straci. 5^

, Jego- teść skończył -przeglądać trzymane w ręku, kar-

ty . i powiedział: — Nawet Wliczając w to stratę i tak
zostanie kupa miliardów. Prawię trzydzieści. A jeszcze
nigdy za mojego życia, nigdy nikt...

'Odsłonił .złote zęby w marzycielskim uśmiechu.
— A przecież niemało forsy przeszło przez moje ręce.

Ale coś takiego... doprawdy... Nigdy ńie marzyłem o

takiej operacji.
Zauważył, że jego zięć .pozbył się ósemki kier i: do­

dał, zwracając się do mordercy:
•— Ta sprawa, według mnie, da się załatwić jedynię

przy, pomocy Nowego Jorku. Bez tego nie mamy żad­
nych szans, a ty- strącisz swój -zbiór znaczków.

Muszką, który kątem oka obserwował Jeanie; Sie­
dzącą w fotelu z foksterierem na kolanach, uśmiech­
nął się.

—■Jeżeli wasz przyjaciel Frankie jest takim człowie­
kiem, jak mówicie znajdzie na to sposób i odzyskam
moje znaczki,

Wyciągnął kartkę zę .środka i zaśmiał się niewesoło.
: — Będę mógł nawet kupić sobie jesżćze więcej. .

—,fRątrzą,c na ciebie, nigdy -bym nie poniyślął, ! żę
lubisz'?zriaczki — zauważył Ąldo. Gilres.

Muszka sprawdził stan swoich kart, jedną wyrzucił
i odpowiedział:

— To stara namiętność jeszcze z czasów, kiedy byłem
chłopcem, ale wtedy nie-miąłem na'to warunków. Za
to później,'kiedy podłapalem Więcej forsy zacząłem jfe
skupować...

przerwał mimo woli;, bo. Jeanne skrzyżowała swoje
długie nogi. Wziął się. w garść, przeklinając się w du-: specjalnym zarządzeniem wszyscy zatrzymani dowię-
ęhti, że pozwolił sobie na nieuwagę. Aż od ponad roku źieni zostali pod. -silną óskortą z więzienia Sanie na

nie”miał już kobiety... żadnych doznań, poza uczuciem Przesłuchanie. Żandarmi należący do konwoju również

©“auguctiStSetonTM’

Podniósł

go ze

, nienawiści, i nieufności w pojedynczej celi,
głowę i spostrzegł, że Salvatore obserwuje
zmarszczonym czołem. Dokończył więc:

—

.. . i zauważyłem, że był to dobry sposób
spwąńie waluty. Od-tego czasu stale to robię
się całkiem niezły w tej branży.

Roześmiał się, jak gdyby, coś mu się przypomniało.
— Kiedy mnie gliniarze zapudlili, dniami i nocami

truli, żebym im powiedział, co.zrobiłem z monetą, ze­
braną w czasie różnych moich skoków. Gdyby wie­
dzieli...

Wskazał palcem czerwony album, leżący na sto­
liczku: .

—

.- .,ż- wszystko jest- tam!.
— To. ni.eglupi.o pomyślane — pochwalił Salyatore. I

: dał znak. Teresie, żeby mu nalała jeszcze łyczek Saint-

na upla-
i stałem

VI

Ostatnie piętro Prefektury Policji, gdzie mieściły
się biura do walki z bandytyzmem wyglądało jak po­
le bitwy. Uzbrojeni w. pistolety maszynowe policjanci
mundurowi pilnowali wszystkich wejść. Zgodnie ze

byli w drodze. A wielki zielony owad — karetka Wię-
• ziemią, stojąca na brukowanym podwórku pod okna­

mi Pałacu Sprawiedliwości, została obfotografowana
■ze wszystkich stron przez wydział śledczy. Zwłoki klo­

szarda znajdowały się już. w prosektorium, w ostroż­
nych i delikatnych rękach anatomopatologów. W taki
i o właśnie sposób złodziej mieszkaniowy pomaga spo­
łeczeństwu! Daje się pokroić w plasterki na ołtarzu
wielkich badań naukowych!

Zatrzymani mieli po dziurki w nosie obrzydliwych
pytań. Oni oczywiście nie mieli o niczym pojęcia. I
nie ich winą było, że Gruby Piętaszek dał nogę. Te

skurwysyny gliniarze powinni lepiej pracować. Chy­
ba nie zabrakło im kajdanków i kłódek. Oni zaś ■— lu­
dzie marginesu — marzą jedynie o tym, by znaleźć się
na powrót w swoich ukochanych .celkąch i uderzyć, w

kimono, drapiąc się rozkosznie w zadki. A tu zamiast

lego muszą słuchać, jak gliny kit nawijają i nie clicą
nawet — dranie — zdjąć im na ten czas kajdanków.

Le Goff siedział w. biurze, czytając raporty swoich
ludzi. Wszystkie były negatywne. Po raz setny za­
dzwonił telefon i Rondier podniósł słuchawkę.

— Tak. Ze co? Kurier Poranny z Nicei? Chcecie
wiadomości na temat ucietzki Muszki Majowej?

Zerknął na swego szefa i westchnął, udręczony.
— Ale my nie mamy nic nowego, stary. Bardzo ża­

łuję.
Gestem pełnym zmęczenia odłożył słuchawkę. Led­

wie zdążył wypuścić ją z ręki, gdy znowu rozległ się
wstrętny dźwięk. Podniósł słuchawkę, a tymczasem
u Toupira telefon też dzwonił.

—Halo! — krzykrął zniecierpliwiony. Ach, ta kli­
nika? Jego zniecierpliwienie znikło. Na tworzy od­
malowała '

się sympatia.
— Pani Le Golf? Tak, jest tutaj.

(Ciąa dalszy nastąpi)

JUZ TYLKO

dwie kolejki spo­
tkań

zespołom
ligowym
karzy do
czenia

W pb,u grupach
znani są już

mistrzowie, którzy awansowali
do ekstraklasy — Polonia War­
szawa i Zagłębie Sosnowice.
Trwa .natomiast jeszcze zacięli
walka o pozostanie w tej klasie

rozgrywek.
'

Drużyny krakow­
skie — Hutnik i Korona są
jeszcze teoretycznie zagrożone
degradacją, w praktyce jednak
winny utrzymać się w tej kla­
sie bez specjalnych kłopotów.
Podgórzanie podejmują teraz

tarnobrzeską Siarkę i winni

uzyskać przynajmniej .jedno
zwycięstwo, co zapewni im już
ostatecznie utrzymanie się w

lidze. Hutnik je.dzie do bronią­
cego się przed degradacją ze­
społu Budowlanych Radom i

być może przegra obydwa me­
cze. Ale w ostatniej serii spot­
kań podejmuje outsidera tabe­
li łódzkie Społem i winien bez

kłopotu uzyskać zwycięstwa,
także pieczętujące pozostanie W

tej klasie rozgrywek.

Dokąd pójdziemy?

(15)

DZIŚ
PIŁKĄ NOŻNA

Godz. 17.00 Boisko Wawelu:
Wawel — Sandeeja

(Liga międzywojewódzka)
KOSZYKÓWKA

Godz. 13.00 Hala Koron.’ .:

Korona — Siarka Tarnobrzeg
(I liga mężczyzn)

JUTRO
PIŁKA NOŻNA

Godz. 11.00 Boisko Korony:
Garbarnia — Glinik Gorlice

Godz. 16.30 Boisko Skawink.i:
Skawinka — Pohla Przemyśl

(Liga międzywojewódzka)
KOSZYKÓWKA

Godz. 11.00 Hala Korony:
Korona — Siarka

(II liga mężczyzn)
ref


